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STANISŁAW KANIA do stoczniowców: 

Bez przesady moina powiedziec:, ie w naszym kraju nigdy jeszcze nie były tak rozbudzone 

nadzieje i oczekiwania na poprawę i nigdy jeszcze nie mieliśmy tak małych moiliwości ich szyb· 

kiego zrealizowania. 

Kierownictwo Komitetu Centralnego łamać będzie wszelkie opory hamujące proces socjali­

stycznej odnowy w partii i iyciu społecznym. Musimy tworzyc: taki społeczny klimat, który unie­

moiliwi powrót do tego co było. 

Julian KAWALEC 

pisarz 
JechalElll cl:oi.slaj " Rabki do Sącza 

Pl'2<!Z piękn11 ziemię. I pomyślałem, że 
patrzę w ąm roku inaczej na ten kraj­
obraz, - tę chleborodną Zliemię: całą 
poezję wiosny I krajobrazu sprowadzam 
do nadaś, :le rolnicy :zasiali pod laska,. 
wym niebem I jeśli dopisze pogoda, mo­
żemy oczekiwać więcej chlel>a. Myśla­
łem dPlf'!; - ze do tej pory właśnie oni 
:: ... jiepiej alużyli 1ocjalizmowi, chociaż 
może nie zastanawiali się nad tym w 
ogóle. 

Zm.i.,erz..am do tergo, ie powfnniimy 
4zisiaJ rosebrać Ideę • pięknych ozdób, 
pięknych Iłów I mieść � • łr)obuny. 
POWINNISftn' SOCJALIZM Z TRY• 
BUNY PBZID.'IESC W CODZIENNOSC. 
Ubrać te Ideę w szare szaty rzeczyw;. 
stośaL ntld jest nakaz chwili, Bo o cóż 
dziś chodzi? O odzyskarne zaufal'llia do 
wla,dey. 

Nie wygrają tej batalii lud.oie, któ1·,y 
mówią: 1ocjali.zm, ;estem za ,ocjali­
zmem, ;e,tem. wiern.11 1ocjalizmowi! 
WC7A!Śliej vzeba ieyskać :zau!anle do 
tych Iłów, do t;y,,h deklaracj:i. Jeśli one 
będą puste, nic nie wakóramy. żadnej 
batalii nie wygrywa 1ię tylko orężem 
iłowa. Zwycięża 1ię skromnością, jako­
licią BMll'alno-ety<Zn�. Moźe llię mylę, 
ale innej drogi nie widzę. Jeśli kon­
frontacja - to tylko taka: konfron\a­
cja postaw moralnych. 

A aJc,oro lak, to my, lllór.oy wypowla­
damT Iłowe aoeJallzm I kl4rzy pny lej 
Idei eboemy &rwać, Po11'inni6my lldać 
oollle 1prawę. le uazym 1lówn1m arsu· 
-- �• WJ'IOU Juc,U ł1cla 
I .....__ PNł&wa ełycma, N1e pou-
.,_ mówię "' lakt.e do -� 

My, kł6n,y pracujemy w dowie, włe­
dzie<! JIIUlimy, jń: ...,...ólny oręi ma­
my w ..,._ Słe>wem lll<m>& coł wynieść 
w IÓl'ę. ale I lllir'IICić w p�. MO<ina 
- dojjo! do prawdy, ale I aaaztylet.o­
wać, aoblł, :odep� ezlowleka, który DA 
to '* -zut,:rl. Więc -,.jmy Pl'W""' 
�I• rozwacą, l olanoWczo. 
l'ołęplajm,)' *', walczmy • sprorori<!dli­
wolć, ale c:,r,:,mn:, "' od�w,. 

Tak slę 7Joiylo, ie długi czas sied:z.ia,. 
Iem w cz.tecech śoiana,ch, pisałem. Nie 
:r.nam wielu azczególów, n.ie Wiem jak 
pr,,ebiega odnowa. Orientuję się w tych 
sprawach tylko na tyle, na ile infoc­
muje o tym pl'88a. W tej chwil! lepiej 
będzif>, jeśli poo!ucham 1 ewentualnie 
potem poproszę jeszcze o gl06. 

Wacław RACZKOWSII 
kierownik WOKI 

Cą odnow,: -- lfl'l'OWad:uć wy­
�HI do - penionalnychT Oczy­
-. .. Die; Die aposób jeclrle.k ... 
-t, .. amdoru17 bdro- Ili jej 
- wun11 częśoią. Bowlen poUtykę 
'- - Zmiany ... .olanowilMl&Ch 

w chwili obeonej należy 1-.yć z kwe­
stią odpowiedzialnotiai. Kto poo,ooj od­
powiedz.1aln-Otlć za to, co Ilię w Polsce 
działo I dzieje? Generalme zostało to 
mn.iej więcej okrE6lOOoe. Ale jak by ta 
generaJna ocena nie była S1..Czegółowa, 
każdy z nas powinien zastanov.."'Q.ć Ilię 

nad swojq iondywidualną odpowiedroial­
nośaią. 

Postawienie t.al<iej leq" DH! jeot praeze 
HV»e traktowane jako próbe mr.mydle­
nia odpowiedzialn<*!i. m wny&tkich, 
czyli praktycznae na llllkoeo. Dla -,go 
czy owego, taka wspólna odpowlectzial­
noó�, takie wspólnf> k.ajanl,e, byłoby pe­
wnie najlepszym wyjściem. Było, mi­
nęło, n<ie wróci, •i,:. Sp""""'2allly 1nrty. 

W dnóu :13 kwl.et.nia tr. odbyło Ilię plenarne po­
- K<>mitelu Wojewód7J<:iego PZPR w Nowym 
SąCZ\I. 01:rady trwały wiele ll002i,n I były chwilami 
bardm burzliwe. MóWioorlo o sprawa,ch, któr)'mi żyje 
- kraj I P8'Ml!a. Sygna.lizujemy o.iektóre a ni<:h. 

szeregów najlep.szych lud2.i.. Tak powinno stat a<i 
I obecnie. 

n�, w antrakde pubUczność tn-och� po,.. 
n.a.i-�ka, ooś po.rwie z bu(etu, a my 
tymcza.5em 006 na eoenie przet,uniemy, 
coś wyrzucimy, trochę się podmaluje­
my i gotoWi do drugiego aktu! I ter= 
dopiero pokażemy, jacy naprawdę je­
steśmy, oo potrafimy! 

Odnowa, odnowa. Nie wszyscy akto­
rzy z pierwszego aktu potrafią zagrać 
w drugim, co się zresztą obecnie już 
wyraźnie �za - w sensie pe.rso­
nalnym. 

Wiele obecnie slys.zymy o tzw. nuccie 
rozlie:oeniowym. Wypływa on • głębo­
kiej I n<ieodpa.rtej •polecznej potrzeby 
uzyskania odpowiedzj właśnie n.a pyta­
nie o odpowied:zJial.n-Otlć. W partyjnych 
dokumentach 1 wyst..:1piertiach, tak.ie 
I u na.s, przebija tx>n jakiejś pretensji 
pod adreoom owego nurtu roiliczenlo­
wego. Ze za ma.Io patrzymy w przó<li, 
że ciągi„ rozdrapujemy p,-,eszloóć, a 
przecież pot,-z,eba nam teraz jednObci 
w d:llioalanilu, i tak dalej. 

Zgoda, tak jest. Ale 02.y ,ast.ru1owia,. 
my się, dlaczego tak moc.ny jest -
nurt? Dlatego po pI"OOtu, że ludz.ie bar­
d7.o potrzebują owego rozliczenia prze­
szłości, a nie postępuje ono tak, jak by 
sobie t.ego życzył.i w odniesieni u do 
wielu ludzi. I dopóki r>ie uznamy tej 
g!�bokiej potn.eby, dopóki nie wyjaśni­
my wszystkiego do końca, dopóty nurt 
rozliczenaowy będzie plynq!. Dekla•·a­
cjami dobrej woli niie da rady go zar 
trzymać. 

Jestem zdani� że n�L.e rut�.1.ęście 
tu, w Nowooądeckiem, polega na t� 
że pairtia nie potrafiła sama rozwiązać 
wielu nabrzmiałych spraw kadrowych. 
Musiano nam „pomóc" z zewnątrz. 
Wnioski partyjne z reguły były spóźnio­
ne. że kierowaliśmy się pot.J.7..ebq "ostro­
żności, uni.Jmięcia pochopności i lo:zyw­
dzenia lud.u? Ze llliektóre oooby od..,.ły 
niezasłui:eme? To prawda. Ale a;.:urał: 
w obecnych wa.runkach wszelk.ie zasady 
trzeba traktować .z wyczuc.i,em i szyb­
ciej reagować. A tak, to generaJnie ma,.. 
my opinię betoo<>wego muru, z którego 
w troece o całość n.ie chcemy dać wy­
rwać pos:oczególnych k.,m;enl. Zre..-.t.ą 
fałszywych, jak się to wielokrotnie oka,. 
za.Io. Nie móWię jecln,cJ<onacznie, ;.., t.ak 
jest - ale takiie jest wrażen.ie. A to 
&ię w po!Myc,e też liczy. 

Trzeba zdecydowanJe dokonywa• 
am.Ian w odniesieniu do Judzi, którą 
ale ma.Ili krod)'łu zaufania, zamlasl Ich 
bronić w Imię nekomeJ •brony p,,rllL 
Parłla ma IZ&Dfl4 wWnle w zmianaell 
dokonywanych w 1posób naturalnJ'. K!e­
nmelt: roczstrzygnięcia konfliktu między 
łnteN6em abiorowym a jednootkowym 
nie powlnioen chyba budzić wątpliiwoóci. 

Z REFEBATU: 

• It-we obrady Sejmu I Jego decyzje po­
nowlllie potwle,rdzily, te R:,ąd I rządowy program 
,r,yskuJ\ peinll aprobatę apoleczną. Proeram llcll mo­
ie :eostiać zrealizowany, jeśli zapanuj<, w kraju IIP0-
1- IIJ)Okój I cały ....-ód � aę - wspól­
ll)'DI działaniu. 

• Wiele musimy :&mi.enić w naszym stoounku do 
związ.ków zawodowych, a :r;wia.szcza do ,,SOlidarno­
ś<:i ... Niech ważne będzie przede wszystkim w, co 
nas z ,,SOlld&'oośc!ą" łączy, a ni<, to oo m>eli. Nam 
wszystklm potrzebne jest trwale porozwnienie 
i wspólpr..,.. ParW z tym związkiem, pot;r-,ebna In· 
tegracja wszyst.kiich sil odnowy i ""'5ądku. 

• Nie sprawdziła llię dotychczasowa •t.ruktura 
aparatu partyjnego, toteż jej zrefo11now"'1ie 111.aje 
się dziś pilną l<.oniecmoeolą. Chodzi p.-I.ede wszyst­
kim o nadanie apm-atowi roll orgamzat.orslńeJ I ko­
ordynacyjnej wobec ocganów kolegialnych I obieo:al­
nych. 

mówt, że rolnictwo uspołecznione tak bacd:w było 
dotowaiie przez państwo, skoro więkswść 11<>5po­
daratw boryka Ilię z ogromnym nledo.statkiem ma­
azyn I brakiem lud,Ji, a grunty ma niezmeliorowane, 
rozrzucone I 11:iepskde, po prostu ta.kle, których nikt 
inny wZlląć nie chce? (Heneyk Szydłowski) 

• Nikt """ s k;ry2,ysu Die wypi-owaai, • niezk,:, 
a kluczem do � -- _...,. jest 
uponądkowanóe wewnętrme Partlil - jej lr,)'bkje 
ecąazczenle Ilię. :olntegrowao4e daałail l -­
IZeNllów, lironslnlowanie -- _.amu, "1'Cil0-
tlząceao DIIIPff,edw ll)Olecuiym namiejom. 

• Jtiatoda dow!.odla llllejednokrotnl,e, ie w dlwt­
lach d:llle�j próby Parlia pozysk4wała dla l'WJ'Ch 

Z DYSKUSJI: 

Na J)r:Q'kladzie ZNTK JD<X<OO wBl<az,ać, .ia,kl,e mogą 
być lron&ekweneje Dlieprzecnyślanycb ciec� o .,;ę. 
<iach dewizowych. Brak częóci I mat.eria.lów dla tych 
zakładów groca ealkow>zym unieruchomieni<!Gl kn­
jowego transportu loolejowego j� za lńlka mi8>ięcy. 
Kto weźmie za IIO r>a lleble odpowiedzlaln-Otlć? Jak 
molJlla żąda,! od lud:oi dyscypliny, jeśli nie aposób 
zapewnić Im nanęd:ai I ma1>8rlalów do pmcy? (Wla­
łJ'slaw 8łendera) 

Modne lłało Ilię Cl9la1zll,o wyoiągari!e r>a światło 
d:olenne w� CD ale, j«lnostronne peAnenia 
- róalne IPl"8W7, Di..,...,, '* pr,qkJad, � lic 

Celem rolnika Dile jest sromadzenie piu],lędey', 
a ufycie Ich na poprawę warunków pracy I mltup 
środków produkcji. Nie moa też dłużej trwa<! sy­
tuacja, by rolnik R'aClll w kolejkach czas, gdy czeka 
roboal 11' polu. (Alma llUapez) 

Ludzie na wsi chc11 wziąć aię ostro za pracę na 
roli, ale - wpływa dodatnio na Ich n&6troje łwi ... 
don""4! m.vnotrnwstwa I braku dyscyplmy w prze­
myśle. (Marian Para) 

Zeby zrealizować w skali województwa cmeolęctOó 
punktowy program rządowy, trzeba dokonał! po­
wszechnego prnsunięcJa 1111 I środków. Na przykład: 
aby .a.erzej rozwinąć budownioctwo m!aszkanloowe., 
trzeba J:&mro'JlH! mne tnwmtycje. • Go&podarka 
źywnollolowa ma azan8f> rozwoju wobec ..-wlęksw­
DellO aaont«eoowania rolników produk<:ją, ale pr.,.-



Józef BROŻEI 
sekretarz KW 

Jeste.4.my świ.a<lka.mi i uczest:ni!<ami 
powstawaniia nowego modelu po.li,tyc.:.c,. 
nell<>. Następuje rozd2li.ał tunk'Cji onm: 
zmiana instrumentów dzialara& w trzecll 
za.sadruczych płaszczyznach : społecznej, 
politycznej t gospod..-creJ. Wyraźniej 
oddziela się sfera polt tylol i sfera go.. 
spoda.-ki. Precyzujemy obowiąZki : kto 
tworzy reguły gry? a kto gra? Domem1 
polityka jest odpowiedź na pytalllie -
kto i jak ? Natomiast rzeczą d:rialaczy 
gospodarczych, orga.ni7.atorów produkcjt 
�est w ramach przyjętych reguł jak naj­
więcej ugrać. Toteż w ocenie kadr go­
spodarozych zmienić się musz11 mierni­
ki :  trzeba pytać o wyniki ekonomiczne, 
tirzeba patrzeć, czy te kadry umiejętnie 
pobudzają aktywll-OŚĆ załóg. 

Innymi met.oda.mi posługiwać się bę­
dą ai, którzy kreują konsumpcję, inny. 
mi ai, którzy kreują produkcję, Pierw­
Sł - w tym ruch związkowy - stan11 
p!"sed dylematem, jale zaspokoić po­
wszeclme aspiracje przy równoczesnym 
niedostatku dóbr. Ale i politycy trafi11 
na trudności, bowiem d:rusiaj ryzyko 
upralkia.rnia tego zawodu jest ogromne: 
poliłyk ma prawo pomylić się łylk• 
ra._ Po błędzie traci akceptację 1po­
lec'ZD11 I powinien odejść. UezymJ' 01, 
dopiero tej sztuki odchodzenla. 

Uczymy się również jale spatytkował 
.,.,a.n,;,:. którą d><je nasycenie całego •Y· 
s temu życia zbiorowego samorządnołcią. 
Na tym tle umi�am pyta.nie - ile 
dotąd naprawdę zrobiliśmy? Patrzę na 
rzeczywistość nie przez pryzmat zmian 
person,alnych i burzenia zmurszałych 
struktu<-, lecz pod kątem konstruktyw­
nych wysiłków na raecz nowego mode­
lu. I odpowiadam powściągliwie raczej : 
wolno ldz� tworzenie tej wizji. Zamie­
rz.one modyfikacje upowszechniane Sł\ 
w ,topn;,u r>iedasLatecznym, Stąd rodz'I 
się opiin,ie, że hamujemy proces odnowy, 
A pooadto stary system wclą:t jesZCUI 
funkcjonuje j sprawia, że oo jakiś ez.aa 
.....tępują ro=nia. 

Jestem wania, :i.e w tym przejścio­
wym et..api.e kon:ieczne jest podejmowa,... 
me decp.jl u-...rz.ględr>lających nową •Y· 
mację, choci-a.ż nie wyk<ystaliolowaly s.ię 
a,x:zególy IDOO.elowe i nie wszysUtie role 
50lltały ob5adzL>ne. 

Na �ee słowo o sprawie budzqcej 
kontrow..-sje. Otóż bairdz.o łatwo jest 
d7.isiaj ma,nipulować opini.Ą pubbicmą. 
Latwo jest wstrzelić hasło, sformulowaf 
mrzut, zdyskredytować człowieka -
a następnie z niewinną miną pov.,1ie­
dzieć: - Patrzcie, przecież on nic cie­
•zv •i< zaufaniem. Wszyscu sq przeciw 
wiemu/ 

Tą metodą można narobić wiele 'da 
pod płaszczykiem odnowy. 

Tadeusz PAWŁOWSKI 
prokurator 

w pewnym upros,,,c:z,enru mo<ina po­
wiedzieć i.e odnową jest to, co dzieje się 
w Sejmie, Rządzie i w naszej partii. że 
korzenie tego procesu tkwią głęboko w 
przeszłości. Ze perspektywę stanowi so­
cjalixm prawdziwszy, sprawniej i lepiej 
funkcjonujący. Ludzie wiążą nadzieje 
s realizacją starych ideałów sprawiedli-

WOJCIECH JARUZELSKI w Seimiei 

Wiemy, ie istnieje wciąi nieufność do władzy. Ale i władza ma powody do nieufności. Trzeba 

więc obalić ten przeklęty mur. Spraw spornych nie wysuwać na pierwszy, antagonizujqcy plan. 

Na pierwszym planie mieć zawsze to, co łączy. Znaleźć płaszczyznę szerokiego porozumienia, 

ramy bezkolizyjnego postępowania. Dzisiaj ostra kolizja to śmierć. Kto tego nie rozumie czy nie 

chce rozumieć, stawia się poza nawiasem, obn aża swe oblicze - nie dobro Polski, nie dobro 

socjalizmu, nie dobro ludzi pracy ma na celu.  

wości, pra,ną, by prawo :rn.aczylo pra­
wo - dla wszystkich bez wyjątku. 

Czy ittoj tę wizję kreśli I ukonJcret.­
ni& 7 Czy adajemy oobie sprawę, źe na 
len PoCIIIS spóźnić się nie można. bo 
wskoczy do niego kto inny? Czy ni,e 
zmarnowaliśmy jut kilku m.iESięcy? 

Myślę, te ktoś kto dopiero d?Jisiaj c� 
Ili<; UCQ'Ć tonnułowaniA akceptowanego 
spoleczniie programu, jaot ,póżnrony w 
sposób niewybaczalny. Na m,zęśeie oka­
zało się w oolałnieb tygodniach ożywie-

nia wewn�łrzpartyjnego, MS parlia 
istnieje, ie w jej organizar.ja{·h podsta­
wowych ._ siły zdolne skanaliz.owae 
społeczny sniew i skierowaC ro ku dzia· 
laniom k.onsłrukływnym. 

Po r..alroń.C2end&l koniecr..nego etapu 
ro7.l.icrL.eń - a trwa on nadal i musi być 
kont.yn.uow81'ly - przyjdzrie C'J'..&8 two. 
rzen.i.,a. nmvego programu. Jego funda­
menty iistnieją. Rzecz w tym, żeby par· 
ti,a n.i,e dal& się W)1)i-1.ed1,ić inn)rm 5i,-

łom. Zebyśmy odnowę wiąmll n.1.e z ,,._ 
biegami k.osmetyczn)"lll� lecz właśnie ze 
stw•oi1.7,El(liem śmiałego i za,rart,e,m realrn,­
go programu wyjścia i: kryzy91l, 

Kwe;łl!ą zasługującą na uwagę JM 
to, czy nle baJiSmy się zbył dluro zwo­
łania zja.zda parłU oraz ny wszyscy 
członkowie władz PosladaM_ dostałeczn:\ 
legllymację do działania! Czy nie je<rt 
im pob.ubne pilnie odnowienie tl\811da.­
tu w clemokra t)"CZnych wyborach ! 

Praenę Muważyć, że &mach, który 

W""""""1J' n.ie tylko {undameoty l)()<!Ó6-
da. I że nie jest prawdą. iż dach ploaie. 
Wypadło r1>ptem kilka rorzżat-zooych 
węgli z popielni.ka, a już robi siię halaa 
wokół ail antysocjalistyc=ych, Nie ma 
powodu tych sil lekceważyć, ale nu, 
wolno także wyolbrzymiać ich roil. 

Wścód 91>1"1W pilnych proponuję nM 
p1-zeoczyć tego obowiązku, na który 1,a,k 
mocny a!koont. kładł Wlodzhnier.t Lenin : 
obowiązku roz;n1a,-vi,ain.iia x ludźmi p:t'alCT, 

Jakże """""1" lna"""j możM. by wę po,, 
rozumieć ze społeczeńatwem1. .. 

Wojciech GACH 
WSS Zakopane 

D2lieła • nu 001-wn dy� ,. 
którym roo,waża si<; międ:z,y łl:l.n.1lm, i. 
kie iBlotne kwestle jak: � -. 
le�tymację partyjną? gd7;,e I � -
brzymala się odnowa? p&rt;J'JDT w :nrią. 
,ku zawodowym, e:q -� 
w part>i,i ? 

N;. je;teśmy w 2.aJoopanem IIWUtlA­
nl - w tym ai>opn;iu co w NOW7111 S..,. 
c:w - w sprawy -- I pew­
nie dlatego łatwiej nam �a• 
sily na innych odoinkach. Jak raamle­
m1 odnowę? Dla nu jen „ pneJjcle 
od mówienia • przewodniej ..U de 
weielaoia w prakłyce łeJ Idei. Wląiem;r 
powodzenie tego proceou z odnucenlenl 
melod dyrygowanla I I)(leługlwanla •• 
&iła,. a ta,kże z odrzucenlern ,_ na za.­
wsze zgubnej polityki kadrowej _.ie, 
o selekcję negat� 

Wyda.Je się nam, że hamulce - z:wt.­
m::u na swzebla.ch wojewódzWdl -
biocą oię " taktu wtnlenla potę!nej -
roi<racj;i, któl'a nie ma lnt«'elN � 
dotychc:usowei,o ,tanu. a liudae ,.. 
w.ido:11 konioecmo<iol odncJwT, Ilr<IC• 
przyc,,yn11 utkn.ięc,ia odnowy Je,t OMb,t 
wolne tempo pozbywa,nia *,: - naa 
tych poeudotoWM'ZYIOIJ, Jdón;r mnal& 
oi,ę „ Aiezaatąpionych. J-. równleł 
wciąż obecne wa.ze- I jakM 
bojaóń przed si.ęgn,ięai.em po lud2( Wal'• 
1'oliaiowych dotąd nie W)"k.ot-Qllt;yw....,..,i, 
,,.,łaśoiwie. 

Mytlę Wl'<!SOOie l o ty,n, ie � 
śmy wykazać l>Md:ziej �li lnl,. 
cj<>tywę przy odbu.dov,,j,e aut,entycznef 
•a>m01-ządnoolol. a DM eml<ać M lr;W, la 
za n-as 2'.il'Obi. 

Bolesnym P34'adoksem ...ida.""'"11 
przesztoec:i było to, źe klua robołnlea 
znalazła się w konflikcie • robolnł<SII 
parll11- żeby ten niechlubny epizod O&tao 
tecmie przekreślić i wyeliminować -
o=r ludmi i: klierown.lctwa mllNII b7'ł 
zwróoone ku do!CIW'i, a nie jak dot"4 
ku 9'lCZ}'1xlm hierarchil.. 

(CIĄG DALSZY NA STR. C-. 

Z P L EN U M  
�eGolrwe cha.ra.k.Lery:;tycz.ną cechą obecr1,ej :;y­

tuacji są nowe rel.a.cje międz.y klaBą robotl.1AC2ą a in­
teligencją Ot"az n.owa jednO<Sć mlocłzlie".l:y - nie J)rzex 
wspólny związek, a przez wspólne cele i ze.e.ngażo­
wan.ie. C.O jest d'lM oa.jważn.iejsze? SPNOI'Z«ł'ie iin­
stytucjonalnY'Ch gwarancji dernok,racj!i., uśwLadomie­
n.i:e, że bo nie 11Soli-dam06ć" 2'Jl'Odczdla kryzys, lee, 
kry-ąs :orod2lil .Solidarn.oóć" oraz rzeczywjste pod­
ni.,..ienie roli l l'8illgj Sejmu. Warto t,ewż rorz;ważyć, 
czy IX Nadzwyc:oa.jny Zjazd PZPR powLru,oo :z,aj. 
mować się wszyslkhnl problemami życia kraju 
i Pa,:ti,i, czy ogra.n.iczyć się cło wybocu OOW)"Ch wlad/. 
I nakreślić �łówne kierun,!Qi da.1.srzej p,:a-cy. (Miro­
tla w Leblechiejewskl) 

>0iwa diroea rozwiązanioa koo!l,któw spol,ec:i1nyehi 
polityczna - prowadzić mUS<i nie tylko prae,: kx>m­
promis, ale I pr-, walkę z nieołusznymi. poclądamt 
i łliierunknmi. (;z::, aktyw partyjny jeot d?Jiś dio � 
należycie pr.eygotowa.ny? (Slanlstaw Manzał) 

.,.... rae tylko od rol.nii.ków :mJ.eży 06tatecmy rea.uli& 
iteh wysi.lku. • Przeprowa,cmma niedawno ocena sy­
tuacji ma.teri,a!owej w duż,y,cll przed&iębiot'8t1Wach 
województwa wykazała, że najwłększ,e braki wy­
atępują t,am, g<l2lie nie,;będne •ą flroolol dewlm<>we -
ta.le m,Je<iy przeto p!aru>w&ć produkcję, by przmo­
ala jak najwięcej zysków dewl.zowycl,, a mcar.em 
w.Jmniej sama deWdi& pod,!a,n,1,a!a, (An- Rllczkal 

Prz,- generalnej d2i.ś surowej ocenie PM'1ii - za. 
In tei'eeowanie Parti.ą wy,rai.nj.e W'Z006ło. Dlatego 
o�ej wa®! nabteca s:zybl<lie, koosekwen4ne d?Jla­
ł<mie. Należy ostro rozliczył ws,zysłllcid,, lrtór.<y 
tr,rzenlewierzy11 ,oę -m moo"alności i pm.wa, 
ale te""A: i 7.decydowanie bronić 11.łem. o rękach t::q"­
atych. 

Prawda jest ta.ka: o opi'lllili społeczeństwa ezy od­
nowa dokonuje się. c:zy )691 hamow-a.na, d«}•duj11 
aprawy kadirowe. Pamiętajmy, że przy1cladów z ty. 
aia nJ.e da się 1'36tąpić najwspanWszą teorią. Stmty 
gospoda,rcze mo:>.na odrobić za lat tr,;y cr,;y pięć, ale 
•trat moralnych, psy-chicznych nie odrobt odę i za 
�aeaie. (Andrzej Gluc) 

Tt--udności z zaopał.l.7.eniem narastają !  Brak jed­
nych towarów pociąga za ,obą zwiękSiOOC'ly popyt na 
inne. To musi być brane pod u,vagę. W22ra&t.a renga 
kontroli spolec.,.nej i odpowie&� praoowni.­
ków handlu. (Henryk MizianlyJ 

Zbyt często zapominano, cło c:,,e;o wbowiąwje l&­
ll!tymac,ie. partyjna :  do CZY\'lbośoi moca.lnej, czujno­
ści, ldeow06Ci. Pamiętajmy, ;,., kaM.y członek Parbii 
odpowiada .,. Partię. (H•nryk Babiń•ki) 

Okres pr,,�gotowawezy do Zjazdu Pa,rlii n,,e mo-;.e 
JK>Stać zmarnov.�ny. Tr'J.eba opracować program wyj ... 
śaia z kiry-.zysu, system gwaorancjl, przemyśleć ka<l­
dydatw-y do nowi'ch władz partyjnych, by wyoca� 
lud.oi. najle1>9Zych, oi,es,.ąc)'<!h się autentyc.1.nym au,. 
w,rytel<>m "l,)Olec-1,nym. Naleey też pamiętać, ie wla., 

Ni&będny jest staranny, rze� przegląd i<adtr 
loieroWIMCzyeh i partyjnych. Zmiany personalne me 
stanowi11 jedn&k automatycmii,e o faktycmej odno­
wie. Wchoda;imy w oko-es konferencji spre.waulaw­
czo-wyborczy<:h na wszystlc!!ch 50CZeblach - llloot-/.Y• 
st-0.jmy � i =oko z doówladczeń, jakie 0ft 
przyni""'1e. Musi.my reagować na sygnały o nd,epra­
widłowośaiach szybko ale nie pochopnie, by me po­
petnlić nowych błędów. Roorumiemy nóec!erpJ.woód 
społeczeństwa, płynącą z lęku, � loilOli nie zaba.. 
muje proC,e9U CKin.owy, &le tet społeczeństwo mual 
mmm.leć, że no,e wszystko da oię rozstr,;ygnąć od 
rę4 (Henryk K061eckl) 

* 

Ple,c,um podjęło -..11<,!e decpj! orgww,a,cyJnycll 
I kadt-owy<fl. 2'.nal-.e oą )<li ooe n-.y,n Ceyt,e!n!oonl 
z praar OO<rllioennej. 



MIECZYSŁAW RAKOWSKI 
z trybuny sejmowej: 

Nie ukrywam, że sympatią obdarzam tych członków „Sol i ­
darności", którzy chodzą po z iemi,  którzy n ie  w slrajkach, ani  
w stałym uderzaniu z dzwon Zygmunta, lecz w codziennej, su• 
miennej pracy zawodowej i społecznej, widzą główny cel 
swego działan ia .  Odpowiada m i  wola walk i ,  duch walki nie 
z systemem, lecz z tym wsz) stkim, co utrudnia porządkowanie 
gospodarki i życia społecznego. 

Jacek KOKOT 
WSS Za kopane  

Pragnę dopowi.edlllieć do refleksji 
pnedmówcy, ie - moim ulallh:-m -
odnowa za:tr.ey1ma.la Ilię wyra;t;nłe w 
ch'Wlili odwołan�a wojewody nowooqde­
eki<ego. Odniosłem m.ianow icie w,-n:i..e­
nie, it niektórzy próbowali potraktować 
1lo odwolaniioe jako wysta,rczające dla 
usatysfakcjonowania opiintii public7nej. 
'l'ymczasem potr,..ebnc byJy oc-1.ywiśde 
J;mian:,- bardziej gruntowne, sze1-s7y 
krąg luaa obejmujące. Uwaga ta do­
� ff;wnież Komitetu Centralnego, 
w czym. \K."W'ierdza mnie pJ-.wb-J eg 
IX Plenum. 

Chciałbym prz,e,z chwil� z.at,rzyn1ać się 
przy tunkcjotn.owaniu środków masowe­
go pnek.a.zu. Dla nawiąz.an�a dialogu 
pa.rt:m. 7.e społeczeństwem mają 011e c.Lo 
spel.n.i,enóa rolę ogromną. Nie zdały 
egzmnin,U w okresie, gdy wybuchł kon­
flikt w Bydgoszczy. Były wo!nJ,ejsze 
w d7...iałaniu niż kanały inlonnacyjne 
„Solida.rnośai". Treść informacji ol-..a?'.ala 

. SiA: niepełna. Podobnie oceniam fun­
kcjonowanie te.le\V"ie.ji w trak('Qe obrad 
IX Plenum KC; wsz.y:,cy pami�tamy, co 
wtedy em.it.owano j wszyscy potrakto­
waliśmy to ja.ko uniJt. Zastanawiam się, 
c,.y n.ie należy wytlz.i�lić k.ilku partyj­
,;yc·h gazet - nawet <. ogranie1..onym 
mkre&ie kolportażu - które pr-,yna&ily­
l>y bieżącą, su=ą I pełną informację 
o sprawadl partii. Czekanie na „Nowe 
Drogi" trwa zbyt długo i w Te'Zult.acie 
nadal jesteśmy od.dęci od kompetent­
nych, auien1.ycznych źródeł inlorma(:ji, 

Edward BARAN 

ZNTK w Nowym Sqczu 

Słabość systemu naszej infocm.a.cji od­
e-zuliamy boleśnie przed :r.apow�z.ia­
.a.ym. straj.krem generalnym. W jakiejż 
aytuacji nas pozostawiono! Oczywiticie 
Die wahałem się ani prze-i; chwilę i moi 
1owanys:ae łei nie mieli wątpliwości, ie 
aasze miejsce Jesi wśr6d załogi, ie par­
łyJni mus� b7ć razem • robotnicq 
1rickszośclą. 

Jaka ma. byf ta inforn:1,acja, • której 
0<2ellwjerny? Ma być s z c z e r a, mo­
żliwie p e ł n a  I d o a t ę p n a  dla 
"W'S:Q"l,tknch. Nie ma 9ensu dzielić wia­
dorno4ci na dobre I 7Je. Pl'7.elllilc2,enia 
nie smLenią faktów, a gQI"'T.ka praw <la 
.... miknle, gd,y lię ją ukr)' je. 

Dni,gin1 - obok wia.1rygodnej in!or­
m,a,c.)i - waaunJ..iem odnowy j�t spra­
wa wybocow w pa,r.1'u. MóWi się, i.e bę­
dl'\ one demokratyczne na wszystki<'h 
s-,icz.eblach, że wybierzemy najlepszych. 
Nie jest to jedna..\t. takiie pewne w tej 
chwili, ponieważ er:ęść wartościowych 
towarzyszy nie chce jeszcze k.andydo• 
wać. Wzbraniają 1ię przed pri;yjęcfom 
odpowiedrlalności, Niepokoi mnie ta sy­
k1ru::ja i trzeba jej za1·a<lzi.ć. 

W sprawach personalnych chciałbym 
poprleĆ ł8l pogląd - d:ni:5 }uż pow­
a:1..ec.hny w organizacjach podsla.wo­
wych - który opowiada .się z.a pow1"0-­
t.em lud'lli pełniących wybieralne !un­
kcje kierownicze do swego poprzedniego 
.za,wodu. A w ogóle odchodzić się po­
winno s wła.d1. w sposób naturalny, 
a nie dopiero w <*;tatcc:mości i pod na­
clsluem. 

Ryszard KOTOWICZ 

I sekretarz KM 
w Za kopanem 

Ta dyskusja - ch'Ailam,i ostra prze­
cieGG i cały cz.as 57.czera - to te-2. <:.lt:;-�ć 
odnowy. Nie da się mówić o odnowie 
w Zakopanem, Sącz.u czy Tęgoboa-L.u od­
dzielnje. \VszQdz.ie jest to kaw<.�Jek pro­
cesu ogólnokrajowego, tyle :i.c w mik1·0-
llkali... 

Wszystk.ie dotychczasowe przełomy 
miały jedną skazę : mówili1'my, że 6Y­
stem Jesi dobry, natomias, zawiedli lu­
dzie, To był fałsz. Teraz - pierw�zy 
raz - stwierdzamy, że NIE ZD�.\LY 
EGZAMINU STRUKTURY, ŻE ONE 
PRZEDE WSZYSTKIM WYMAGAJĄ 
MODYFIKACJI I ŻE POTRZEBUJEMY 
GWARANCJI SYS'rEMOWYCH CHRO­
NIĄCYCH PRZED CYKLICZNYM PO­
WTARZANIEM SIĘ KRYZYSOW. Nie­
d06yt bierze oię s1,id, ie 1>en zamaar 
stworzenia gwarancji, ten zamysł wmon­
lowania wlaścdwych bezpiec:z.ników jest 
pracochtonny i trudny do z.realizowan.i.a. 
Długo trwa ten proces, ale jest W rne­
uchronne i n.ie-Lbędne, bo wszyscy -
po 1'1tach obłędnego oontrali0mu, który 
�l samoi-1:ądność i nie uchronH 
n.u od samowoli klik t od zan.i kania 
nlOf'aln°'ci - .z.aehorowaliśmy na de­
mokrację. 

Ludz.ie OC?,ekują od n.aA odnowy mo­
ralnej. St:i'rtSZJle jest jednak to, ja•k dule 
są pokłady nieufn06ci. i n.iewi.a.J-y w ka­
roeij(), kro pełnił j<lkąś funkcJ-.. Licząc 
Ilię •. tym faktem uważam, ie trzeba 

bę<lz!e po,ś,,..·ięoi� n1,ejedno ,;ta,,.owis..ko 
Bronii: powmniś;my ludzi, ale n,i,<• ::;t.a­
nowi.sk. 

Niepokoi mnie stan kontaktów partii 
• .,Solida.rsośl' il\''. Odnoszę wrażenie, ,',e 
zwiw..kowcy unikają styku, że n iE'.  che<\ 
z nami współID'...ialać. Przyjęli zało.i'..en · L·, 
że odnowę trzeba robić poza parti,1 
z rządem, z woj,c,wodą . .. Może się mylę, 
moie n.ie są gotowi do be?.pośredn ich 
kontaktów. mO'i.e to tylko stan pi-1.�j­
Śoi.<>\V)'. W ka,'.dym razie nie w na� 
łkwią opory, partia Jtie ma ż.adn\'Ch 
w tej kwcst;,i prz.C'Oiwwska7..ań .  M.vśl<'. 
Żt' mu.�.my wvjś(: .. So1:-da,rn'1śt·i " n..:1p'�/.t.'­
mw. 

Jerzy M ARDYŁA 
przewodn iczący W l ' KP 

OdnoV1.·a ni.e '7.a.(·1.vna się CY./,:.< .1j . .Tes.t 
t.o p1\)Cł"!S od{·h �as.·A'zania, wyłll.jki w..i..:1 1;\ 
o<htępstw 1 schorzci'1, likwl<l >wania W­
go, oo było złe,. Id„.ie o to, 7..eby Ś\v ie­
Y..o.�ć tego pl.'{)('t.•·tm wz.0<>�:lcać dotyc:h­
C7.:.1wwym d�\ ..... i.r:.dcr..eniem. 

Komisje kont.roli pa,rtyjn('j 1..n'<"łb/ł.v 
się obecnje w syluocji prz.ecbi�bio1�t,,c1 , 
które be'I.. zwięk.szon_vch do6taw iurow­
ca.. be"t: zwięk..<.;.1.enia fu n<luszu plac i n,a­
gród dostaje plan wyU.zy o U-.l.Y&ta p1'X•­
cent. Rozpatrujemy ogromną ilość 
ąraw, wspie,ramy się organami kontrol i 
państwow<"j, ale mimo wszystko tempo 
roz<.;trzyganhl i orzekania nie Jest do;c 
iwawt, Ni.kogo pochopnie- nic po::.wi�­
oili.'imy, drobi.a1.gowo docho<l?.4i1'1 �my do 
praw<ly w każdym przypadku i mo.7.e 
by! to błi.td taktyczny wobec opin.i� s:p-o­
l-ec:zinej, która pa.Lr-.ey- na od:nowę t;:łówrni.e 
przee. pryt;mat pers<.J1r1alnych rozliczen. 
Jest to u·6S:zt.ą mi€1.·nik najbaa-<lzieJ na­
macalny zwła..c;,.,ez;a gdy nie wi<lać in­
ny,:h oz�8.k zmiany na lepsze. 

OsobL'i-cjc za f;pra.v.-ę ważnjeJ,zą uwa­
:bm ,;wałczanie mechanizmów, kttire 
pozwalały narus7.ać prawo, Potr,e-bn.a 
je..s,t również refleksja o pev,:uych n.ie­
dosLat.kach prawa, 00 jeśli nu•::m l je 
było omijać, to n�tl�/.y się domyśla<.'.·, 7,e 
i.,:;tniejq w n;m jaki� luk.i� n:i.<Xlopow ie­
dzenia lub v.-re<:z niedo.�tn.tkn. 

Zgad/.Jll1 �ię. 7.e odnowa j�1, hamowa­
na. Gdzie tkwi,\ &e hamulce? PrJ:t'(lł! 
ws.zyst.kjm w braku koordynacji sił od­
nowy, Da.lej - w niedoolat.e<."r.r1ym 
sprecyzowaniu, oo to jest od11owa. l 
wre.•:;-1.,cie w tym, 7.e wyst.Qpuje Obtii·y de­
fi-cyt S'7,acunlrn \\. ,..ajetnnego, że po­
w�zec-hne zne1"\\ icowfbn.ie życia sp,•lt"C'/.­
ne�o nie sprzyja :i.ycz.Hwości wob<.'C 
bliźni(,go, oo potęguje nar>ię•da, rodt..i 
konrlil<ly i po,c.lejr?.liwo.'i-ć. 

Gdybyśmy od po,czątku potrarili poro­
zumit.� się oo do i.ntencj1

1 
gdyby na�t4-

piło poł<4C"".renie sił i gdyby więcej byJo 
7.auUln.ia - poi.,1dany proces przemian 
d�>konywalby się na pewno energicz­
nie.i. 

l\lyślę., że nowym elementem sytuacji 
jest o.1:ywienje się podstawowych orga.­ni7..acji partyjnych, ale trzeba bac:zyc, 
żebyśmy nie sta1i się federacją klubów 
dyskusyjnych. Natomiast ?.a be'ł.7.asadne 
uwa'l..arn pytanie, ć7 •• V ktoś nas nie ubi<".�ł 
w trakcie rozliczeń personalnych . • .So­
lidarność" to również forma kontroli 
społecznej i nie ma sensu licytować się, 
kto Rknłt•('znitj, kto więcej zdoła.I 7.ro­
bić dla odchwaszczenia regionu. 

Jerzy MIKOŁAJEWSKI 
prokurator 

Moje pierwsu doowi,adcz..et1ia, p.i.erw­
R..e nadz.i.e-je na polityczną odnowt w�ą­
żą się � rokiem 1956. Ooorwiec t.emt,,,go 

roku pr7..e-i.ylem w P()...-.na.111.:.U. Z at,,. 
my�lę, ie dziś inac�cj rozwiązuje się 
konUikty s1>ołeczne, że wybrano drogę 
J>Orozumicnia, Ale my�lę także o t�·m, 
jak jesteśmy spóJ.n.ieni : pn::ed-eż pie,nv­
sz,·m krokiem na dJ"Od:r.e ku tx>rozu­
n1ieniu p<J'-\· in ien by(: dialog, ?"'O'"-"ffi()Wa 
ze s.połec/.etlstwem. Po.stępy w t<�j d•/JiiP­
dl"..i :e S<\ niedo�tatecz.ne. 

Chci.a lh:-,·m :t.a('YlOW..tĆ z d e-.:<.'j:<;.;;,:t'�O 
.. 7.vcia V,.'ur�1,awy"' wypvwiedt �e-k1·t:t.a­
r, ... � KZ w gdańskim ,,Elm<n,.c· ·  siła 
p::1.rti i nie polega na tym, że będ.J:i(•my 
wszysry dmuchać w jedną trąbc;, al(" że 
m,�jąc ró·tne zddnia, grając na ró·.h1:i;Th 
in· trumcnta.ch. pot:fa fimy stworz:ri· or­
kie'itrf; e·r.ysto grającą melodię. ·w1aśnie 
w ró:lnorodności na�zych poo;taw tkwi 
<,;:,.m<.;a w�1.i4eia parti i  z kryzysu. Róino­
rodno�ć stanowi wówczas źrócllo siły. 
gdy wiemy, o co walczymy. Ja n,akzc: 
o to, żeby pic było ·więcej Grudnió,,v -
t�Th u śląska, ak i tyrh dramab l'1,nyeh 
pol-.kich mie-,ięcy. 

::,.ia. kon:.OC pi-n.gnę "- Yr�r/�,ć rnid:-.i<·je, 
t.e "plakii pt7..t.."1ot.ne· ·  - n.a,,., ied:t . .aj:1ce 
nas okresowo - nie będą 1..aws:;,.,e h..-cia,.. 
ły do V.'ars/.awy. że pr,.est..ani.e być re­
g�1tą ten kierunek o•:lchod;,.0nfa 1.e SM­
O(•wi:..k. 

Jerzy BŁAŻOWSKI 
sędzia 

Wolę ;,.a,tn�a&t o u<lnowie mów ić o 
o d r  o d  z e  n j u się ideaJó"-" S()('JJl,is\.y­
c::wych, od których ode:;.:.,:J i.śmy n;ipJ·aw­
d<; daleko. Dotknięc,i Cli,ęż.k;-i ch01ub� sfo­
ll!ny J>l'Zed dykvna.tem, c:;,y w.st�ow:1ć 
śrudki ra<lyk.alne, cz.y dlu,;,>trwał<' }C'<.".ze­
nw? Lan-c<'t ("1.y oil"l p l i w,1 kur-a<.'j(,'? o ... o­
b :ide jet>t.c:-m L.oa obycl \'.·<,m.a metod.:1mł.. 

Zdnję S<)b:e :--p,i.awę, ie �tęp w o<la-a­
dza.niu si,ę ideałów · soc:jalianu u nas 
w regionie j�t uzale.!.n.iony od sytu�cj\ 
w k.raju. Ani I'llie odstajemy, a.n; n�e 
w)�róż.niamy !łi.ę sze7_.ególnie w tym W.ie-­
le. Jest OC'/..Y,.\:j/Ście wiele spraw, kt,·1re 
można było :l.fl.lalwiC w m.ir: :.Onych miP.­
si:1cach. !\a przykład n.ie pow�nno się 
zwlekać z okreSleniem ma�imum 
i m1rumum plac, eme,1) tur ay N.'()L Po 
C'IJ bud;,..ić podej,�,.c,n:ie, ie ha:rnują ten 
temat ci, kll>rych z.m.i.any uderL.yłyby po, k1cv,eni "! 

Moje nad"'j<'jt>, wąt plw.:Obci. pyt.ainiia . .: 
N.ldi;icje wią•i..:\ się z tym, ie władza 
nie u�ztywni się wobec słusznych po• 
11.ulatów spoleezeństwa ; ie nie e?A'ka 
na� ln:eei już przewrót pałacowy, jak 
w roku 1956 c�y 1970 : ie dobre wzory 
do naśladowan.ia wyjdą s partii. Nato­
miast niepokój budl..i zbyt długie zwle­
kanie z: zastosowanJ,em kar partyjnych 
wobec tyc-h, którzy zawiedli.. Zast:ina.­
wiam się t.akl.e", ezy' w relacjach środ ... 
ków pr/.eka,.,u 5łUS7� popr7..est.aje M� 
na publikowaniu ciekawych pytań ;ca.. 
dawanych d.7...isii.aj w rWA1ych dyS'ku­
,jai,h. Samo pytanie bez oclpo·wiedl/.i lllr 
e.zego n.ie mlaLwi. 



JERZY TUROWICZ w „Tygodniku Powszechnym": 
Nie trzeba zapominać, ie od sierpnia 1 980 r. osiągnęliśmy, my, społeczeństwo polskie, niesłychanie wiele. Oczywiście, mamy 

prawo chcieć i żądać jeszcze więcej, mamy szereg problemów ważnych i pilnych, które muszą być rozwiąiane. Ale dążenie do 
tego, by osiągnąć wszystko i natychmiast, nie licząc s ię I prieciwnościami i obiektywnymi ograniczeniami, stwarza poważne ry� 
zyko utraty tego co osiągnęliśmy. 

Proces odnowy i demokratyzacji życia publicznego w Polsce nie wszedł jeszcze na tory racjonalnej i konsekwentnej realiza­
cji, toteż należy się obawiać, że jeszcze n iejeden kryzys - choć wolno ufać, że nie tak ostry jak ten ostatni - jest przed nam;. 
Nie można też - niestety - wykluczyć, że siły ekstremistyczne - g dziekolwiek by się znajdowały - będą prowokować nowe kon­
flikty i napięc ia .  Mimo to sądzę, że sytuację powstałą po zażegnan iu  ostatn iego kryzysu wolno oceniać z bardzo ostrożnym opty­
mizmem. 

Henr�k KOSTECKI 

I sekretarz KW 

�i(' dzi \\'i(! � ę  niC<;l•rpl i wości , kti,rej 
ty le y.·okól na.s. \Vyrni.a się w niej bo­
ja7.rl o LO, by 01.drowic11C'ze procesy nie 
u lerilY za.hmnownn:iu. Nie dziwię �:� 
utożs.amia.n i u  odnowy 7. wymianą lud·,-,1 
na lticro" n i cz.vch sta,nowi.skach. P1-1:c>­
ci& najbarct1.ic-j czyt,c,Jnvm miern ikic.�m 
J)()'i:ądcuwch przl„m.ian są zmiany pen.o­
o.a lne. A po,.nndto - ludiic de,cyduj:\ 
o ws.7...yc.tk.im i ka.:i:da i.miana bud:,,A na­
dGieję, R• >1,um iern taki�. dlaczego ba.t...a 
pa,etyjn.a kieruje ogie1l k.rytyJti na apa­
ra;t ela!owy : c.,.ere.::!owi C"!.lonko\\ie t)ar­
t,vj, i.eh rod/li.n_v żyj . 1  fX)d naciskiem. pod 
prt"'Sj� y·urłnych p_vwń, nap.aBtl i ,\'.\Th 
oolwrzen . . .  

To wsz.vstko pojmuj,:. Nie wiei-/.ę na­
łon'\i•abt.. tym C'lld:)\1, n ie  odmienionvm 0<!­
nowi.<:ielom. kh',r1..v nagle - z dnio n.a 
d?:ień - ,'J, ·:lc•/.l i  !',,iP. /.11ÓW W piCl'WSl.1.."j 
bn.\i . Zh.vt dłu,�-'.l tkwil iAmy w �,.ty,1,.·­
oych �?.�1 U!1,r ·1-l'h dl.Mtlainla. Pot.rz�ha 
C1,:'\<SU i W\·..,.iłku, bv zmien ił ten SI vl 
pot,lępow,\n ,'l. KLO · ni'.,e podoła - z.o„ 

sta n ie  1.asląpiony pr1w. ll'!) i l•j rn1.u1nie­
jqcych wymogi 110\n•j �yt.uacjL Nasze 
stołki nie są \\') godne, Niewielu chf'e 
się ieh lrzymąć. Brakuje na tomia,;;t me­
chanizmu kulturalnego rozi;tawania się 
z runkcją, brakuje kultuQ' odchodzenia. 
Nie o stołek ludziorn chodzi. ale o twarz. 
Inaczej musimy żegnać tych, l<tór.,.y 
r1.uc i l i  cień na pa1·ti�. inaC'lej ty<'h, kt6-
1'/,V 1.nchowal i  przy?.\\ oitość, choć nie 
n :ulażają za w�,nogarn.i <"1:.nsu.  

Dla mnif" o"iobi"<'ie wst u�st'm naj. 
" ic.k-,zym w o„ta.tn it:h gorąt:;vch miei,.ią• 
NU'h była akl'ja prott'Sfacyjna. w sąde­
•·k im ratU"iZU, \.Vlaśnie nawią:,,ywaliśmy 
kontakty z •. Solidarnoś«.:i<\''. rozmowy 
b;1·ly zaa.wan�wane. otwarte. nif" wi„ 
d:1iałt-m oznak napitl'ia, nif' zdarzyło 
się nic, co wyja�njałob;v tak dra"ityczn� 
formę protestu. Umówil iśmy "ił! na ko­
lt"jne, spotkanie i naglf' ... tn�irnle 7Je„ 
n1 i .  Nie mam jf'dnak pretrn�ji o wybór 
tej mf"tody po,tępowania, jc·•rn 1·uoi ()art­
nrt-,,• �ZC',l'erZt" i z f)r:,t"konanicm uwa'i.a­
ją. Żf" byto to n iuzbędne, Na j:tkiś ezas 
urwały 111ię kontakt, . air mant nad�it"ję_ 
Ż<' ,,·znowim;1• jł. niebawem. 

'.',f if� W"-'l.ystkif!- dr:, i. l i \\ C' �rl-rawv dom'O· 
'\\'i.Hl,-,ili,;my jui. cl.o koi'1c-.�. \-V/'j,,zy!-t.J.<4,e 

· Minąl k,)IP}n.v lvdt1Jień, St.J.·e&C'łłe-1n wvp.-.,,, < 1'i(J.1i dv""Xutant-ów . •  Jł''-l<'I<� ra 1. j-e pt·z-e,. 
e.1ytałeirn. I poc:,_uh,m n·iedosyt, a z.::1,t.r1.t •><>tern potr.rebe cJ.opow iedJ.cn ia  h.iiHm myśli. 

O có/. s.i<; spieramy ? O ło, i1e Jeiit od11(1Wy . .t i le- d:rept.anfo w rnit•};<'u'? No\\'Ołii.ł„ 
deckie to kawałc.k Pol."'� l ws„vstkie �ła m.1.z : i rr�ie- poclejmo\\'aJ'l� dt�:yzje-. W!'--zystJ�iie 
niek.onsekwcmcje I nieudolnOOcl nen.v icu.i�l'.t" od jetrietlii cały kraj - '"-'YC'.snęły, mu„ 
•i,a.ly \\")'ci,1nqć, piętno na atmos(crz.e w rełt.i!Xl!i-e-. 1'1�ba \\'1V.a1.:że 7.l'O;,.umteć, ;l)C 
an111.nicje do ostre&o strz�lanla. Jakif' ł'db;1 walo się w vtejewód�twif', do�ta,cwne 
nie tylko z krtrtiw partii niepnyjazn� dt. PoL""hod·.1Bht ona równ.i �ż .,., ;:n-:.;enałbw �e· 
kurnnctwa i opot'tunizmu. Slłmac1;vłll się pr7ttiet !!óprawa odwołania woje'A•ody, 
•rcana konłrolnf' nie 2d'ołaly w spod,ił"wan;1'm tN11pl� poptowad:,il" ro„radmnków 
per4!.onalnycb. rozmow" z „Solidarno.:;,,;:f' - po lilk<'Ji na ratu'-ZII - Pnf'isłO<'z;1·ły 
się w pr7f'Wlt"kły maraton ni„orun l.'hluh� nif' pr'l)'llOSZ"t'y. Z!\,lt\R NO\\'ANO sro„ 
llO CZASU. 

Czy musiel i :'..m.v len czas stracic1· M_\:·. l ę .  ż<' ta k !  Zadecydowały o L.vm nie lyle 
ni edosta tki w sztuce rozmav.: i.ui i a ,  co r..iczej, rozhieżne interc'-y. Do ,,·ozu odnowy 
zaprzę:�ono bowiem kilka koni. .reden przy d., :-złu ,  drugi - z pl'zeciwncj st1·ony, 
lnne - po bokach. Każdy ciąr.,n�1:ł ,  jak poll'ai i ł ,  ale rezul tat przypominał raczej 
�z.al'panir.ę. W takieJ S.\ tuacji łatwo o u , az�·. n ieufność i foch.v trudniej o poro­
ztunien ie. 

'Te konie n ic  są jf> •zcze gotO\'vC,  by s tano1l· z�odnie przy dyszlu. A l e  ewolucja 
dokonująca su: zarówno w part i i ,  jak i w ruchu związkowym po,rn·ala pnypusz­
Clać, że jest to moi.liwe. Komu idLie o odJ"odzenie się socjalizmu - a l e  koniecznie 
o to wł.,.�nic! - znajdzie drog� do poro:tumienia .  Musi znaleźć. 

Po wyborach w partii i w ,,Solida1T10:-;cl11 , po uzyskaniu mancła tow 1.aufania, po 
nakreśleniu  programów działania - nowc.e.o impetu nabierze ba tal ia o wyprowa­
dzenie Pol!-:ki z kr_vzysu. Będzie to b;1 t.dia nie o zdjęcie prezesa czy dyrektora, nie 
o �odziny uadl iczbowc czy ubr,mia robncze i nic o micj�cc rokowall .  Prezesów 
warto zil,icnić wielu, sptaw,v socjalne muxza hyć urcguloY. ane, ale najpi lniej trze­
ba znaleźć w s p  ó 1 n y  j ę z y k  w kwc:-.t iaC'h ,:;ardło\\·ych :  \\'\ż.\·" ienia ,  mi.c�zkait, w)·dajno�ci pr.•cy, dysc�-pliny. 

N.\ TF"I/ POCI \G SP01.NI(' sn; :'oiIL \\'OL l'i O !  

jcdntl k p1·z.n>adk.i win udowo<l.niooych 
i podejrt:<c>ń skierowali�my do kontroli 
partyjnej ; dołożymy st.a.rań, by l"..OStały 
one gi·uniownie i sprawiedliwie roopa­
tt-.1.one. Nie ukrywam, :i.e iempo i spo­
sób negocjarji koJnisji roboczej z \Var· 
szawy - zwłaszcza w pierwszym eta„ 
pie - niepokoiły mnie, czemu dałem 
wyraz w piśmie do kompetentnych 
władz. 

Zast.:rnuwi.am s.ię t„1k;i..e, C7,3 n.ie ulegli­
śmy nieco w pewnym momencie spoko­
jowi. MLel.i$my c-zyste sumienie, bo n.ie 
kładliśmy asfaltu do ;i.adnej willi, n ie 
zgnoiliśmy tej lliemi uci•:r�li wyrni dla 
ś,rodowi<.;:ka naturalnego inwestycja.mi, 
n:.e zbudowaliśmy pomrvi!ców gtur)()t.V. 
Odnowę rozumieliśmy jako usuwanje 
schorzeń i de.formacji orM. tw0ł7.enie 
gwai:ancJi chron.\ących P\7� wypaczc. 
n�arrui. M<YL.e l'.,Qbraklo w naszym J)06lę· 
powaniu d�iahlń na pokw.? M07.e jakieś 
spektak:ul urn.c r>OCiąJ:!nięcia dałyby n.am 
Wi("k-.zą wi .ł,ry�ocln.o.c:;ć? 

Opóźnienia w odzy11;kaniu 7.aufa·1ia. 
brały się i st:\d, ie ADMINISTRACJA, 
KTOUA Z POll'l't:I{ WYSKAKUJE, 
GDY ZSA.JDZrn SIi'; POD NACI• 
SKU,:M „SOLIDAUNOSCI" - NASZE 

ZLIICENIA 'l'ltAKTUJE PO S'l'AREMUI 
W IELE SPRAW ZALA'l'\VIA SIP, NA­
DAL OPIESZALE. JAK ZA „D0Bo 
RYCH" LAT SLYCHAC SZUM URZĘ­
DOWYCH PAPIERKOW. 

Minimalny p()6tęp notujemy równiel: 
w 0<lradz . .aruu się samorządnooci. A juł 
prawd,..;wą piętą Ach11looa jest Jnfoo-, 
mncja. Wier.tę jednak, ie rady n.arodo­
we u1,yska.ją nale-.l.ną rolę, że od.rod2'. 
się samor,ądność wszystkich środowdsk, 
orgoni.:l.acji spolec?.nych i s.t.o'\\ro1-zyszeń.. 
że współpraca z sojuszniczymi stronnit­
ctwairni politycznyrni r07..winie :,ię je.. 
s,e,.e pełniej nóż dotąd. Ze odetkamy 
kai1aJ:y p1-zepłyv-ru rzetelnej Lnformacji. 
Odnowa bowiem t.o nie tylko .a:TWany 
kadrowe, na pewno n.ie li-cytowanie M4 
na plękne słowa. Odnowa &o szybkie 
doprowadzenie do końca spraw ro1.tiez„ 
niowych i e.nerc'iczne wzięrie na wa„ 
s1;(a.t zaba.gnionyeb kwes,u cospodu­
nyeh i społecznych. To równiet uparie 
i cierpliwe dobieranie metod pollłycs­
nych pr-.ty rozwi�zywaniu kontlikt6w. 
a także io. ce zacny Julian Ka.walet 
nazywa prze-n�zenlem l(K'jałh:ina • 
irybuny w życie.. 

Sierpici1 na:;bł u nas z opóźnienie1n . --l..udzie ustawieni przez bjeg zdarzeil prae­
ciwko solJie nie powinni ro:tpamiętywać t e r �  z cudzych błc:dów l nielojalnośd., 
T.eraz tneba dolo:i.yć sit, żeby wejrzeC! · We własne pomyłki i w to, co rodziło po­
dC'jJ"Złiwo.4ć pa.rtne:t'il, Dopóki wó21 odnowy nie zacv.nie łocz7ć 1ię • sltrkl, łrHINł 
porzą,dkować wla<ine podwórka. Jte:7,ycnol\'ać •e wszystkiec•. ee może )linyó. 

Naszą d:,.·skusj� warto b:,·ło odbyć, choćby po to, żeby zobaczyć bezsens spona 
o to, czy odnowy jest dużo, czy tyle co kot n.i.płakał. Nie dajmy się jednak nadal 
wikłać w słowne potyczki. Przestallmy o odnowie mówić, zac;mijm:, j4 robi• 
W większej ni:t dotqd harmonii, głębiej i f?rakt.vczniej. 

To, co dl':i.cje Sit! w sklepach, na polu i w fabryce, obciąża poprzedniłl eki9' 
kierowniczą. Swiadomof;C'ią tego faktu nie nakarmimy nikogo. Za jakiś czas bę<hłe 
to obciążać nas, jeż.cli nie zdołamy w porę przejść od gadania do racjonalnej ro­
boty. Ludzie nie W.Yhaczą nikomu, kto mając wpływ 11a sprawy publiczne, nie 
spoi:vtkowalb,v tC!!,O wpływu dla unormowania życia. 

Sqdzę, że jest to obowiązek nie tylko partii i administracji. Wsz:,:scy, która„ 
chcą sic:_ potrudzić dla spraw�· zaczGtej na Wybrze:tu, powinni pomy�leć o azyb­
kim prwJ)o;ciu do konkretów wybiegających w przyszłość. Lamy 

0
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otwarte dla in icjatyw wszystkich sił społecznych regionu. 
Na koniec pta�nę dopowiedzieć, że naj,11:ażnicjszym do:h\·iadczeniem mojege 

pokolenia jest pr1.�konanie, ii w parłi obowiązy"''ać musi absolutna nietolerancja 
wobec na,ann:rch postaw moralnych. że 7awsze - a ole doplere w chwilach k:ry. 
zysu - należy tępić z cał� otwartością d:,:gnitarstwo, brak skromności, zn:leczullc'­
lckcewa ienie krytyki, wyrwy między kil'ro\\ nidwem a nJefunkcyjnymi członltamł. 
Kraj jest chory, bo w latach dworskie�o C'cremonialu 1 gigantomanii 1.aehot'O'W'ała 
partia„ Jej s1.,vbkie ,1,·yleC?,e,nJe leżv w i ntL'l'Csie PolskL Mu.�my o tym pamiętał\ 
skoro ro1:mowy_ jakie to,c1.ym.v w Lej th\\ i U ,  m"ją l,)Obunąć choćby o krok prootW 
poi.ądw1,rch pl'l.l'mian w fl�gionie. 

ADAM OGORZAŁEIG 

R,·sunki FRASC'ISZEh, PAT.KA 



Więcej serca 
d la i nwalidów 

R<lk 1981 proklamowany 2-061<11 Mię­
dzynarodowym Rok.iem Inwalidy. Skła­
nia mnie io do kiJku ponri.7..87.,ych reflek­
aji. 

_nwalirla - to człowiek kt.ó.J.·y wsku­
tek kalectwa czy ogóln.ie złego s1anu 
zdrowi.a zaprzestaje zazwyczaj zawodo­
wej dzi.alalnośai. Konsekwencją jest 
znaczne pogor&7..enJe jego sytuacji ma­
tertalnej. Ale nie chodzi tu tylko o p.ie­
ni�dze. 

Zbyt często przechodllimy obojętnie 
wobec tycli łud7.li, którzy potr-zebują na­
azej pomocy, Bolesna jest wręcz jawna 
ni,ekliedy wrog,oóć, jaką oka.,;uj<, się ;11-
walid2iie w kolejce c:lo sklepowej Jady. 
J"eśii zaś chodzi o całokształt problemów 
fyciowych niepelno.sprav.-'Tiego człowie­
ka - jedyną instytucją, świadczącą mu 
JXITTl,OC - na. mi.arę swych skl·orrmych 
możliwości - je;t Polski Kom,tet Po­
lMCY Społecznej. 

Chciałbym. - z myślą o i.nwaJ jda<'h -
poddać pod ro-,;wagę krynickich władz 
następującą kwesLię. Z 08iedla p!ll.y ul. 
Rewolucji Październikowej, latem bie­
żącego roku wyprowadzi się Ochotniczy 
Hufiec Procy. Pozootarią puste pom;"""­
u.en.ia mie6zkalne, stanowią.ce pewną 
rezerwę dla najbaroziej potrzebujących. 
Rorz.dzielając je nie zapominajmy o lu­
dziach najbardz.i.ej wśród nas be'/...rad­
nych. Również obiekty gospodarczego 
zaplecm. OHP można by pt"'Z.e'Lnaczyć na 
łw.ieUicę czy sl>olówkę dla inwaLidów. 
Niechże Międzynarodowy Rok InwaHdy 
nie spmwadm się tylko do &łów, lee-, 
cz.ynów, 

STANISf,AW R OZAK 
Krynica 

Bezi nteresowna pomoc 

Koło „PrzydWO-l'C()'\\,',e'' Polskiego Ko­
ml<tetu Pomocy Społecznej w Nowym 
Sąo,u pragnie - za pośrednictwem 
„Dunajca" - serdecznie pod:zJękować 
Dyrekcji Lecznictwa Kolejowego. a 
zwlasu:7la doktorowi Józefowi Rza.dko­
szowi za ofiarną pomoc, której n.ie ską­
pią ludziom obłożnie chorym, znajdują­
cym się pod opieką naszego koła. N ie­
dawno np. doktor J. Rz.adko&z :zło-żył 
dwanaście wizyt naszym podopiecznym, 
służąc im swą lekarsk� pomocą. W ich 
i.mi:eniu - ctlli�kujemy! 

Wl,ADYSLAW BASTA 
Prezes Koła. PKl'S 

Izby reg iona lnej 
n ie z l i kwidowa no 

W zwią;,.ku z listem ob .  Maria Ra �  
pt. ,, Wi�ej s:,,_.acunku d l a  pamiątek kul­
tury'' ("Dunajec" nr 11 z 15  maa-ca) Ra­
da Peda.goglczna Szkoły Podstawowej 
nr l w Słopnicach WJjaśnia, iż izba re­
g,i,onalna przy naszej S7..kole nie została 
zlikwidowana. Do 1976 roku m:ieśoi]a 
się ona w pom.iesZCT..eniu szkolnym jed­
nak ze względu n.a trudne warunki lo­
kalowe :z.a.istniała potxzeba przeniesienia 
eksponatów do budynku gospodarcrego, 
po jego upn.edniej adapt.acjj na ten cel. 
Zabezpieczenlie eksponatów na miai·ę 
11'l(Yi:.liwości s:,.koły jest p.rawi<.1łowe i nie 
V..'"id7..i si(; koni,ec,i,f\.06ci p1-.len1esten1a ich 
do inn�o pom:eszcze.ni.a. 

RADA PEDAGOGICZNA 
Szkoły Podst. nr l 

w Słopnicach 

Piękno Pi a n i n  utrwalone no płótn ie 

Czytelnikom „Dunajca" polecić chciałbym wystowę malarską Józefa Igna­
aiuka pn. ,,Piękno regionu Ziemi Pienińskiej". Można ją  obejr-.t.eć w domu 
artysty, w Szcmwnlcy, przy ul. Manlfe<t-u Lipcowego 87. 

Twórczość Jó-zefa Ignaciuka który oczarowany Pieninami n.a mws,,e zwią­
al aę ze Szczawnicą - 1IO ciekawe widoki tego uzdrow;ska, jego stara a.rchl­
lek:tura. Ulubi<lny temat - 1IO pejzau, pełne barw i słońca ocaJZ kwiaty. 
111' twómwści tej Pieniny zajmują poczesne mjejsce. 

Aktualnie Miejski Ośrodek Kultury przygotowuje drugą wystawę prac 
ari;y91;y, któn czyn,,a będ:,ie w 6eZOllie letnim. 

-ozEF WITKOWSKI 
SuzaW11ica 

, ,Slalom w kotle" 

Nie mogę zrezygnować ze swojego 
glo6u ('którego to już?) w sprawiie ochro­
ny Tatr. Dziwię si� w ogóle, że toczy 
oię jakaś dyskuaja, czy mają być w Ta­
trach kolejk:i, czy też nie? Dla mnie 
I tych wszys Udch, którzy chcieliby obro­
nić resztkli. naszej przyrody - sprawa 
jest jasna. D<>bć już zagospodarow)"\\'a­
ma '"l'a tr dla turystyki, dJa sportu ! 

ALEKSANDER ZACZYŃSKI 
Zakopane 

Przywróć my 
szacunek  dla ch leba 

Kto I"llie 7..amal głodu ruie potrafi sza­
nować chleba? ... Ja go za7�lem, kie· 
dy - jako jeniec wojenny, \\;ę,...ień ofla­
gu - wyciągałem po kryjomu res.z.Ud 
chleba ze śrruetnaków. I dlatego bak 
trudno pogod'l..iić mi się z ma.motraw­
sLwem ogromnych ilości chleba,, zwłasz.. 
e1.a w oboonej sytuacji gospodarczej 
kraju. Cale jego t.ony tra.fioją wpro6t 
do kubłów na ślTlii.coi, a przeoie-l. mzy.i"..na 
by je wyko,-zystać jako paszę dla tr?.QC]y 
chlewnej C'.lY ch·obiu. 

N:i.ed.awno w Krakowie wid:,riołem w 
wielu budynkach mieszkaln:ych usta­
wione na klatkach s,chodo\\,ych pojcm­
rti'tli na suchy C'hlcb. Wieczorem pod­
jei.d:i...;_;.ł samochód, opró7.n.iał pojemni!·d, 
Wydaje �ę celvwym upowszechnienie 
.ikcjl :t.b-j �rania suche:�o chleba. Na je:zo 
m.:.1n1ob·aVt.·s1wo nas po prostu nóc stać ! 

.lóZEF C'JT,\ K 
Krynil'a 

Na przeciw samotnym . . •  

Zwracam &i� do  was z pro}ibą o opu­
bl.ii.loo"\.\'anie te-Jo listu - może ktoś w 
11."l.Sl.ym miekie potraktuje go p,owa7..nie 
1 :wjntie się sprawą? Chodzli o ut\vo.i-�r..e­
ni:e bi.ura mat.rymon.ialnego, podobnie 
jak w większości mlast wojewódzltich 
w na�zym kraju. Coraz więcej jE.'6t lu­
d2Ji s.:1mot..nych, któt7..y - nie mając cza­
su na szerokie kontakty towar.zyskie -
�łą faktu b.'acą S7..nnse na spotkanie 
swych życiowych parmerów. Po-.tOtStają 
skazani niem.ul wyłącznie na szczęśliwy 
pnypadck, a ten cz.asami nigdy nie na­
st<:'J>uje . .. 

lsł11ieje wprawdzie w n.aEzym kraju 
wielu booynlrach mieszkalnych usta­
w im1ych miastach. Odległość miejsc 
:,..amieszkani.n nie pozwala więc na po­
znanie charakteru drugiej oeoby, z..� 
matrymonialne plany Wielokrotnie ror,­
bijaJą się o koniecz.� przenosin z jed­
nej miejsoowośc:i do drugjej. 

Sprawa ewentualnego powołania biu­
ra matrymonial�go w Nowym Sączu 
n.., wymaga chyba znacznych Iwsztów 
ezy :r.a.biegów, a wydaje mi si<: warta 
p1�e-myślenie. - w interesie społecznym.. 

Csytelniczka 
Now:, SIICZ 

W poszukiwa n i u  
młodych ta len tów 

W dni<ach 4 -.j,  m<1j,a w Nowym Są­
cz.u odbędą si.ę okrę.g:o\,·e pl"'.tCSłucharn.a 
uczniów klas fOliepiiaou � w..kół mu­
zy,c:zinych I i Il stopnia, dzi.aJających na 
terenie województw krakowskiego, ta«'-
1\0'W"sltiego, ktl.e.leckiego i nowOBądeckje­
go. Impreza ta organizowana w odstę­
pach dwu-trzech letni..<'h służy J'.)06ZUki• 
wanli.u najzdolniejszych adeptów gry na 
fortepi.anie. 

Organi:ta:Lo•rem p17,esłu<'h:ul jest Okrę„ 
grywy Zespół Met<Xlyczno-Programowy. 
a goo.poda.rzern tegOf'OC7,ncj imp,·e1..y -
Państwowa Szkoła Muzyc7.na 1 i Il sto­
pnia w Nowym Sączu. Eliminacje odby­
wać Si.ę będą w auhl szkoły przy ul. 
św. Ducha 12, zaś korH'€'1.'t laor�ti-w -
w środę, 6 maj.a o godz. 15 w sah ra­
tuszowej. 

Jednocześnie dyr<:'lkcja PSM informu­
je, że do dnia 15 maja n;1 le-.l.y składać 
podania o przy jęcie do s'Zkoly I s1t.opnlia. 
do d21iaJu d7rlecięcego i mlodlli·c).ow�o. 
Dyrekcja PSM p1"Zj�pom: n-a ta:kże. /".e. 
w szkole d?liała komisja konsu1t.a<"Y jr.o­
-.iin!onnacyjn.a. W ka7..dy wt.orek, w 
godz. 16-17 dokonuje on� wstępnych 
prL.eSłuchań kandydatów, udz.iela St..C""".t;e­
gółowych porad i inf01·macj i ,  Ta.ka .<;O­
ma komisja działa w filii Państwowej 
Szkoły MuzyCT.J1ej w Krynicy. prLyjmu­
ją,c z.a.interesowanych w każ.dy ponie„ 
d.?Jialek, w godz. 16-17. Wstępny eµa­
mlim konkursowy 7.<»;t�rni e pr-.1..e-pI"Q'Y.'8.­
d:,...ony w dniach 26- 27 maja br. 

OorntJtkowych Lnform·1"ji ucł1i la :;e,. 
kretairia.t szkoły - N'}w.v Sąc4 ul. 
sw. Docha 12, te1•.�hn io:�-3:J. 

Dyżury prawne 
w redakcj i  „Duna jca" 
• .oclb7wa)I 1lę w kaM7 ez"'ańol<, 
w lokalu redakcji w Nowym S�ttl, 
pl"Z)' al. Ulkiewskicl"O li,  Il piętro 
(nad ośrodkiem ztlrowla), W codz. 
1-lS radca prawny dyiuruja\cy pod 
kldonem ar 1138-90 ud:deła kleto­
nlcmyeb porad, zaś w ,rodz. 13-15 
esobłśd.e przyjmuje zainteresowa.­
n:,,eb.. 

I A•�1il11aszych '- ' 
.'3' Ull"puhlikacji 

Telefony  pu bliczne .•• zn ik n ęły! 
W jednym z poprzednich numerów 

„Dunajca" zamieściliśmy Jllt.erwencyjne 
zdjęcie zdewastowanej budki tełe!orue7..­
nej, jednej • kilku, które od mlesięcy 
atraszyly w Nowym Sączu. WoJewód7Jd 
Urząd Telekomunikacji wyjaśnienia 
wprawdzie ole nadesłał, za 1IO zadzlalal 
energiczn;e - i oto w c.alym mieście 
miknęly wszystkdJe pub!ic=e rocr.mów­
nilce. Pooostaly jedym,e automaty, wn.e-

aa.one w matmach ka\\ i arni i res ta.U.: 
racji oca.z w urzędach pocztowych. Tym 
apoeobem wylano dziecko razem z ką­
pi,el11. 'I'ymCUl5em ogólnodootępne au� 
maty telefonoi=ie są potrzebne, 7..3Ś wla.­
ściwy urząd wi.nien r=�ej dbać o Ich 
&talą sprawność t>echnic,mą, mia.st llkw;.. 
-ć l 



Henryk Kocój 

Trzeciomajowa rocznica 
P

olska XVIII wieku była państwem rozległym, 
zajmującym drugie w Europie miejsce pod 
względem obszaru, liczyła 18 milionów ludności. 

podczas gdy sąsiednie Prusy nie miały nawet trzech.. 
Była krajem zasobnym w bogactwa naturalne -
t>• !e,  że skarb państwa niewiele miał z nich korzy„ 
ści. Bógaciły się natomiast wielkie rody magnac ... 
kie, uzurpując sobie prawa nieomal niezależnych 
księstw. utrzymujące w}asne wojska i uprawiające 
9:lasną politykę wobec państw ościennych, będą„ 
c.\·ch monarchiami absolutnymi. Ustrój wewnętTzny 
,)wczesnej Polski  cechowała wszechstronna anarchia 
i upadek oświaty. Zaradzić temu miała uchwalon& 
3 maja t 791 roku Konstytucja - pierwsza w Euro­
pie, wyprzedzająca o kilka miesięcy konstytucję 
uch wa toną te�oż. roku we Francji i druga w świe­
cie, po konstytucji Stanów Zjednoczonych 1. 1 78t 
roku. 

-{onslytucja 3 Maja była uwieńczeniem wielkich 
rc+orm, jakie ją poprzedziły, w głównej mierze wy­
nikłych z dehat prowadzonych w okresie Sejmu 
C:ztcrolelnic!!:o, a także zaleceń Komisji Edukacji 
.Narodowej w sprawie powszechności oświaty. 

Burzliwy okres przemian społecznych i pol itycz­
n:vch w latach Sejmu Czteroletniego przyniósł po­
wołanie stutysięcznej armii dla obrony granic Rze­
C:lypospoli tcj . reorganizację sejmików stanowiących 
integralną cz�ść ustroju państwa, zmiany w ustroju 
miast, kodyfi kację prawa oraz gruntowne reformy 
w szkolnictwie i oświacie. 

?rz.vgotowując Konstytucję 3 Maja, jej twól'cy 
d4żyli do przekształcenia Rzeczypospolitej szlachec­
kiej w państwo konstytucyjne i: utrzymaniem na­
czelnej roli Sejmu. Uchwalona 3 maja 1791 roku 
Konstytucja pozo<;tawiła ostatecznie ustrój stanowy 
paóstwa, dokonuj.qc w nim jednak szeregu wyło­
mów. Został zniesiony feudalny cenzus szlacheckie­
go urodzenia .  {)()puszczano też możliwość nobilitacji 
szlacheckiej dla zamożnych mieszczan, otwierafoc 
t:vm samym drogę do ich udziału w rz.:1dzeniu pań­
łiii·.vem. 

Powołane przez Konstytucję ministerstwa, tzw. 
komh;je miały zająć się takimi sprawami. juk re­
gulacje r6:i.ncgo rodz.aju  praw do ziemi, opieka 
pań:,;twa nad produkcją, rozbudowa inwestycji i sv­
slem publicznych kredytów. Utrata niepodlcg1o..:.ci. 

... nie pozwoliła urzeczywistnić tych zamierzcri . 
Zawarte w u�tawie rządowej artykulv mówi ły 7e 

„w!zelka wła dza spotcczno§ci ludzkie; poc::ot,·k 
su.•ój bierze z narodu", który powołał do pel n�r1�ia 
funkcji pa,\!=:h\70wych trzy organy : Sej m - jako 
władzę ustn.wodawczą, rząd z królem na czele -

jako władzę wykonawczą i wybieralne przez naród 
magislrat.ury - władzę sądowniczą. Konstytucja 
powołała leż Radę Ministrów pod nazwą "Straty 
Praw"', na czele której miał stać króL Stanowisko 
króla w „Straży Praw" było odbiciem zasad Kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych, w której prezydent 
był szefem rządu. Członkowie „Straży Praw'\ tj. 
ministrowie, mieli odpowiadać przed sądem sejmo� 
wym za naruszenie praw, a za kierunek pol ityki 
rządu - przed królem i Sejmem. W ten sposób -
po raz pierwszy na świecie - sformułowano w 
Polsce prawną odpowiedzialność ministrów. 

Pod zwierzchnictwem króla i „Straży Praw·• po­
Eostawały komisje, czyli minb,terstwa eduk:icj i ,  po­
licji, skarbu i wojska. Członków komisji wybierał 
Sejm. Powołano powiatowe komisje porządkowe, 
zalecając im troskę o gospodarczy i kulturalny 
rozwój kraju. 

W dziedzinie społecznej Konstytucja 3 Maja prze­
sunęła środek ciężkości władzy z ar,y slokracji ro­
dowej na średnią szlachtę i mieszcza1lslwo. Jak już 
wspomniałem, Konstytucja nadal zachowała uprz�·­
wilejowaną pozycję stanu szlacheckiego w naro­
dzie. Gwarantowała szlachcie równość, wolno;ć 
i bezpieczeiistwo własności gruntowej i ruchomej. 
Zostały zniesione jedn3k liberum veto i konfedera­
cje oraz elekcyjność króJa. Tron polski stal się dz;e­
dziczny i przeszedł na dynastię saską. \V razie jej 
wygaśnięcia miała zostać obrana inna dynaf·tia. 
Konstytucja proklamowała religię katQlicką jako 
panującą, zapewniając jccłnak innym wyznaniom 
pokój w wierze i opiekę rz�dową. Zagwar.mtowo.ła 
równość szlachty, ale prawo wyborcze przyznała 
tylko dziedzicom i ich !ynom, zastawnikom i po'-·c­
ao1'0m dozywotnim pł.,,,ącym 100 złotych pod:1t! ,u  
oraz wojskowym urlopowanym mającym po,  iadło�ć 
ziemską, Konstytucja z.wrac1;ła wolno-:ć mi,• :,;tnrn 
polskim - ale nie w::.zystkim, lecz tylko kr61ew­
skim. Miasta prywatne nadal miały za leżeć od 
swych magnackich wla�icicieli. 

Rozszerzono na mieszczan stary przywilej sz 'a­
checki be1.pieczei1stwa osobistego : mieszczan in;1 nie 
wolno było pozbawiać wolności, dopóki prawem o 
windie nlie zostanie pL-1.ekona.n,y, chyba że będ„ri-f" 
schwytany na gorącym uczynku lub nie może zło­
żyć kaucji. P.1iasta otrzymały na nowo szeroką 
�utonomię wewnętrzna, a mieszczanie zostali 2•.vol ­
nieni od sądów szhchcckich, starościiiskich i iu­
nych. Otrzymri li również prawo nabywania dobr 
ziemskich i piastowania urzędów kancelaryjnych 
i Y:ojskowych (oprócz kawalerii narodowej ) ;  1no1:h 
zostawać teraz kanonikami i prałat.· imi .  

Beata Dembows ka 

' "f sprawie chlop6w ltonstytueja S Maja glc>-
1iła : ,.Lud rolniczu

# 
1pod. kt6reoo ręki płu,u• 

najobfitsze bOQactw kra;o1011ch .tródło, któt-11 Mi­
licznie;szq w narodzie ,teinowi ludnolć. a zatem naj­
dzietniejszq tu kraju sitę# tak przez 1pratoied1iwo3ć# 

lu.dzko.łć i obowiązki chrześci;ańskie, ;oko i prze,g 
wł.asn11 nasz inteTes dobTze .trozumia.11-11, pod opieką 
prawa i rządu preyjmu;em.11". Odtąd, o ile d%iedzic 
złamałby umowę, chłop mógł ,o pozwać przed sąd 
i domagać się sprawiedliwości. 

Poza tym Konstytucja 3 Maja zapewniała zupeł­
ną wolność „dla wszystkich ludzi tak nowo prcyby­
łych., ;ako i tych którzy bu pierwe; z kraju odda­
hwsz11 s ię  teraz do o;czyzn11 wrócić chcieli''. Każdy 
człowiek ,.;ok tylko s tanie nogq na ziemi polskiej 
wolnvm ;est zupełnie". 

Konstytucja 3 Maja nie zniosła więc przywilejów 
szlacheckich, nie wprowadziła równości wobec pra­
wa, jak to uczyniła konstytucja francuska z wrze­
śnia 1791 roku, ale jej reformy zdążały ku ukró­
ceniu samowoli magnackiej i zapewnieniu Polsce 
nieuodległego bytu. 

Aby w pełni zrozumieć znaczenie Ustawy 3-Ma­
jowej trzeba uprzytomnić sobie, że twórcy jej stall 
nad przepaścią, że ciążyła na nich klątwa czasów 
saskich i owo rozpowszechnione mniemanie, że Pol• 
ska nierządem stoi , a Polacy są niezdolni, by sami 
wypracować odpowiednie prawa, którymi powinni 
się rzqdzić. Konstytucja 3 Maja wskrzesiła id� 
si lnego rządu, pełnego skarbu i narodowej armii. 
a więc tych trzech niezbędnych czynników, hes 
których nowoczesne państwo nie może prawidłowe 
egzystować. 

Z perspektywy 190 lal niewątpliwie Konstytucja. 
jako pierwszy od wieków zdrowy zryw narodu jesa• 
cze bardziej nabiera wyrazu, mocy 1 znaczenia.. 
Ustawa majowa obudziła wiarę w martwiejącyra. 
w bezładzie i apatii narodzie. 

Ustawa majowa nie była dziełem jednostki, ale 
dziełem długiego namysłu najtęższych głów, jakie 
posiadała ówczesna Polska, jak Hugo Kołlą1.af 
i Jgnacy Potocki. Nle nurzucily jej siły obce, ant 
krwawa przemoc wewn�trzna. Niewątpliwie miała 
ona pewien związek z tym, co działo się w Stano.eh 
Zjednoczonych i we Francji, ale wyrastała .1 rodzi­
mych potrzeb narodu. W cią�u jednego dnia bes 
przelewu krwi, bez ofiar wydobyła Rzeczpospolit4 
z odmętu anarchii i stawiała ją  w pierwszym azere,. 
gu państw cywilizowanych. Odradzała Polskę du­
chowo. Była wieczystą pieczęcią na wielkim dziele 
n�.oralnego uzdrowienja narodu. Niepełna i niedo­
skonała, posiadała przecież moc twórczą, która za­
tr:r.askiw.;Ja wrota za przeszłości, i budziła wiar, 
społeczeństwa w jeJ;!o własne siły. 

U::;tawa Majowa była jednak nietrwała. O lo.c;acll 
jej zadecydowała o::;tatec.znie zbrojna interwencja 
rosyjska, popiercJ.jąca rodzimy obóz •drajców -
Targowicę. Z perspektywy lat powiedzieć jednak 
trzeba, że Konstytucja 3 Maja stała •it: jednym a 
milowych słupów postawionych przez naród pol&kJ 
na drodze swej smutnej , a jednocz�ni.e pięknej hi­
storii. 

regiona1ne meble, duża gablota & ma­
pami j .folderami naszej ziemi. W bufe­
cie drewniana tablicxka & intormacj-1: 

Jedni\ z osobliwości ua.szego regionu 
J'9ł działalność wy Jątkowo łułaJ licz­
nych stowarzyszeń spoleczno-kultural­
nych. Niektóre z nich lsłnJeJl\ od lat 
kilkudz.lesl�iu inne powstały słMunko­
wo njedawno, ale posiadają wspóln11; ee­
chę: oparły się biurokracji, 7.aehowały 
samo.rządny charakter, zrzeszają. Jud7.I 
na za.�adzie dobrowolności. Czym stlę 
zajmują, jakie wa:rt.ośo:i wn06Zą w ży­
cie województwa ! Spróbujemy odt><>­
wied:.1.1.eć na to pytanie w cyklu pubU­
,ka,cJi. którymi pragniemy poprzed.:tiić 
ogólnop,olski kongres tego wielkiego spo­
łecznikowskiego ruchu. Odbęd:zd.e s.ię on 
pod koniec maja w Nm,..-ym SąC7.Al. Pa­
tr'Onuje tej ini.cjatywie Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz sądeccy d?.lialacze 
skupieni we Fron{"ie Jedl1-0ŚCii Narodu. 
Cię7..at· zorganizowania kongresu W'T.ięł.y 
na siebie władze kulturalne wojcwód7.,­
twa. Od Kazimler,.a \Vęgla.rsltiego j An­
drzeja 1'1alc7..al,a otrzymnlL';my materiały 
Ulfonnacy jne, które wzbogacimy wla-
1mvmi retleksja1ni i spostrzeż-enJami, 

Z potrzeby serca 

Kh,b Ziemi Sądeckiej m« %41%CZ1/ł 
oznajmić, iż z inicjatl,l1Dll eztofl.ków Klu­
bu - w marcu. 1980 T'Ok1' - otworzvł 
ooicinne podwo;e klu.b kawiarnia .Sct­
deczanka',_ 

z.a.c.zynamy tę wędrówkę wśród lud� 
d.znalających z potrzeby serca od wiey­
tv w \Va:rszawie. W samym centrum 
stolicy, niedaleko Pałacu Kultucy i Nw­
ki, u zbi-egu M ars:, .. 1; lkowsk.iej i Swięto­
krzysk.iej rozbłysnął prz.ed taty neon 
.Odwied7.ajcie Ziemię Sądecką". Był t.o 
zewnętrzny wyra?: aktywnej i solidar­
nej z rodz.inną ziemją obecności naszych 
ziomków w Wars7,,u\vi.e. Stowar.zysz.yli 
•ię wiosną 1959 roku w ,ekcję Klubu 
Ziemi Sądeckiej. Był bo c,,a.s popaździer­
nikowych nad;,..iei na demokrat.>7.a.cję 
polskii.ego życia zbiorowego. Nad Dunaj­
cem podjębo głośny eksperyment sąde­
cki. który nasi krajanie rtr..eszk,ający vt 
Wars7AWie f)()'itanowiU w�przeć �­
nem. propagując folklor rod:amych ką­
tów. i-eh piękno i kulturę. 

Byli wśród nich ludzie wpływo , 
obdat"'.r..en.i autoryt:�.tcm i s.zac-unk.iem. 
Przcwod22i.l i m  miini.ster Stanisław 
Skrzeszewski. Zaibil"gali o ro1:,�wój go­
spodarczy ÓW-C7.eGn.ego powiatu, o Ul"U­
chomienie i.nwest.vcjil 

które dadz11 7..a-­
trudnienie przeludni.onej wsi. Odwoły­
wali 9i,ę do ,viedz.y UC2'.onych, ldedy 
tr.oeba było pospie,;7.)'ć z pomocą i do­
brą radą w takich l'\P. kwes1Ii.n.ch, jak 
postępujące 7.._1,mulenie z:hil()[l"'ru,ka roż­
nowski"iego c-.1:.y reguln,cja Dw..ajc-a. Po­
»tanowlJ.i \\'o\ągn�ć lK>CjolQGów do opra, 

oowarua k.ooooepcji kuauralnej 811otywi--
1..aicji ()O"'-:i,a;tu. Z Polsltim Towaa'Zystwem 
l!.i.sto.-yc,:n.ym pogłębha.łi wiedzę o la­
tach okupacji populary7.owali wym ki 
badań archeologicmy,:h na terenre Są­
deccz;y7..ny. Zorg:a.N.ZOwali w Ski�t'rue"\\'i­
cac h .ympw.j urn dla naszych ogrodni­
ków 

,v�:r:stko to robione było z taklerT\ 
b07. rc.kla.zni.a.rstwa i twor,.yło dobry kli­
mat w stolicy wokół naszych sp.raw. 

Kiedy Sącz stał się miastem woje­
\\'0<' 7:k,Lm ambasadorowie naszych spraw 
w Wal"'Sz.a.wie postanowili ro'Zf,,Zor.Lyć 
SW<\ d'l..i•ałalność. Na,1,.iąza.lj kontakty z 
ludi.mi z innych rejonów naszego wo­
jewód7.twa. Jub.i leu5Z czterech ,vieków 
Zakop...'\ifK"go UC'ZC'Hi konferencją f)l"a.so­
wą, znaleili godne miejsce w Korcle­
gardd.e i La.2lienkach - na W)'6ta wę 
mal..::i.,rstwa na szkle. 

Kolejno ucr.cstn.iczyli. w dysku.<.;ji o 
prz.!str?:ennym zag,os.podarowaniu Mu­
sz�, ny , w zorg�in i zowa.niu wystaw ma­
larstwa Bolesława Barbaclcicgo i Jana 
Powały-Oi"ii-eślcwskiego, prezentowali fo­
tografikę o pięknie Ziemi Mus1.y1l­
s.k;,.J. 

M?...4zi<'"i z TL-zycięa, S7:czawniey i 
St�re;;o SąC7..a, wychowankowie Domu 
Dziecka z Nowego SąC7� - na k06Z-t 
Klubu zwJ<!(l<T,ati stollcę. byli w Tcat,•1..e 
Wiclkli,m. Z kolei ezłonkowi.e Klubu 
pnyjcidial..i w rod:;,..inne strony, odna­
wiali 8-L..1,re PI"".Lyjaźnle, s,pot)plrnl:.i się z: 
whdz.a1ni województwa. 

Dwud-z.iest.olecie istnienia Klub UC'ZJCił 
w·oczystym wieczorem w sati ka,rneral ­
nej Filh:lnll.Onił Narodowej. \Vyst .. ,p.ili 
artyści pochodzący z Sądecc1.yz . .ny:  Zofia 
Ryslówna, Danuta S7.aflarska, Barbara 
Niem.an. Marla Korecka-Soszkowsku, 
Wojciech Alaborski, Józef Para, Były 
octt::ruiczenia,. gt"atula.cje od wł�1d7. rx-ni­
stwowych i wojew6cl;,Jdch. Zaslu7bfl.e 
ut.nan.ie Spole<"'?.eństwa. 

W lipcu ubi,eglego roku nnientł si� 
statu.,; nMz.yc.h Wa.rsJ' ... '\WS�c.h pl?.Y j;\cit'lJ . 
mrej<,slrnw&.!i >ię jalw sa1nod!liel0<e &w-

war.zyszeni.e pod naz.wą Warszawski 
Klub Pl-zyjaciół Regionów Nawosądec­
cr...ymy. Cz.tery miesi:tce póiniej Walne 
Zgromadzenie nowego stowar.zyszen.ia 
wybrało swe wta-dlJe, powierzając pre­
zesowa.nie pm-. Wand.&i.e Straszy1isk.ieJ­
-Skneszewskiej. 

Pani prezes tak .formułuje cele Klu­
bu: - Chcemy propagować w sto!ic11 
i na terenie wo;ew6dztwa warszawskie­
go niepowtarzalne wartości Nowosądec­
czyznv. Zaproponowali.imy współpracę 
wszystkim stowarzyszeniom wojewódz­
twa nowosądeckiego. Pierwszy odpo­
wiedział Związek Podhalan i T owarzy­
stwo Mitośnik6w Starego Sącza. Vzood­
nili.łmy tema.ty, które wspólnie bierze­
my na warsztat: och-rorat środowisf·a 
naturalnego terenów oónkich, zapora 
czorsztyńska, zasłużeni lu dzie Starego 
Sacza. 

W zwią::ku. z dwudzies lolcciem rnu­
szy ńsktego klubu młodiiCh konstrukto­
rów „Zefirek" pla nu;emu wustawę ich 
dorobku w stohcy oraz wycieczkę (we 
wrześniu) na SqdecCZ!łZ11 ę 1 połączoną z 
ud::ialcm w ;ubileuszu. ,.Zefirka". 

Wspótpra.cujem11 w Warszawie z re­
Oionalnymi kołami PTTK, bywamy na 
spotkaniach u nicJt i z kolei zapTa.sza­
my ch..ętn11ch od. nich na nasze imprezy. 

Dzialamv - podobnie ;ak dotąd -
bez żadnych. d-otacji. Umożliwia to pod­
jęc. e akcji. wydawniczej. Nawiązaliśmy 
jl'!d1tak k.ontakt z „Czytel!'!iktcm.., w 
sp-rawie ozdobn.eoo, bibl iofil.s;kiego wy­
dania reportażu Zofii Na tk.owskie; pt. 
,,Między Dunajcem a Kant icnicq" i ma­
my nadzieję przuwieźć -ten. p-rezent no 
majow11 Kongres do Nowego Sącza, 
ci1ociaż wciqż ro::m i1ślamy,  skąd wziqC 
pieniąd-::e na ten cd. 

Jestem pierwsz.v raz w siedzibie Klu­
bu. Nie upr:z:.:!dr.:tam. nikogo o tej wi„ 
zyoi;,. Weszłam po W<JSk;i,ch schodkach 
na pienn1zc pit::tro do ::;tylowo urządzo­
nej salki. Scian1 wyłoi.one drewnem, 

Wystrój wnętr?Al projek:h>wa.l artysta­
-plastyk, Z7Jmunl Jaalonowsld, mal<>­
widlo n.a ści.'.lnie Jest dzie!em Jolanl7 
Bochen, szyld wyloona.l Michał Lesz­
czyński. Calośf zrealioloWala Spóld2id• 
niia Inwalidów Wairsz:awa-Wschód ; ele,. 
men ty drewniane I 1tylawa robocima 
to ,..asluga sądeek,lch 11Póldzlelców s 
,.Przetocmu�·. 

\V ka wiami ruch,. l"Cl2i'T'lawia.m z b.r­
"':i.1•-·am.i loka.lu o motywach p.t'ZYch<>­
dzen!a pod ten adres. Dobrze się tutaj 
czują, chwalą atmosfen:. Przy więk5z,ym 
stoliku dostrzegam grupę ooób żywo dy­
skutujących, wyraźnie zaprzyjaźnio­
nych. Tak, to na pewno zespól dllliala­
czy, tr,.<,n .  stowarzyszenia, które tyle 
dobrego zrobiło dla propagowani.a swych 
rodr.innvch stron. Podchodzę, poznoję 
panią \\'andę Straszyńs)a\ .. Sk.rzeszew�ką. 

Jest v..·tnrkowy wiieczór. Nasza rouno­
wa będL.ie króU<a, gdyt Jest to d1'1eń im­
prez.owy. z, chw:ilę ga&ną światła, roz­
jaśnia się ek.ra.nli.k, n.a którym sądeccy 
kajaka17.e górscy - goście tego Wiecu>­
ru - pre1:cmtują kolorowe pTZeŹ1"0C2la 
z niedn wnych •tartów międzyn,a.rodo­
wych. Opowiadają o swych tron.i,ngach, 
kloPota-ch i sukcesach. 

Tym ra:,..em preteksrem do DQWro,W 
na rocV..innq z.i-ern.ię stal 51.ę sport. Al• 
naprawdę rromadzi tych ludzi, ce1nen„ 

tuje I pcha do działania coś bardzo 
wzruszaj�::'O : duma, że wys'Zlo się vr 
iiwlal • naddunajeckieJ kollin)', • irór 
uiffapomnian1·ch, spośri4 serdeesn7ełl 
lud'ri; poczucie obowiązku włemośd ro­
dzinnemu �iaYAu. 

Dlatego pancmunę społecu>e110 ruchU 
kulturalnego w Nowosądeckim r.a,c7.ęlł­
śmy wla6n,ip,  od te,g:o sy1npat)� 
7ll'l,eszenia pracujące"° dla dobrego 
imi,enla n:-s.seych :regionów w ńoli!cy. 
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Władysław Werner 

z wizytą „Pod Jedlami" 
...o-

J 
�k ćmy �o. iwiotł� leciały S_P?jrzenia 
t pragnienia męzczyzn w JeJ stronę, 
gdzie tylko si1= pojawiło. Ale Kros­

norocfo v. ogóle tego nie dostrzegało. 
Postępo�ało jakby na przekór męskim 
mor.ieniom. Na przykład sypiało zow• 
He nago i jej białe ciało świeciło w 
ciemnościach niczym cudowna lampo. 
Ola kogoi Dla nikogo! 

Bo Krosnorodo rozpowiadała naoko· 
ło wszystkim, te mężczyźni sq jej abso­
lutnie niepotrzebni. te zawsze będzie 
płoskobrzucho, ie nigdy nie ulegnie 
słowom I miłosnym gestom jakichś tam 
Wieńczysławów, Wszemilów, Wyszo­
słow6w I Wiślimirów. Nazywało lcf., po­
gardliwie szerszeniami-uwodzicielami. 
Niejeden z nich nadoremniel chodził 
za KrasnorodQ. 

- Jok będ_ę potrzebowało mężczy. _ 
1ny. to go fobie z�wołom I � mówilp 
lraanorodo ze śmiechem I słowo te 
niczym rzemienny bici cięły Pragnienia 
1Głotnik6w. _ . 

ł dzl,e,na rzeci_ Odpędzani wcale nie, . 
pnyai4gali zemsty, nie ,odgroioti 1ię, 
'!la •nuN- ldradłlwydi ł · pokrętnych &pi-

Baśń tylko dla dorosłych 

KRASNORODA 
sków. Czasem kt6ryś rzucił paskudne oż ktoś rozerwie niewidzialną klatkę, 
przekleństwo na temat staropanieństwo, Jozchyli pręty i weźmie jq w ramiona. 
ole Krosnorodo głucho było no takie Mężczyźni zatroskani o przyszłość ro-
mówienie i zawstydzony wyklinający zo- dzinnej ziemi przestali dostrzegać pięk• 
slawol sam z wypowiedzianym szkora- no kobiecego ciało. Pieszczotliwie brali 
dzieństwem. Nie byłobyż zatem miłosnej do swych rqk teraz grudy gleby, do 
siły no Krasnorodęł Nie byłobyż1 niej kierowali czule słowo, prosili,, by 

Mijały lota. Nie gasła lampa Kro- okazała się macierzyństwo pełna, by 
snorody. Ale gdy niespodziewanie dla doła szczodre plony. 
wszystkich nastał czas wielkiego postu Ai wreszcie dostrzegł coraz mocniej„ 

nędzy, piękna dziewczyno poczuło uy blosk lampy Krasnorody brodacz 
dziwnq, nieznonq · sobie dotqd .tęsknotę, nad brodacze - Polemir. Brodacz nad 
która jak d:ikte wino oplqtolo jq colq. brodacze, bo nigdy nie str!ygl tobie 
Zama12yla, oby· kto!"· pawiedzlol ·do-niej brody I uroiło mu ,pna al: do 1amego 

· cieho, Jak najciszej-; , paso. Smłałi się z niego przyjacielli, 
- Umiłowana... \. . ie słuiy mu zci kos1ułę i za k:rawot. 

_Ale nie •<!rodziła .się •· t1.ml m�llolTII „ Dziwnie łatwo splotły się długie: wio­
nikomu. Głód miłości r6!11 w niej ·z-koi• ., IC101norodj, i ilługq brodq l'olemfro. -
dym. dniem,· I ..,idq 11ocą. ·Czelcala, ,. Nie ikończyl t1,- JMzcze c,,os wielkie� 

• Wojewódzka Bibliot<'"ka. Publicz­
na im. Józefa Szujskiego w Nowym 
Sączu oa inaugurację obchodów 
00-lecia powstania biblioteki i Sątle­
ckicb Dn.i Literatury. \V programie: 
otwarcie wystawy „Najciekawsze 
zbiory biblioteki publicznej im. Jó­
zefa Szujskiego" I wieczór poetycki 
pośwjęcony Poezji Józefa Szujskiego; 

• Zarząd Banku Spól<lzielrzego 
w Nowym Sączu na zebranie przcd­
sht„wicicli; 

• l\Iiejski O.środek Kultury w 

��V:::;,, !!
c

���;lie:!!!:��
t

�;,ylt
c

,��:: 
gos" programowy i 

• ·wojewódzkie Towar-Jjystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej w No­
wym Sączu, komitet organizacyjny 
,,Sztafety pamięci" Pogórska Wola -
Zakopane na uroczyste zakoii<·zeni<" 
sztafety organizowanej dla uczc::,;enia 
miesiąca pamięci narodowej; 

• Gminny Ośrodek Kultury w 
Cza.rnym Dunajcu na VI wojcwc)dzki 
(>rzegląd teatrów rcgionaln:ych. 

postu i nędzy, o Krosnorodo urodziło 
jósnowłosego Godzisławko. I zanim jesz­
cze malec nauczył się mówić słowo „ta­
to", wypędziło precz od siebie Polemi� 
ro, który ponad wszystko ziemi� kochał, 
z niq się czulił, do nie.j wstowol skoro 
jasny czy ciemny iwiŁ 

- Ona jest twojq kochanicą, idź so� 
bie do niej na zawsze! - wykrzyczała 
mu no ostateczne pożegnanie Krosno­
rodo. 

Polemir odszedł bez słowa, chocioi 
chciał powiedzieć Krasnorodzie, ie ta 
ziemia ją kiedyś... Szedł nczęśliwy, by 
słu<;hać zielonego oddechu ziemi, aby 
n.a zawsze zapomnieć: o Krosnorodzie, 
spalającej się w samotł'ości. 

Nagle zatrzymał się. A co będzie 
1 jego małym Godzisłowkiemt Wolał 
go nozywoć śnieguliczkq, przez te białe 
włoski no głowie ... Wrócić się po nie� 

· go? Nie. Niech no razie delikatnie gasi 
lampę swojej motłci. 

I Polemir uspokojony ,uszył tom, 
gdzie flO�OŻY""<Jł 1łonee1ny drog·owskaz. 

' W stronę wytęsknionych, sytych dni. . 
EMIL BIELA 
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N i k i f o r  
Nat)a,s.ano o nll,m kil.Ku ksją,mk, opu­

blikowano k.ilk.adziesiąt rozpraw i 
dyś.ert.acji, kręcono tilmy. Roztkliwiał 
się nad nim „Przekrój" oraz wszel­
kie inne tygodnik.i i lu.st..J:owane od • 
gór do Bałtyk.u. Nie po.sJada1i się z 
zachwytu recenzenci w Tokio i Chi­
cago, Paryżu, TeJ-Awiwje, S.1.tx>khol­
m.ie, Zuri-chu i w wielu innych me­
tropoliach kultury światowet GoF..oo­
wa. WielkopolskJego nie wyłączając. 
Nikifor, obszargany Lemko "O bełkot-

- ltwej mowie, pobił ws;,..elk.ie polslme 
rekordy : jego prace były wystawiane 
za granicą jak 7..adnego innego pol­
skiego malar.la, zaś ich cen.a w ciągu 
ostatnich dwudz.i.estu lat  wz.1'06la t.y­
s.iąckrotnie. 

Spośród &u tod,w, piszących o Ni­
kiforze, wyróż.ni?bym ogólnie dwie 
grupy: roztrząsaczy i wz.ruszaczy. 
Roztrząsacze, inaczej koneserzy bądi 
anality,cy9 czyndą in teresują-ce spo­
strzeżenia na temat dróg samok.sz.tał­
ceni,a Nikifora, rozwoju jego malar­
skiej świadomo.śoi pierwowzorów je­
go sztukli, podtekstach psychologicz­
nych itd. Wzruszacze zaś niezmien-

Yt rt (t ·« 

S 
Iowa NJEB!ESK.lE KOLN IE• 
RZY Kl nie-wieli:", jak się oba­
wiam, mów·ią u 1ws amalOrowi 

na kino. 1.'ytul przełożony został do­
słownie z ang;elskiego „blue collar"; 
tymczasem jest to idiom, oznacza­
jący robotnikOw (z kolei „białe koł­
nierzyki•' określają urzędników). Być 
może tytuł ,,Robotnicy" wydal s ię 
naszym dystrybutorom filmowym za 
mało atrakcyjny; ha, życie szybko 
zmienia kryteria, co można było 
stwierdzić w rok- później (NIEBIE­
SKIE KOŁNIERZYKI pojawiły się 
na polskich ekranach jesienią 1 979); 
ale nie odbiegajmy od tematu. Sko-
1'0 Paul Schrader postanowił aż tak 
aeneral nie nazwać swoją opowieść 
ekranową o trzech przyjaciołach 
z fabruk.i samochodów - to widocz­
nie chciał powiedzieć coś wainego?  

'l'a.k jest, i bez  robienia perskiego 
oka od razu otwiadczam, że przede 
wszystkim chciałbym zwrócić uwagę 
widzów NIEBIESKICH KOŁNIE­
RZYKÓW na intencje autora. Od­
miennie, n iż nasza reklama, k tóra 
przedstawiła ów obraz jako .sensa­
cyjną h istorię włamania (t ralala), 
tragi1Mmedię i życia prywatnego 
v.bogich warstw w Sianach (a jakże, 
a jakże); podkreślał.a ,  że ;edn ym 
.2: bohaterów jest Polak (jest). ie są 
tu pościgi pol icyjne .samochodami 
(są), a do tego jeszcze .fwietna muzy­
ka bluesowa (i to prawda); wreszcie 
na koniec przygważdżała argumen­
tem. że fihn dostał Qlównq. ,1agrodę 
publiczności ,ui festiwalu  paryskim 
w roku 1978. Skoro tak, to  NlEBIE­
SKIE KOŁNIERZYKI muszą b11ć 
bardzo atrakcyjne? 

Niestety, 'Wcale nie muszą; obja­
wiły to wyniki frekwencyjne w Poi­
ice. Ludzie poczęli omijać film 
Sch.radera. Oniijali go także ci, któ­
Tynt powinien &fę podobać; bo poszła 
zhi fama od .ewicdzionych reklatną. 
Najgorszą zlq sławę za.wsze t"Obiq 
'rozczarowani. Najfatalniejszym 2po-
1obem jest lansowanie przu pomocy 
półprawd. A jd szczególnie " nas. 
2e zaś t.vidz polski został skutecznie 
przyzwyczajonu w kinie do leniwego 
&ledzenia petardoweao ,-ozwoju "'Y· 
padkó-w, więc odrzuca film rzekomo 
popu.la7"n·u, w kt6ry·m PTobte·meni 
jest ·· d l  a c  z e  fi o coj aię dzieje. zn„ 
teresuje go Jedynie c o  się dzieje, 
i to koniecznie w szybkim tempie. 
Powsl4I . przedziel Pomiędzy tymi, 
któr_z11. r1'�q fl[f!!Óto ,,<;o?" i łj/mi, 

- któi;zy. wolą fil,ny „d!11c:ze17p?D. 
N!EB!ESI<IE liOŁNIERZ:Yl{I ,.._ 

letą. -do sz!achetniei•••J r,rup11 .,.dlo-

K r v n i c k i  
nli.e v. ,,.,.1.u.S/-'<'lją :;J.ę fak tem, że Niltifor 
był analfabetą, no.sd biały kapelusz 
i druciane okula.i·y, że był malarzem 
światowej sławy i żebrakiem jedno­
cześnie, że o jego prace ubiegają się 
galeriie z całego świata, lecz Nikifor 
rni,a,J: spore kłopoty z miejscem wiecz­
nego spoczynku, pon_jeważ sąsiedztwo 
jego grobu kompromituje zacnych 
i szacownych k;rynickJ.ch nieboszczy­
ków. (Takdch pikantnych, efektow­
nych ze.stawień znaln.złoby się o wie­
le Więcej) .  

Oba wyż.ej ,vyn"Uenrione punkty '\\ri.­
dzenia na Nikdfora pomijają. najc,i,e­
kawszy, moim zdaniem, aspekt Sp,l'Q,,,, 
wy - mianowicie histor:i,ę rozgłosu 
wokół tego malar··.t.a., opisanie ws7..el­
kich sprę:i.yn, dzi�ki którym NjJillfor 
wystrzelił w przestworza, om:ówieni.e 
najprzeróini-ejszych ockien,i mniej 
lub bairdlli.ej sz.czerego uznan\1!3. ze 
1trooy przyjaciół o,,az kabotyńskdch 
pochwał snobów. Zaś najbaa·d:7.iej in­
teres,ują mnie owe tysiące ludzi o 
,.,wyrobionym. smaku al'tystycmym", 
które nie ma.ją odwagi prz;yznać, że 
Nikifor po prostu ich nud,;d, lecz wo-

<< 

Ją robić z siebie pajaców i u<lnwać, 
że oto w obHc.z.u Wielkiiej S.z.t,uki 
przeży-\Ą,•ają S7..al Untiesiei'l. 

Podej.rzewa,m, iż sławę swoją 7,.:;l• 
wdzięcza Nilti!or przede wszystkim . . .  
socrealizm.owi. O ile się n,ie myię. 
lansowanie beski<lzk.iego prymitywa 
było przewrotną odpowiedzią na pró­
by zatareia oclrębności plastykj pol­
ska.ej, było formą walki z narzuca­
niem barba.rzyńskkh wzol'ów naszej 
sztuce. Nasuwa aię tu ryzykowna, 
lecz sugestywna analogia - m iano­
wicie ze stylem zakopia!lskim ,  który 
na przełom.ie XIX i XX wiek.u bar-

Brudne ręce 
(...,�go,.. Schrade1' ma ambicję poka­
zania ja kie na.si.roje, jaki sposób my­
ilenia, jakie intensy wpływowych 
ludzi i gru.p decydujq o życiu jego 
kraju.. 'l'o on napisał scenariu.sz wy• 
bitnego 'rAKSOWKARZA Martina 
Scorseseoo (jakże aktualne sq wnio­
ski tego fitmu właśnie teraz, gdy 
.znów dokonano zamachu na prezy­
denta Stanów), a. po »woim reżyser­
ikim debiucie, czyli właśnie NlE­
BIESKICII KOŁNIEHZYKACII, za• 
;ąi się problemami deka.dencji u, 
'rWAIWEJ POHNOGHAFII . i AME­
RYKAŃSKIM ŻIGOLO. N-ie ma te.i 
wątpUwości, że zna si.ę dobrze na 
kinie (jego uniWersy teckq. pracą du­
plomowq z roku 1968 była ,tynno 
później rozprawa o Bressonie, Drey­
erze i Ozu, a wiec największych. au­

torytetach szt1tki fihnowej; Schrade,­
miał wówczas 22 Lata i - tu cieka­
wostka. - dopiero od sześciu la.t 
oglqdal ekran. •rak!  lVychowany bt1l 
w surowej_ {1minje kalwifiskie;, któ­
Tej reguły osądzały kino jako zaka­
aa.ny wynalazek s_;atana). 

Cóż więc jest istotą NIEBIESKICH 
KOŁNIERZYKÓW? Ni mniej, ni 
10ięcej, tylko sytuacja społecz-n.a 
proletariatu amerykafiskiego - co 
1iU zupełności uzasadnia takie wła­
ame, jak -w oryginal.e, ,mzwanie fil­
mu. Na przykładzie losów t'rzech 
bohaterów Schrader chciał pokazać, 

fl.1/. KWpoty produkcyjne miał nawet 
bez tych przedwczesnycłi deklarac1i: 
na kręcenie zdjęć w iwoich halacf, 
nie zgodził aię żaden z wielki.eh k01t­
cern6w samochodowych - Ford, Ge­
łte'Ta.l Motors, American Motors cz11 
Chrusler. 

Nic dziwnego, że się nie zgodzili. 
NIEBIESKIE KOŁNIERZYKI nie są 
"Wprawdzie „oskarżycielskim drama­
tem,., cde tym dobitnie; wykładają, 
na czym poLega system kapitalistycz· 
•11. Ponadto - pokaznjq z gorzk.q 
ironią, co 1ię stało w tym 111stemie 
s '4nikajqcymi lewicowości związka­
m.i %Q.Wodowymi. Od teoo właśnie 
film 1ię zaczyna. Trzej przyjacie· 
ł4r - dwa; Murzyni i Polak z zakla­
dóto Forda u, Detroit - majq dość 
awoicll pseudoreprezentantów. któ• 
f'Zl/ kompletnie tr,norujq postulaty 
t'obotnicze i 1.oysŁugu.jq się dyrekcji. 
Koledz11 eo.ł się nie kwapiq do 
u,spóh1ego protestu, wobec czego 
Zeke. Smokey i Bartowsky postana.­
u,ia;q 'sami sobie pomóc, organizu­
iqc,_ skok na kasę zwiqzkowq. Wcze­
łnie; ;eszcze spławiajq faceta, kt6r11 
JWZedstawia się jako 1t1.1.dent wcjo­
logii, ale pachnie od niego agentem 
FBI: solidarność nie pozwala im na. 
zdradę ich organizacji przed policją. 
Co myślq. to my$lą, ale -władzy od 
ich brudów wara. 

jak Tobotnicy w jeoo kraju. sq dzij Amatof'ZV-wlamywacze robią ze 
osaczeni przez system, jak utrzymu... swojej akcji niezły kabaret mimo 
;e aię ich w posłuszeństwie i 1.0 jaki 10oli;· 10 końcu im się jakoś udaje; 
,posób ,tasuje wobec nich rzymską '" jednak zaczyna się dl.a nich dra-
za,adę »divide et impera" - dziel mat� W11lu.skali z kasy nazbyt gorq-
ich -i panuj ftad ni-mi. Zapytacie, CZJI -ei, ka.'rtofelek:. kompromitujące do· 
ie•t to może film marksistow1ki? , tvod11 korupcji władz związku. Stajq. 
Tak, właśnie tak. Cz!I SchTader ,ię . Lu.dźmi Którcy Za Dużo Wiedzą, 
o,warc-ie aię do tec,o pr�yzn.awał? No, · o.łTodkiem zaintere.sowania tak bot­
bea prze.sady; Dopiero po, 'łtkończe... .HW, jak policji . .  Ta 1.ytua.c;a., po­
'"" . .. a!izacji •twierdził, - że robił zwal4 "'1fkamć Schrade,-Oł.Oi, jak iy- · 
•twór t'ozrywkowv,, ale u, końcu· · ;a� --· - ,tem . . nU.te.ttl, nie -·licząc 1ię • pra..­
koA mu. wyszedł aPoleczno-polityez- .. "lffffi ł · .  m.sodamł kumcrnite1,ryzm,.v..,· 

d,7,i·ej był manifestacją na,rodov,ą, nkr. 
faktem artystyC:7,nym. A że do owej 
nairodowej, polskiej manife.stacj,i z 
poczqtku lat pięćdziesią tych n.aj l eplej 
nadawał się Rusin - to już n ieza­
mierzony żart histori i .  

Proszę upr?.ejmie, by nie ro1,urnie-ć 
powyiszych W)n\'odów jako od ma­
wiania Nik.i foro,vi ta len t.u i orygi­
nalności , wptos t przeci wn ie ;  leez jak 
nas uczy historia sztu k.i, ta lent  to 
jeszcze za mały powód do s ! . rn y. 
Prócz n ieqo mus-1.ą ,.a. istn ieć sp : ·1;-"· ja­
jące c•k�H i<."l:nośc;:i. 1...e,,·ntt.1·zne. 

ANTONI KROH 

Re,,r. JO .\:-INA GAJDA 

j<.'dnostk.i mogqce go rwruszyć. Naj­
pterw udbywa s i ę  zas Lrnszt:n1e, po­
tem kupowa n ie amb·tt-n ycłL i s łabych 
oraz W!JObcowanie naj i.ntel ig(mt. niei­
szych. w ostatec;;no.ści - un icestwia.­
nie  (proszę .::wrócić uwagę, bo la 
do�ć trudno uchwytne, że osta tn ui  
decyzja Barto-wsk iego je s t  wymuszo­
na  pol icyjną prowokacją). Brudn« 
ręce okazują się mieC nie ci, którz11 
rzeczywiście brudzq je w swej co­
dzfr.m.nej pracy i jednorazowo plam1ą 
się ezynem, jak by u.ie było, prze­
$lępczytn - lecz ci ,  k tórzy zdobyli 
władzę i •trzymują ją przy pomocy 
ulcm.:ta11.nuch manip ulacji, Wbrew 
prawu i moralności. 

Czy Schrader mówi prawdę i nic 
przesadza? Chyba nie. skoro tv cią­
gu osta tniego ćwien:wiccza liczba 
zwiqzkowców amerykaitskic)t spadła 
niemalże o połowę (z 34 do 20 pro­
cent ogół u. zat rudnionyc/L), co jedno­
znacznie ,jwiadczu o utracie 2aufa­
nia do zarzadu AF'L-CIO; skoro 
prz.vwódcy z-uiiqzkowi bywal i  skazu­
wani nie tylko :za �oru.pcję, ale na­
wet za zlecanie morderstw z preme­
d·ytacjq; skoro związki tq el iminowa„ 
lle z niektórych przedsiębiorstw 
przez dyrekcje, Cl to ;est możliw.­
tytko PTZ'IJ zupel1tei bie rności praco-
1tmików 

Sani autor mówi o tvm probiemi« 
następt1jqco: 

„Datone, dobrze okrzepłe związki 
zawodowe w USA nie różnią się 
wiele od zarzqdów Przedsiębiorst w. 
Pracownicy powi-itni dokonywać cią­
głych zmian w swoich orga niza­
cjach, ponieważ po dziesięciu. la.tach 
stajq 3ję one instytucjami -niezdol­
nymi do kontaktu z robotnikami. 

To, co pokazuję, jest czarne. AJe 
ezy słuszny jest zarzut, że nie daję 
rwdziei? Daję. choć tylko jedyną: 
iwiadomość, że spolcczeiistwo samo 
poddaje się korupcji, że każda 11owa. 
grupa obalajqca poprzednią zaczyna. 
się po doiściu do władzu upodabniać 
do tej, którą obaliła.". 

Jeśli dobrze rozum·iem Schra derlł, 
jego nadzieJq. jes t dojście do władzy 
takiego pokolenia., lc t'óre wreszcie 
n i e  podda rię gangrenie, które 
uniknie brudnych rąk? 

Cóż. bardzo pięknie. Lecz problem 
nie w nadziejach na ideatist6w, tyl­
ko w "zńalezieniu apĘ)sobu pat r2enia 
na ręce - czy pozostają czyste. Ni-
11d11. rlotqd nie dyskutow,;il#m11 o tym 
ID Pollłce tak mocno, i4k ter�z. O�·u 
skuiecz.n.ie; .. myJlę, te t_o dobrl!. - �Y­
e.zent4 fl4 obchodzon.e. wla.ini� :świę­
to. $więto BP'T«Wiecllj.we.j 'Pracy. 



Zwrot do zi�ofecznicfwa (5) 

Heroaty ziołowe 
prawdziwei ! zorowsze od 

Pod pojęciem 11herbaty" zwykło się rozu1n :eć a�o­
matyczny napar. sporządzony z liści i pączlcow· 
wiecznie zielonej rośli ny, rodem z Chin lub Indii,  
przetworzonych na produkt spożywczy : herbatę su­
chą. Herbata jest,  obok kawy od wielu lat najbar­
dziej popularnym napojem nie tylko w Europie, 
ale i w świecie. Najwcześniej poznali ją Chiilczycy. 
Uprawiali herbatę już około 2000 lat p.n.e. Wpro­
wadzenie herbaty jako napoju też przypisuje się 
cesarzowi chiilskiemu - Szen-nungowi. Do Europy 
herbatę sprowadzili Holendrzy na początku XVI!  w. 
Polacy zainteresowali się herbatą dopiero w 
XV I I I  w. 

1v handlu spotyka się wiele rodzajów herbaty, 
!'óż.niących się zależnie od techniki przygotowania 
zapachem, barwą, smakiem. Botanicy wyróżniają 
jednak dwa podstawowe gatunki. Sa to: herb<.:ta 
chińska, będąca krzewem wysokim do 5 m, o l i ­
lciach krótkoogonkowych, drobnych, owa lnych, 
ostro z.akollczonych i dużych białych kwiatach, 
uprawiana głównie w dolinie rzeki Jangcy w Chi­
nach oraz herbata asamska, której plantacje pro­
wadzone są w Indiach (dolina rzeki Brahmaputry). 
Herbata indyjska jest drzewem osiągającym wyso­
kość 10-20 m, posiada duże lancetowate liście od 
spodu omszone. Herbaty cejlońska oraz gruzińska 
.a mieszańcami podstawowych gatunków. Produk­
cja suchej herbaty odbywa się etapowo i obejmui• 
kolejno: więdnięcie zebranego surowca , skręcan ie, 
prusiewanie,._proces fermentacji, suszenie (do za­
wartości a-/1 wody) oraz sortowanie i pakowanie. 

Sucha herbata zawiera alkaloid - kofeinę w ilo­
łci 2-3,7"!,, olejki eteryczne i taninę (4-:!3- '•). 
Wielostronne działanie herbaty znane jest od daw­
na.. Jui tródła osiemnastowieczne przytaczi.l1y, z:e 
herbata wypita w 4 minuty po zaparzeniu pobudza 
krą:!enie krwi, niszczy nadmiar wody w orgf\nizmie, 
wzmacnia pamięć, budzi rozsądek, zwalcza katar, 
usuwa humory i zie sny, Wiedzą o tym sz;C7..egól0ł.e 
Anglicy, dla których herbata jest napojem narodo­
wym. A jak wypowiadaj� się współcz�ni lekarze? 
Więk8zo!ić zdecydowanie twierdzi, ie herbata nie 
powinna być napojem codziennym. Ze względu na 
sawartość koleiny częste używanie herbaty moż.e 
przynosić ujemne skutki. Kofeina działa pobudza„ 
i,t\co na ośrodek oddechowy i naczyniowo-rucho"·y, 

pobudza korę mózgową, ale tylko na krótki okres. 
Po pozornym ustąpieniu zmęczenia psychicznego 
i f izycznego następują odwrotne reakcje. W zwh!z„ 
ku , tym lekarze zalecają umiarkowane picie her­
ba.ty, a głównie stosowanie jej w celach leczni„ 
cz.reb, np. przy biegunkach i zatruciach. Trzeba 
pamiętać, że kiedyś herbata sprzedawana była w 
aptekach jako środek leczniczy, podobnie jak i ka­
wa. 

Duża popularnof;ć herbaty usunęła w cień napoje 
ziołowe - niewątpliwie zdrowsze, gdyż pozbawione 
kofeiny - przygotowywane z wielu roślin krajo­
v..·ych hodowanych lub rosnących dziko. W krajach 
europejskich (np. we Francji, Hiszpanii i we Wło­
szecl1) herbat�· ziołowe są powszechnie stosowane. 
nie brak ich nawet w kawiarniach i restauracjach. 
W Niemczech są napojami codziennymi, któr�·m 
przypisuje się przedłużanie młodości i w ogóle ży­
cia. \V Polsce również w ostatnich lat.ach obserwuje 
się za interesov .. ·anie różnymi herbatami ziołowy­
mi - np. z mięty, lipy, bratków polnych, dziuraw­
ca, dzikiej róży itd., ale ilości ich na rynku Si\ 
jeszcze zbyt małe, by mogły zadecydować o Z'."Stą­
pieniu herbaty prawdziwej. Rynkowe braki nale7.a­
łob.Y zatem uzupełnić własnym przemysłem. 

Wiele smacznych herbat ziołowych można przy­
gotować domowym sposobem, i to takich, których 
„Herbapol" jeszcze nie oferuje. Do sporządzania ich 
najlepiej nadają się liście maliny, poziomki, jeżyny, 
borówki, wiśni, orzecha włoskiego. Muszą być one 
poddane procesowi fermentacji :  umyte odsączone 
liście układa się w warstwy wysokoSci 6-8 cm, 
następnie przyciska i pozostawia w takim stanie 
na 3-4 doby, mieszając 2-3-krotnie. Liście na 
1kutek prze�rzania tracą zielony barwnik i stopnio­
wo brunatnieją. Po podanym okresie należy je do• 
kładnie przejrzeć i te. które są jeszcze zielone, pod­
dać ponownej lcrmentacji. Liście brunatne rozkla„ 
da się cienkimi warstwami i suszy w ciepłym prze­
wiewnym miejscu. Fermentacje przeprowadzał 
n,ożna oddzielnie dla każdego gatunku lub dla mie4 

szanki li�ci zalecanej przy danym rodzaju herbaty. 
. Jakie herbaty ziołowe do użytku codziennego 

można przygotować domowym sposobem? 
- herbatę z li!-'ici jeżyn, malin i poziomki. Przy­

n4d1.a1ny ją  dobierając ilość poszczególnych l iSct 

Jan Wielek 

"KWA TERNICA 

PIEKIELNICA" 

w !tosunku: 5 :  2 :  3. Liście je7.yny i maliny ti'zeba 
pozbawić ogonków, liście poziomki zbien.t Si( na 
początku kwitnienia. 

- smaczna i zdrowa jest herbata z ogonków wi­
śniowych. Liście wiśni zbiera się tuż po zerwaniu. 
owoców; później nie uzyskamy już właściwego sma­
ku i aromatu. Ogonki liściowe myje się i poddaje 
fermentacji, sfermentowane - suszy się i kroi. 
Przechowywać je należy w zamkniętym naczyniu. 

- przyjemny zapach ma herbata z wysuszon;rch 
obierek jabłecznych. 

�o SPorządzania herbat wi taminowych wykorzy .. 
stać można owoce wielu roś!i,n . Doskonale są mie-­
szanki : 

- dojrzałych owoców dzikiej róży (wydrąion_ych) 
i jagód czarnej porzeczki ,  

- owoców jarzębiny i dzikiej róż.y, 
- owoców borówki brusznicy, dzikiej róży i li .. 

ścl pokrzywy. 
Proponowane wyżej herbaty przygotowuje si41 

biorąc pełną łyżkę mieszanki na szklankę wrzqtku. 
Pić można 3 razy dziennie po pól do jednej szklan­
ki. 

Oprócz herbat przeznaczonych do użytku codzien• 
nego dla ludzi zdrowych, można również przygoto„ 
wać herbaty o określonym działaniu lecznicz) m, 
np. : 

- x liści i kory porzeczki czarnej sporządzamy 
herbat.ę zalecaną przy chorobach nerek , pęcherza, 
uporczywym kaszlu oraz prz.v reumatyzmie. Kory 
bierze sit: nieco mniej aniżeli liści. Pić należy kilka 
razy dzienn ie. 

- w celu wywołania potów - np. p1·zy zazie .. 
bieniach i gorączce, kaszlu i katarze - skutee::.ua 
jest herbata z kwiatu liPowego, tawuły łąkowe�, 
suszonych malin i rozłogów perzu. Składniki te na-
1eż.y zmieszać w równych częciach i panyć pod 
przykryciem, biorąc 4 łyżki mieszanki na 2 szklanki 
wrzątku. Pije się tę herbatę gorącą przed snem. 
Tawułę h1kową można spotkać w całej Polsce, na 
wilgotnych łąkach,  nad brzegami wód, 1>0Sr6d mo-­
krych zarośli. Kwitnie w czerwcu i Hpcu. Kłqcza 
perz:u zbiera się jesienią lub wczesną wiosną przed 
rozpoczęciem wegetacji; są wówczas kruche i mię• 
a:lste. Wymyte dokładnie suszy się na slot'icu. 

- Prey s.l<leo'OZlie oobr-,._., ),est pić herbat.ę z lliŚ\'t 
borówki brusznicy, suszonych owoców poziomki, 
li�ci borówki czarnej, jemioły, ziela marzanki - spo­
rządzoną wg proporcj i :  4 : 4 : 4 : 8 : 2. Jemioła w.v„ 
stępuje w całej Polsce, pasożytując na drzewach 
tiścta..tych : topolach, b17JOZ.31Ch, tabl<>ni<>ch, !Lp:«:.h. 
klonach. Drobne gałązki jemioły zbiera się zimą. 
po zerwaniu kroi bardzo drobno i suszy. MaT?..anka 
znajduje· się pod ochroną, za tein pe winna pochodzić 
tylko ze sprzedaży państwowej . Łyżkę stołową mie­
sz�nki należ.v za lać szklanką wrzqtku i pić 2-ł 
r:ilzy dziennie. 

tHAKl 

wtęceJ wert.etami : .,Komu n.ie mit• 
zd,-owie , życie - niech będzie p,;a ... 
kiem.". 

W obiegu była również pieiń, flo1zqca 
t:, tuł „Kwa.tern.ica piekielnica", która 
w szesnastu zwrotkach wybrzydzała się 
na ówczesne trunki, zaś chłopów za­
grzewać miała do walki I nalogieni 
następującymi słowy : 

Przeżywamy kolejną, zakrojoną na 
•1elltą skalę akcj� walki s alkohol.i­
smern. T1,1 i ówdzie wyczytać moi.na, 
ile wypijamy i ile przepijamy, czym 
grozi naduiywanie wódki, jakie szkody 
społeczne niesie ten najgroźniejszy 
w polskiej obyczajowości nałóg. Ofi­
cjalnie z alkoholem walczy się u nas 
poprze& kolejne podwyżki cen wódek, 
win i innych produktów tej branży, co 
•aje tylko jeden wynik: rośnie ilość 
pieniędz.y, które przepijamy, 

Walka z pijaństwem nie jest jednak 
1:n·oblemem tylko naszych czasów. Kil­
kakrotnie prowadzone były kampanie 
antywódczane, co jednak nie stało się 
źadn� zaporą dla rozprzestrzeniające­
go się alkoholizmu. Dla przykładu kilka 
słów o „akcji trzetwości'' prowadzonej 
w połowie XIX wieku. 

Do walki z pijaflstwem wśród chło­
pów przystąpiły wówczas „Towarzystwa 
Wstrzemięźliwości", które akcję trzeź­
wości propagowały przez wcześniej 
&werbowanych i,przysiężnych0

• Rozpro­
pagowali oni wśród ludu specjalną 
alotkę, będącą zarazem rotą przysięgi,  

w której chłop zrzekł się picia „wszust­
k.ich pałonuch napojów, jako to: oo­
rzalki, wódki i araku.", a w innych 
używkach obiecywał umial'kowanie. 
Ulotka była również pouczającym ma­
teriałem propaeandowym „pobudek do 
trzeźwości•, w k�rym uświadamiano 
chłopom, N Jldll FHisr1111owie pTZl/ 
muZt1ce jedli, piLi i weselili się, cal11 
dom aię na nich obaW, i t,-zy t111iqce 
Fdistvnóu, pozabijał ... Kiedt1 Ho!oferneJ 
na.jba.,-dzie; był pijanv, wtenczas nie­
wia.tta J1Ldita 11.cięla mu' alowę . .. ". 

my lam m. in. : ,,Pija.ństwo c.::lowlek.a. n« 
obraz- Boski 1tworzoneao, czyni podh�J-
1zum i głupszym od wszystkich niero­
zumnych. zwierząt, bo bvdlę nie pije 
więcej, t11lko tyle, ile do zaspoko;enia 
pTagnienia. potTzebuje, wtenczas t)/lko 
od11 mu się pić ehce; nie gorzałkę, tv&­
ko pi;e wodę dla napoju każdeoo żyjq4 

cepo jestestwa od Pana Boga 1two­
rzonq. Więc pijak jako najpodlejszy ze 
wszystkich zwierząt, nie oodzien nazy­
wać się nawet człowiekiem, nie godzie11 
towarzystwa ludzkiego". 

ów ciekawy przyczynek antyalkoho-­
lowy zawiera również wezwania, uło­
żone na wzór litanii, z takimi mmej 

Do broni, bracia, do b,-oni 
Bij gorzałkę. kto ;q zgomJ 

K1eli.1zki, fLa:Jzki trzaskafrr�II� 
GoTzalczvsko wytewajm1,1, 

By ;e; i Iwinie nie piły, 
l ps11 się już nią brz11dztły, 

Masz aorzalko w ono;u orobel� . 
Nf« będzie cię pił parobek 
Ani żade11. człek poczciwy, 
Ani mlod11, ani uwy. 

Po tok dzielnem naszcm męstwur 
Odniesiem chwalę w zw11cięstw1e. 
Za tkniem chorągiew stałości, 
Jako pomnik szczęśLiwości, 

7'eraz braci.a, teraz ż1,1wo, 
Bóg dal wodę, ;est i piwo, 
Nie braknie nam nigdy chleba, 
A po imierci skok do nieba.. 

Druczek ów zawierał również „opisa­
nie doświadczeń codziennych", związa­
nych z nadużywaniem gorzałki, Czyta-
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kole łowieckim, do którego kie­
dy.i należałem, ,.plon" odstrzału 
dzików wykonywało s.ię z reguły 

wiosnq, w okresie sadzenia 1iemnioków 
i lotem, po iniwach. No zimowe polo­
wania zostawało do  odstrzału 5-7 sztuk, 
dla - jak to określaliśmy - .,kaczarzy", 
czyli kolegów nie posiodajqcych broni 
kulowej i po!ujqcych przeważnie na 
kaczki . Trzeba bowiem wyjaśnić nie­
wtajemniczonym, ie lotem wolno pofo­
wać no dziki tylko z utyciem broni o 
lufie gwintowanej, uzbrojonej w przy­
n:qdy optyctne (luneto) jako, ie strzela 
tię przeważnie przy złej widoczności -
o zmroku, Switem, czasem takie w bez­
księ.i:ycowq noc. 

N ie 

dz i k ich 

kopać 

zwierząt ! 
Ktoregoś roku ,  lotem,  wszyscy moi 

koledzy tzw. dzikorze przebywa l i  no 
poligonach (byli to żołnierze zawodowi) 
i pozostaliśmy tylko we dwóch. Tymcza­
sem w plonie przeznoczo liSmy rocznie 
do odstrzału około 40-50 dzików ; no 
domiar złego ant mnie, ani mojemu 
koledze wyroźnie się nie darzyło. Zo­
zwyctaj no jednego dzilco przetnoczoło 
się średno półtorej nocy ; tego lato na 
jednego odstrzelonego zwierza prtypa· 
dało 5-7 wyjotdów. 

Pewnego razu, c1atując bezskutecz­
nie od zmroku do rano, zdecydowaliśmy 
w lcońcu : nie przyszły do nos na pole, 
to my pójdziemy po nie do losu ! 

PP.wnq część losu, noleiqcq do ob­
wo':łu naue90 koto zwal iśmy „p!oio", 
o to z tego powodu, ie w okresie Jet• 
nio jE'!siennym no nosłonectrtionych zbo-

czach pogórków lubiły dnemoć dz.ilu. 
Właśnie tam postano.viliśmy się udać. 
las tu był story, rzadki, bez podszycia, 
grunt pofałdowany, prrypomin!Jjqcy wy. 
dmy nadmorskie. 

Około godziny dzlewiqtej, kiedy słoń­
ce jui dobrze pn:ygrxewało, we�zl iśmy 
do losu I wolniiutko 1oczęli$my przeae­
sywoć owq „plażę". Po zejściu I jed· 
nej „wydmy" wchodziliśmy ostrożnie na 
drugq, wygłądajqc ostrożnie, czy na 
przeciwległym tboctu nie drzemie ody­
niec. Wreszcie po zaliczeniu koJejnej 
górki zobaczyłem wylegujqcego się w 
słońcu „wycinka", czyli 3-letniego dzika. 
Zatrzymałem się natychmiast ; stanął 
równiei n1ój kolego, który szedł rów· 
nolegle. w odlt!głości olcoło 100 m. Za· 
czekałem chwilę, by uspokoić bijące 
serce, ustawiłem się wygodnie. Strzał ._ 

Di iko jakby wyrzuciło z legowisko, po­
gnoi no oślep I zniknął za następnym 
w.r:ni�ieniem. Kolego pokazał mi pał� 
cem w dół, tzn. że zwierz oberwał i po 
ki lkudziesięciu metrach padnie, a no· 
stępnie jut razem poszl iśmy po farbie, 
która raptownie znikło po ki lkunastu 
metrach. Idąc na wyczucie, uszliśmy ze 
200 m i na którymś z kolei pagórku zo­
baczyliśmy wreszcie „mojego•• dzik':J. 
Do nieruchomego, rannego dziko pod· 
chodzić nolety bordio ostrożnie, gdyi 
moino znal�źć sitt w poważnych opo• 
łach. M6j kolego - nawiasem mówiąc 
stary fachowię'!C - złekcewożył jed ­
nak niebczpiea.eństwo i sprawdził i'f· 
wotność rwieritcio, aplikując mu starq 
myśliwskq metodq tęgiego kopniaka w 
okolice ogona. W następnej chwili włos 
:rjetył mi się na głowie, podaas qdy 
k A lego bił sprinterskie rekordy. Dzik 
po tym „powi taniu" stan,il na dwóch 
nogach, dwvile tok postoi i p0rtnoł -
na nci�ście nie w nastym lcierun1cu. 
Tec!o „włościwcrio„ zaś tnaleiliśmy ja­
�iei 30 metrów dalej . . . 

STANISŁAW S1Ml..-,SKI 
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Gdy skmiczyła się pierwsza wojna światowa, DOMINIK MALI­
NOWSKI był już dorosłym człowiekiem, choć liczył zaledwie czter­
nasty rok życia. Ciężka praca, konieczność myślenia o losach całej 
rodziny, o gospodarce dały mu przedwczesną dojrzałość i umiejęt­
ność patrzenia na świat. 

A zmieniło się niemało. Coraz szybciej dokonywały się przeobra­
żenia, które mJody Dominik, przywykły do refleksji i zamyśleń, 
chłonął i próbował ogarnąć umysłem. 

Najważniejszą i największą zmianą była wolnośr, która wróciła 
na ziemie polskie po latach zaborów. 

W 
listopadzie osiemnastego roku od­
była się w Szczawnicy wielka, 
wspaniała uroczystość z oka:tji 

odrod:z.eni.a się Polslti. Organtzowali ją :  
dyrektor mojej szkoły, Zgut, Maniecki 
i Kozakiewicz - przyjaciel Zgut.a, ma­
larz, powstaniec szeljćdziesiątego trze­
ciego roku. Pamiętam wrażenie, jakie 
odnosiłem czytając afisze po1·ozlepiane 
w różnych punktach wsi, a podpisa­
ne - po raz pierwszy ! - polskimi na­
zwiskami. To chyba najmocniej uzmy-
1lowiło mi zmianę, jaka się dokonała. 

Poszliśmy na Plac Dietla,  gdzie sunę­
Jy zew::.ząd Uumy; zeszła się chyba cała 
wieś, tylko chorzy zostali po domach. 
Były różne przemówienia. Z ganeczku 
przy Zdrojach przemawiał Ko%akie­
wicz - i do dnia dzisiejszego widzę 
wyraźnie tego starego człowieka w 
u braniu oficera-powsta1'lca, siwego, z 
oługimi włosami i sarmackim wqscm, 
jak zawołał : ,.Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita Demokratyczna Pof:ska niech ży;e!". 
A wszyscy wołal i :  ,,Niech. żyje, niech 
żyje!" Co to było za przeżycie! Jak Ju­
dzie krzyczeli ,  jak to odczuwali .  .. Nigdy 
więcej nie widziałem takiej prawdzi­
wej, szczerej radości jak wówczas ,  gdy 
cie�zyliśmy się powstaniem Polski po 
zaborach. 

Nie znalazłoby się w Szczawnicy ni­
ko�o, kto by nie wiedział ,  co za wiel­
kie czasy przeżywamy. Wielka w tym 
:z..a�ługa szkoły, dyrektora Zguta i mo­
jej nauc-.tycielki, Zofi i Czere,vko, którzy 
uczyli nas od dziecka, co to Polska, 
uczyli ojczystej historii .  

Był  we wsi zwyczaj, że schodzili si(: 

glości - teraz �idzieli swe marzen ia 
speJHione. 

Dzis o<lnoszę wrażenie, jakby patrio­
tyzm był o wiele mniejszy niż za mo­
jej młodości. A najbardziej mnie boli 
gdy widzę, jak niektórzy z patriotyzmu 
się wyśmiewają, jak go sobie Jekcewa­
żą, jak gotowi rzucić Ojczyznę i pójść 
tam, gdzie więcej zarobią i łatwiej bc:­
dą żyć. Boli mnie to - a zarazem bar­
dzo mi ich żal. .. 

Smak wolności... Górale mają do wol­
ności, do swobody stosunek szczególny. 
Gdy się bowiem idzie w góry wysoko, 
to nie ma tam jut nikogo wyższego, 
chyba tylko Bóg. Tam dopiero czuje 
się tę prawdziwą :,wobodę i wolność. 
W górach człowiek nawet niewykształ­
cony jest panem. 

Nieraz, gdy znalazłem się na .Jawo­
rzynie, a słonko wychodzi ło zza Radzie-

J:LiSIE.TA- GllN K+ 

SpctkaJa mnie teł k:ied�·ś straszna 
burza, gdym szedł wierchami. Burze i 
deszcze zawsze mi się podobały, a wów­
czas myślałem, że to już ostatnia w 
moim życiu. Jak piorun trzasnął w bu­
ka, to konary tak po mnie leciały, sma­
gały po głowie, żem jeno ucic-k�l, bo by 
mnie jaki zabił. 

Chciałbym, żeby Piotrek tak się z gó­
rami zapoznał jak ja. Dla mnie w gó­
rach nie było tajemnic. Dla mnie góry 
to szczęście. Gdy spotkało mnie coś 
złego w domu czy od ludzi, gdy nie 
mogle1u sobie dać rady - uciekałem 
na wierchy i w doliny. Wracałem zdro­
wy i uspokojony. Również uciekając 
pi:-.led Niemcami tyłkom patrzył, gdzie 
bliżej las. Lasu się nigdy nie ba1em. 
Nigdy też nie zbłądziłem w lesie, choć­
bym w nim pierwszy raz był. A w 
mie::icie zbłądz� od razu. 

Jedną z najciekawszych chwil w zy­
ciu przeżyłem, gdym pierwszy raz w 
nieznane góry szedł. Skłon.iła mnie do 
tego polowaczka. Pamiętam, jakem raz 
wyszedł na Ly6.iny pod Gwożdzianką 
(to taka dość wysoka góra w stronę 
Przehyby) i zaczęły odsłaniać się przede 
mną nieznane mi ruskie doliny. Co to 
było za uczucie, gdy przechodziłem z 
polwny na polanę, gdy odkrywałem ko­
lejne łąki i lasy; za tym gronikiem ta­
ka dolina, za tamtym lasem, tamtym 
gronikiem taka - tu jest tak, a tam 
inaczej. Te nowe obrazy gór, dolin i 
potoków iak mnie ciekawiły, tak były 
wspaniale, że nie dadzą się porównać 
do żadnych ludzkich dzieł! I nigdy 
mnie ta k nie ciekawiło Ładne ludzkie 

Judzie po domach i k Ło:i głośno czytał 
książki, a najczęściej historyczne i 
Sienkiewicza. Ja, że wcześnie z.acząlem 
płynnie czytać i ładnie akcentować, by­
łem raz po raz proszony na te wiejskie 
schadzki. Dziś jeszcze mógłbym chyba 
na pamięć mówić cały „Potop". 

(2) 

Gdy teraz widzc:, ż e  młodzież czyta 
t�o lko to co musi... My uczyliśmy się 
z kh;ążek patriotyzmu, tego, że najwai­
niejsz.y jest naród, dla niego ludzie ży­
cie tracili, poświęcali majątki i karie­
ry - tego '11.'łaSnie dowiadywaliśmy się 
z lektur, z lekcji historii. Wychowywa­
lil'imy sic; dla Polski. Dziś odnoszę wra­
żenie, że ludzi wychowuje się dla ich 
korzyści, dla zysku, egoi:stycznie. 

Myśmy wiedz.ieli : Ojczyzna i wolność 
to są dwie świętości, dla których war­
to całe tycie poświęcić! A dla nas, gó­
rali, wolność zawsze mia?a szczególne 
snaczenie, bośmy nigdy nie żyli w pod­
dar\stwie. Moi dziadowie mawiali :  to 
dlatego, że Szczawnica nigdy nie robiła 
pańszczyzny, nie było u nas szlachec­
kiego dworu ani pana, tylko sołectwo; 
górale podlegali tylko królowi. I jeden 
tylko mie1i obowiązek - gdy odbywa­
ły się wielkie polowania przed wojna­
mi, musieli stawać do nagonki, a po­
tem zwierza odwieźć do Myślenic. 

U nas, górali - nie wiem, jak było 
gdzie indziej - w parze szlo przywią­
zanie do Ojcz.yzny i do ojcowizny. Mi­
łość swojego gruntu, swego domu i mi­
łość Ojczy:r.ny za jedno była. Ja tak do 
óziś dnia czuję. Co jest w moim wła­
snym domu, to jest w mojej wsi i to 
j est w mojej Ojczyźnie. To właśnie jest 
moja Ojczyzna, to jest Polska cała, to 
jest naród polski. Im więcej zatem 
człowiek w swoją cząstkę ojczyzny-go­
spodarstwa wkładał, tym bardziej ją ce­
nił. I wiedział: jak nam we wsi będzie 
dobrze, to wszystkim w Ojczyźnie bę­
cizie dobrze. W całej Polsce. Bo Polska 
to nie co innego i nie kto inny, jeno 
my. 

:.\tlyślę też, ie najmocniej swoją Oj­
C1yznę miłowali ci, co pamiętają, jak 
jej nie było. Bo ci, co przeżyli okupa­
cję hitlerowską, to jui tylko uważali, 
że to najazd czasowy i nie wierzyli, 
Zeby Niemcy c.1M±ej zostali. Nie była 
to więc utrata Ojczyzny, tylko jakby 
jej czasowy rabunek. Natomiast kiedy 
Polska odrodziła się po latach zabo­
rów, to ludzie rzeczywiście wiedzieli, że 
się odradza. Ci ludzie, którzy zawsze 
auli si, właścicielami polskiej -.iemi, 
częścią polskiego narodu, którzy zaw­
sze marzyli, by doczekać się niepodle-

jowej, pogoda b; ła, gdy tak stałem i 
patrzyłem - a żywego ducha prócz 
zwierzyny wokół nie dostrzeżesz - tom 
nieraz sobie pomyślał: .,Ja tu dz.iś 
król !". To była wolność! Ani jednego 
człowieka, którego musiałbym słuchać. 
Gdzie post..anowiłem, to szedłem, com 
postanowił, tom �obił, chciałem siąść 
to siadłem, chciałem strze1ić, tom strze­
lił. Nie było prawa, n.ie było sądu, nie 
było hrabiego, nie było nikogo - tylko 
ja sam, pan, prawdziwie wolny czło­
wiek. 

Taką wolno�ć wszyscy górale odczu ... 
wali zawsze i do d2i:S dnia odczuwają. 

Bardzo, bardzo pragnę poż.yf jeszcze 
tyle, bym •dążył nauczyć tego najpięk­
niejszego w świecie uczucia wolności 
mojego wnuka. Dożyć czasu, kiedy bę­
d� mógł go poprowadzić w góry. Pio­
truś jest jeszcze mały, ma cztery i pół 
roku, a t..,k chciałbym go oprowadzić 
po tych miejscach, gdziem ja za młodu 
chodził. Że1Y - je widzial

1 
ieby pokochał 

tak jak ja je kocham. 

Najpierw poszedłbym z wnukiem na 
Radziejową, żeby z wierchu popatrzył 
naokrąg po świecie. Tak jak ja nieraz 
patrzyłem. Żeby zobaczył różowy lub 
jasnozielony śnieg, jak ja kiedyś wi„ 
działem - czasem taki śnieg, się zda„ 
rza, wiedzą o tym starzy myśliwi. Albo 
poszedłbym z Piolrusiem w góry zimą, 
przy pełni księżyca. Snieg skrzy się w 
księżycowej poświacie, widno jak w 
dziei'1. Pięknie jest! 

Czasem jednak bywa w górach i 
grożnie. Widzjałem raz (było to w 1924 
roku) księżyc tak straszny, że mrowie 
człowieka przechodziło. Olbrzymi k:się­
iyc nad samymi górami

t 
a czerwony 

jak krew. I niebo było obok niego jak 
krew czerwone. Od tego nieba zakrwa­
wionego była wtedy groza taka. że jak­
by kto był strachliwy, to by w lesie 
sam nie wytrzymał. A w trzy dni póź­
niej przyszła powódt - taka powódź, 
jakiej w Szczawnicy ludzie nie parnię„ 
uli i jakiej do dziś nie było. Ogromne 
2.niszczenia! Wtedy to właśnie woda za­
brała I cypla cały dom i niosła Dunaj­
cem. 

dzieło, jak kiedy urzekła mnie natura, 
kiedy odkQ·wałem p1�łrno przyrody. 

Pói.niej, gdy już poznałem góry, ciąg­
n�o mnie do nich inaczej : zobaczyt 
co się zmieniło, gdzie zai·osło, tdzie 
ścież.ka inaczej idzie... Dopóki jeszcze 
żyję, dopóki nogi mi jakoś służą, chol: 
ze wy dni lrażdel!o lata idę 90bóe do 
gór, &obacz.vć jak w nich teraz jest. 
Idę pochodzić gdziem dawniej chodził, 
a gdzie inni mało chodzą. Wtedy czuję 
się dobrze. 

Zmieniło się w górach od mojej mło­
dości niemało. Coraz mniej jest wsze­
lakiej zwienyny, coraz uboższa roi.lin­
ność. Przed wojną, kiedy jes1..eze polo­
wałem, było tu bardzo dużo 1arn -
nigdzie takiej ładnej zv.ri.erzyny, dorod­
nej, nie było jak tutaj .  Warto było na 
góry wyjść. Ale jak przyszła wojna, to 
czego nie wytłukli partyzanci, to zjadły 
rysie; trzeba było bardzo d\ti:.o chodzić, 
żeby choć jedną sztukę znaleźć. Dopie­
ro później leśnicy sprowadzili nowe 
sarny, ale już inne, z innym poroiem. 

Są jeszcze w Pieninach borsuki, ale 
też. już wyniszczone, bo kłusownicy 1..a­
bijają je dla sadła, które uważane jest 
za lecznicze. Natomiast stan jeleni po­
większył się znacznie; za mojej młodo­
ści jelenie zdarzały się bradzo rzadko, 
t)" lko w hrabskich lasach kolo Rylra 
i tylko w�rzechodz:e - tu się nie 
mnożyły. 

Dwa razy zetknąłem się z n.ie<lźwie­
dzicm. Pierwszy raz - mogło mi być 
wtedy osiemnaście lat - jakem był na 
podgonce na dziki w Szlachtowej ; wy­
goniliśmy wówczas przypadkowo za„ 
miast dzików trz.y niedźwiedzie. Dwa 
wybiły przez górę, a jeden traflł na 
strzelca. niejakiego Dymitra S.Iachtow­
skiego. Pierwszy zauważył tego misia 
W �rzuś W alkowski, Mjodważniejs7.y 
i najlepszy strzelec w naszych górach; 
był jednak za daleko

1 
więc krzyczy do 

Szlachtowskiego: 11Bij !  Bij go, Omi­
truś!". Ten chybił, dopiero drugim 
strzałem trafił niedźwiedzia za łopatkę. 
Stanął miś na tylne Japy, złapał się 
przednimi za głowę, a potem zwalił się 
i leciał tal<, wlajęcy lię, na olr.7.el c:a. 
Jak Dmilruś zobaczył, :ie niedtwiedi 

się na niego przewraca, to w nogi, be 
strzelbę miał już pustą. Uciekał, aż ka­
pelusz zgubił. A Wawrzuś krzyczy : .,Nie 
uciekaj, bo on śpi!". N:edź·"'·iedi stoczył 
się do potoka i dopiero wtedy podeszły 
do niego psy. I myśmy podeszli, a każ­
dy patrzył z ciekawością. Drugi raz 
spotkałem się z niedźwiedziem w 
Obidzkim, w Spadzi, też przy polowa­
niu na dziki, ale był tak daleko, że 
nikt nie miał się co do strzału składać. 

Orły też jeszcze do niedawna były w 
Pieninach, 1ecz nie gnieździły się tam. 
Ostatnie ginazdo orłów w Pieninach wi­
dziano jak miałem ze dwanaście lat. 
Potem już tylko w przelocie, zawsze. 
na wiosnę, ponad Jarmut� chodziły, 
czasem po trzy, po cztery. Olbrzymie 
ptaki! A raz jesienią, jak byłn mgła 
ponad góry, dość n isko, to strzeliłem do 
orła, ale był daleko i tylko jedno pió­
ro z ogona śrut mu urwał. Zleciało 
takim świderkiem, a ja przez chwil.i: 
widziałem, gdy ten orzeł uchodził do 
Pienin, szczerbę w jego ogonie. Później 
pewien myśliwy z Zakopanego, S:r:cze­
panik, powiedział mi: , .Na orła ło se 
strzel wtedy, jak mu uwidzisz żółte 
oczy. A jak mu żółtych oczu nie uW. 
dzisz

1 
to nie strzelaj, bo to jest za aa„ 

leko na strzelbę." Nie miałem jednak 
okazji sprawdzić słuszności tej rady. 
Hej ! Żeby tak mój wnuk zobaczył kie­
dy z bliska orła na wolności ! 

Zachowało się też jeszcze w góracb 
trochę pięknej tutejszej roślinności. Na 
przykład złotogłów - lilia, po góralsk\l 
leluj ka. Występuje już bardzo rzadko -
tylko w trzech miejscach w Pieninach. 
Jest jeszcze po skalach mniszek ta­
trzai1ski, jest w jednym miejscu grube 
ZlCle, lecznicze, są lisie o�ony - taka 
paprotka, która ładnie1 biało kwitnie w 
maju. Rośnie w takich miejscach, gdzie 
słońce mało dociera, na przykład w Hu­
linie jest jej dużo. Zginął natomiast 
·prawie zupełnie biały storczyk ;  z rzad .. 
ka zdarzy się jeszcze pojedyncza ro­
ślinka, a za mojej młodości było jej 
wiele. Dopóki nie zacz�li siać nawozów 
,sztucznych. Nawozy sztuczne dużo, du­
żo tutejszych górskich rośl in wyniszczy­
ły. Bo po nich długie trawy rosną l 
prawdziwe łąki, prawdziwe zioła zni-­
kły. Jeszcze po Pieninach, gdzie ludzie 
nawozów sztucznych nie sieją, i po wy• 
sokich górach trochę tych roSlin 1.0-
stalo. Dołem ich nie ma. Dziś b:y zna­
�horzy nie mieli czym leczyć. 

Czy można pokl�dać nadzieję • 
ochronie przyrody? MyślP,, że dui.o m11 
osiągnięto, ale nie w ustawie rzecz, lecs 
w uświadOlllłeniU luooi. Ważne, by ca, 
,co wierzą w ochronę przyrody, uśW.. 
damiali innych ludzi i zach�cali do dba„ 
ma o przyrodę. Poziom nauki jest teł 
ważny - kiedy aię na wsi naszej pod­
niósł, to ws�scy troszc"yli się o oto­
czenie bardziej nit przedtem. Ale pe 

drugiej wojnie światowej ludzie tsk 1i4 

amienili, że ani ustawa, ani czytelnic­
l-wo o przyrodzie, ani żadne zachęty IM.e 
powstrzymują ich od niszczenia natur:,,. 
Wiedzą, że robią ile, a robią. Nie 
"'�zyscy, oczywiście, ale bardzo wiel• 
jest takich wandali. Dlaczego? Myślę, 
że kiedyś w góry szli ludzie ra.eczywi­
ście w nich rozmiłowani, a dziś idą be 
� mome albo 1m tak wya.ec,,J<.ę 1,.ta, 
zapla,wwal. 

Przyczyny tego, ź.e mniej dziś rośli• 
i �wierząt. tkwią w człowieku. Małe 
kto o przyrodę dba. Równolegle z chu­
ligaństwem, jakiego dawniej nie byłGrii 
se znieczulicą przyszło i to, że ludzie 
za nic mają dziś kwiaty, drzewa, z.wie­
rzę. Popatrzą, owsi.em, chętnie, ale 
niech „kto inny o nie się martwi". Ktot 

Za mojej młodości Judzie rr.adz.iej 
chod1'1ili po góroch. ale jak się spotkało 
tam człowieka, to był to naprawdę inny 
człowiek niż dzisiejsi. Zupełnie inny. 
Znał, kochał i szanował przyrodę i pł"a­
gnął nastc:pnym pokoleniom zostawić iii 
tak samo piękną, a nawet piękniejszą. 
Owczesny turysta różnił się tak samo 
od dzisiejszego, jak różnią się dzisiejsi 
ludzie od dawniejszych. 

Wiem, ie wszystko na świecie musi 
się zmieniać, że to proces nieodwracal­
ny - ale nie chciałbym dożyć dnia, 
kiedy i mój Piotruś miałby stał się ta­
ki zupełnie niepodobny do swoich dz.ia• 
dów, taki ot-ojętny wobec świata, wo­
bec przyrody, wobec gór ... 

-:11 



Z różnych 
stron świata 

Milion rowerów łupem zlod.dci 

Towarzystwa ube1.picczeniowe w 
RFN podały, i..e ulubi 1Jnym łupem 
74\chodnionicmicckich złudziei stały 
si� - ro\very. lloc:tnie kradną ich 
około mil iona 5ztuk, a wypłacone z 
tytułu ubł-1.picczeó xł�zkodowai�ia 
sięgają 40 mln ma r<'k.  Je-st to wH:­
cej ,  niż  krad 11ie �ię roc:t.nie we 
w:-.zyslk kh bank<.H'h R l<'"'i 

Z pistoletem do sa molotu 

�a złe< en ie- towarzystwa lotnicze­
go „Jntcrn�i t ional Air line Pass<.•nge-n 
Associal inn" jego pracownik Mi­
chael Lon przeprowadził cie.kawy 
eksperyment. Oto s1.eść razy udało 
mu !'óię \\'<' jść n.a pokład sc1molotu 
mając w r�<.:e pis tolet ,gazowy, o·wi­
nięty w g;.izf'tę. Za kazdym razem 
bez trudu przech1u . .1l.ił przez - zda­
wałoby s-ię czujne po.:terunki i 
gęste ,ito kontrol{• l'O \\'. Dopiero za 
siódmvm rat.cm zatrzvm,1 110 go na 
lotnisku w. Kolonii w ·  Rf� 

Najdokładn iejszy zegarek 

Amerykansey naukov,.Ty z Jn:,.;ty­
tutu Fizyki w Laurel skon�truow.ili 
najdokładniejszy zt.'gi1 rek świata. 
Pokazuje on  cz.i !  z dokładno�C'il\ do 
jednej miliardowr-j części se-kundy, 
a w ciągu tr,.<.>ch lat przy<.pit's1a u­
ledwie o jC"dn� mi l inno·v,:ą cz�ść �e­
k:u,nd.r. Ze,f!a r<·k ten przez.nac1.nno 
dla C�ntra l i  I...ntow Ko�llit·1,nych 
!'l .�S.\ 

, ,Su per-głowa ... 

Przeł: 7 lat :i2-1e-lni John Artur 
)łc:l<:lean był postrachem bO(al'zy z 
Kaliforn ii .  Jt"go łupl'm b:crła �utow­
ka, biżute r ia  i C'enn,e pr1.t'dmint y 
Wdrt.o�d wielu miJ.ionbw dnla rt'1w. 
Za zrał>owane d o bra złodt.iC'j kupi ł  
!Obi,e dwie- wi l l !' ,  : 1  �an�whody, hy­
droplan i helikor,ter. 

Z powodu n ieslychan<"j pu.ebie-g­
k>ści i spry t u ,  z łod.1.Aejrt n.tzW,H\O 
.,»upe-r-glową' '. K :-ed)·ś mu,;iał  uri("­
k,a,ć r: wil l i  pe, .... nc:?,o leka rza i na 
miejscu z.o:-t;i wił zbudowa.ru\ pruz 
siebie apar,1.turę do unieruchamia­
nie. urządzei1 alarmowyth. To na­
prowadt:.iło pc,l icję Pia �lad i Mac• 
l�an f)OW�drm .. ,a-1 dn  wit:t!icnia. 

Jerzy Żu kowski 

Poa.żeg 
Księi.yc? Zawsze kojarzył się z 1·0-

mantycznym nastrojem, spacerami ""' 
parku, p ierwszą randką, studencką mi­
łoScią .• Pełnia księżyca, tylekroć opie-­
wana przez poetów, ma - jak wiado­
mo - moc „wyciągania" z łóżek nie„ 
których osób i wyprawiania ich na lu­
natyczny spacer. Naukowo dowiedziono 
również. wpływ księżyca na zjawisko 
przypływów i odpływów rnorskich. 

Istnieją jednak - jak się okaz.uje -
jeszcze inne, zgoła groine skutki „inge­
rowania" z iemskiego satelity w Ż)'Cie 
micszkai1ców naszej planety. 

Dr Arnold L. Lieber, członek Wydzia• 
lu Lckan;k iego un iwersytetu w Miami, 
przez dziesięć lat skrzętnie gromadził 
wyniki sw�·ch badań nad związkami, 
jakie zachodzą między odpowiednimi 
Jazam i  księż.rcow;-·mi ,  a zmianami w 
p::;,vchice człowieka, zwłaszcza w nas i ­
lauiu s ię jego skłonności do dz.ialar'1 
agresywnych . .T;iko materiał posłużyły 
mu dane gromadzone przez lekarza 
okrę�owego w mieście Dade o wypad­
kach śmierci z przyczyn nagłych i nie­
na tul'al nvch. Z analizy 1 887 motderstw 
i :,.;amobÓjstw, dokon.inych w ciągu 15 
Jal w;>·snul on rewelacyjny wniosek, it 
W!-,7.;' stkie te przypadki związane były 
z ... odpowiednią razą księżycową, a ich 
11asi l enie przypadło na okres pełni!  Po„ 
dobne rezultaty uz;-·skano, badajqc 2008 
z1.wl\6w nagłych w okn:::gu Cuyahoga 
(Oh io). Poc7 .. \."nionc równie.i w innych 
rejom1ch USA doświadczenia pozwoli• 
1.v - w oparciu o dane liczbowe i po­
równawcze - ustalić pewne prawidło­
wo.:;ci oddziaływania księżyco,vef!c, 
hwiatla na ludzkie zachowanie. Spro ... 
v,a<lzają. :-. ię one do następujących 
stwierdze11 : 

- w n.asie peł n i  ks1ę;i.:-,-·ca dokonuje 
,;i� wi�cej mordcn;tw niż w innych je .. 
eo faiach:  

- w ok res.ie l,vm rejestruje s i� t ic2 .. 
n i ej�ze nii zazwyc:t.aj przypadki poważ­
n i ejs;,:ych obrażel'1 ciała i skalecze:fl. 

- rekordową w:-,·sokość osią,a lic�bA 
śmiertelnych wypadkó·.v drogO\.v.,·ch; 

- w czasie pcł ! 1 i  zdar7.a się więcej 
,amobójstw, ni). kiedy indziej; 

- w połowie okresu księżycowege 
nai-ilają 8ię przypadki zaburzefl psy„ 
chic:zn.,·ch, podczas gdy liczba ich spada 
w czasie nowiu i pełni.  

Arnold L. Liebcr, · jako 1ekarz kliniki 
i,��·c:hialr.vcZnej uwh�cn.,·owal. iż slatl 

• 

z o z 
zdrowoluy pacjentów µolepsza się lub 
pogarsza w zależno�c.i od odpowiedniej 
fazy księ:i.yca. Zarówno on sam. jak 
i jego koledzy ,,stwierdzili wyraźne od­
działywanie faz; księżycowych na na„ 
silenie się krwotoków przy wrzodach 
żołądka oraz choroby epi leptycz.nej, 
Sprawdziły się też h ipotezy innych Je„ 
karzy, wskazujących na związek mię„ 
dzy fazą księż.ycowq, a zaburzeniami 
w układzie sercowo-krqieniowym i w 
funkcjonowaniu systemu naczyil krwio,. 
nośnych. Wielu chirurgów celowo unika 
okre{;lonych dni w obawie, że opero­
wany pacjent narażony będzie na zb.vt 
wielki ubytek krwi . 1\-Tając z.a sobą 

przykre doswiadcze, na ,: 11adn1 iernym 
krwawieniem przy operncjach migdał­
ków i polipów, dokon.vwanych w okre­
sach nowiu i pełni lekarz z miasta Tal„ 
lahassee, dr Edson Andrews oświ.idcz:i,:ł:  
„Operuję teraz tylko w czas ie c iemnych 
nocy, a księżycowe wieczory rezerwują 
1obie na romantyczne 1,rzygody .. .  * 

Cz.vm uczeni tłumaczą wpływ ziem„ 
skiego satelity nu. organizm i psychikę 
człowieka! Według dra Liebera zjawi­
sko to można wyjaśnić następuj,1co: 
�dy księżyc osiąga swój najwyi.�zy stan 
nad określonym obszarem ziemi, wzma­
ga się jego oddziaływanie jako elemen­
łu powodującego prz:vpływ i odpływ 
mas wodnych, przy czym siła „cią�u"' 

jest najwięks.za w czasie nowiu i pełni. 
Jeżeli się zwai..v, ie ciało człowieka 
składa sii,:: - tak jak powierzchma 
ziemi - w 80•/• z wod.v, a w 20- '• ze 
składników stałych, księż,vc powoduje 
w ludzkim organizmie coś, co przypo­
mina przypływ i odpływ wód. W rezul­
t.acie powstają określone zaburzenia 
w jego funkcjonowaniu, wywołując ta„ 
kie stany jak: wzburzenie nerwowe, 
pohudliwoić, napi�cie (>S_vchic?.ne. Na„ 
stępnym s tadium mo'i.e już być w,vfa „ 

·? 
I .  

dawanie s ię wzmożonej agresyv.no�ct 
człowieka. 

Znany jest nie od dziś wpływ księ­
życa na biologic�ne procesy ludzkiego 
ciała i r,vtm nie.k tórych zjawbk !izjo­
lo�icznych (np. u kobiet). Działaniem 
pola magnetycznego tłumaczy się fakt., 
że rozwój dziecka w łonie  matki  trwa 
dokładnie dziewięć miesięcy księż.yco­
wych, tj. 266 dni. Badania w:-, kazują, 
że w czasie pełni prz:rchodzi na świat 
więcej dzieci ,  niż w okresie pozosta­
łych faz księi.ycowych. 

Innym k ierunkiem badall nad wply­
·�.:em Księżyca na nasze życie jest ś le­
dzenie jego oddziaływania na warunki 
a tmosferyczne. Zachodzi tu zjawisko 
zmian w równowadze jonowej naszej 
atmosfery, w v,:;qHku czego dochodzi 
do zaburzeil elektromagnetycznych. a w 
konsekwencji do zmian w ciśnieniu. 
\V tym tkwi źródło  różnych n iedomo­
"'Ów odczuwal n,·ch w okreś Jmwch 
dnia.eh :  zł� sa1no.poczucie. ró7.nego ·ro­
dzaju deµrc!:lje i stressy . . .  Robert Becker, 
profe::;or uniwersytetu w Syrakuzarl� , 
twierdzi, że zaburzenia pola clektro­
maguetyczncgo mają niekorzyslny 
wpływ na cały s.,·stcm przewodów ner­
wowych cz.łowicka, wywołując dodatl:o ... 
we impulsy, powodujqce w konsekwen­
cji bezsen1 1ośC oraz. nadnuen111 pobuct ... 
hwosl:, mogqc:e prowadzić do myśli sa­
mobójczych. 

Latem l973 roku d ,· Licber ogłosił Pa 
łamach amer'ykaóskiego czasopisma 

ż!
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.!; ,:st�������: r:��·z;;t�: 
żenie sloóca, ziemi i ksi�7.yca (w jednej 
linii pros tej) może stać się przyczyną 
wyraźnego wzrostu zaburzeń w zacho­
waniu ludzi. Nie pomylił się. , .Krwav e 
żniwo'' pierw8zych trzech tygodni un<\ 
roku było trzykrotnie więk�ze od całe­
go stycznia poprzedniego roku. Polic;a 
zwróciła u\\ agę- na okrucieństwo więk­
szości popełnionych w t.nn cza�ie mor­
derstw, stwierdzając prz,v ty m, :i.e 
w wietu pr1._,· padkach bcakowało mo­
L.Y\\'ÓW przci;t�pstwól. 

Podobny „szczyt agresywno�ci" 
według dra Liebera - czeka na� w la„  
tach 1932, 1990 i 1992 z uwati na  �pe„ 
cjalną konstelację naszych planet. 

:r-.-liejm_v si� więc w tym cza� ie  Pa 
baczno:,;ci ! Panujmy nad sw_vrni po• 
stępkaini w jasne księżycowe noce . .. 

MIKOŁAJ JULIŃSKI 

lycie na częściach zamiennych 

chomoijqcych silniczek o rormiarach 
pastylki, Pomyś lel i tei o tym, co moLe 
mn,i-, spotkać (wypadki chodzą pru­
cioi ·po ludziach) naukowcy z Tuluzy, 
którzy stworzyli protezę dłoni ,  wyposa­
żoną w sieć miniczujn i kOw, przekazują· 
cych palcom odpowiednie bod.lee CZU· 
c i owc (na przykład jeśli polce protezy 
�lizgajq s ię po powierzchni przedmiotu, 
który moją unieść - otrzymujq impuls, 
powodując„ ich zociinięcie się). 

M 
imo ie ząb czasu czyrw coraz 
więk sze spustoszen i e  w biołkowr:j 
masąnie, którq pl'zy narodz inach 

oznaczono symbo lem Je ,zy  żu kowski  -
z u(nokią potrzę w przyszłość i ..iywię 
niepłonna nadzieję, iż po k i l ku ,  no, 
k i l kunastu drobnych nap rawach i za­
biegach renowacyjnych bedę nadawać 
słę d o  da lszej  eksp loa tacji jeszcze do­
syć długo. 

Przeświadcten ie to zowdzieczam upor­
czywym badaniom i n iestrudzonym wy­
si łkom wielotysięcznej rzeszy nauko�­
ców i i nżyn ie rów, którzy w roz rnoi tych 
zakątkach świata tworLQ dlo mn i e  noj, 
prze,ól.n ie jsze cześci zamienne - uszy, 
zęby, szczek i ,  koSCi, stawy, łP,t nice, zo. 
stawki sercowe, krew, bo - całe- pod, 
zespoły w postaci chocioiby e lektronicz 
nej ręki . 

Istnieje nowel sztuczne organy - j� 
iłi moina tok rzec - mit>szone, czy l i  
poloczen le komórek czy tei iywych tk'l­
nek pobra nych od dawców, z prze­
wodami  i gobcrnstymi tkankami z two, 
rzyw sztucznych. 

I d la tego tel ,  k i edy  nadejdz ie mo, 
ment  poiegnon io z ostoln im własnym 
zębem, n ie  uron ię n awet jednej  łzy, 
ponieważ zadbano o to„ iebym móął 
sobie wszczepić dokostn ie stołowe il'n, 
p la nty pok ryte a k rylem, dzięki czemu 
zouroclę o lśn iewojacym uśmiechem jesz• 
cze n iP. jedna kobi�tke. A moie nawet 
tomiost n iepewnych implantów '1ol� 
wych - sprawie sobie c�romicrne lub 
z tworzyi.y pokry,.vanych włt)knem wer.i'o­
wym ,  mojoce cf,.,51,,,.,nnł"' wiosno�,.. ocłoo, 
łacv:"� w iv"1f"j tl<o nce 

Zrcsha po cóż m i  implanty zębów, 
ikoro wystarczy odpowiedni zabieg t e, 
nowacyjny. Naukowcy radzieccy z Da­
gestan u  opracowa l i  jui bowiem metod, 
przeszczep ian ia  tak zwanych za lążków 
zebo (tkank i  kostnej o kształcie małego 
pęcherzyka .  wypełnionej goloretowatq 
masą) .  I wca le nie trzeba przejść przez 
etop zębów mlecznych (aż 2 lato), o po. 
tym czekać oż wyrosną te właściwe 
(,;kompletowa nie Ich trwo, jak wiado­
mo, da l szych 16  lot) ,  jako ie po za. 
ledwie 5 mies iącach zaczyna się W'f· 
uynoć piękne w:ębienie .  

Ale ja tu rozgadałem s ię n le wiodo„ 
mo d laczego o zębach, a przecie.i: gdy• 
bym tak nie daj Boie ogłuchł (cói -
starość n ie radość ) ,  to tei nie byłoby 
w ie l kiego zmo,twienia, Wystarczyłoby 
udać się do warsztatu, pardon, k l in iki 
la ryngologicznej, gdzie wszczepiono by 
mi ś l imoko, czyl i  cześci słuchowej ucha 
wewnętrzneqo (metodo amerykańsko 
House'o, Michelsono i S immonsa) ,  bądź 
bezpo�rP.dnio do nerwu słuchowego 
(mr,todo francusko Chouordo i Piolou­
xo), platynowe mikroelektrody połączo, 
ne- ze w1macniaczem - i po kłopocie. 

Patrze lei ufnie w przyszłość nawet 
w r,rzypodku. gdybym utracił qłos. Prze, 
cie7, jak dowiedziałem się ostatni o, uru­
chomiono i to u nos w kroju (szczt"dń­
sko Spółdzie ln io Elektromontoi, wed'ug 
p rototypu skonstruaw,ncrio na Politec:h­
n:rP- Srczeci ń skiej) � dną pordukcJe: 
elektronieznych prot"'1 ro � i ,  przywraca 
ir,cw:h :,,idność mó-.,/ niq poC!en•nm', 
k+Arnm trTebo było u s unąć struny ()łO· 
SO" r>. 

Nie spądto rni równicz snu z powiek 
(nomen omen) obowo przed logophtol, 
mus i ptosis, czyl i  schorzen ionl4 , pole· 
gojącymi na niemoiności zamknięcia 
powiek lub niemoiności ich otworzenia.  
Szwajcarsko firmo Brown Boveri zadba­
ła bowiem o moje samopoczucie w tvm 
wrględzie, patentując tale zwane ma 
gnetyczne powiek i .  

Opierając się no znanej od downa 
tdei wszczepiania magnesów w powie­
ki chorego, by w ten sposób pomóc 
osłabionym mięśniom - Brown Boveri 
proponuje następujące rozwiązo,, ie : 
wiele mikroskopijnych magnesików na• 
leiy umieścić w cieni utką rurk� ze 
złoto, uebro lub platyny I przestrzeń 
między nimi wypełnić gumq syntetycz• 
nq. Otrzymane w ten sposób nader 
elastyczne tasiemki maga nostepnle być 
wyginane i dopasowywane do kształtu 
powi ki, o nawet dostosowywać się do 
1mion tego kształtu, zachodzących p,od­
czo< ruchu powieki. 

Natomiast fra ncuski nowator no polu 
produkcji części zamiennych dla czło, 
wieka, Jeon Pi l let, zojal s ię wytwarza­
n iem syntetycznvck s i l i konowych dłoni, 
których polce zdobią nawet l in ie papi• 
larne. Bo, nabywco takiej dłoni mo rło 
wyboru dwie wersie - Y imowq (btała) 
i no lato (opn lono), o niebowem ukoie 
się jeszcze doskona l sza, zmteniojnc ?, 
boiwienie pod wp'ywem promien i  sło-­
necznych. 

Ni� oróinowoł równif'i profe'.or Pierre 
R:avischong z Moi'ntoel l ;er ,  który skon­

. st ruO\-voł Sżtu�rno · i'f'k:e· sterowa no ta 
pomocą sygnetów bioel�lrtrycznvch, uru�  

Myś lę ,  że no mojq wdzięczność za 
słuiyli też naukowcy jopot1scy z zak!ol­
dów Green Gross w Osace (s1czegóhue 
dr J .  Noito), którzy wynaleźl i  sztuczną 
krew (typ FDA). Jest to emulsjo przy. 
pominojąco m leko i mająca włościwo­
śd zbl i żone do płynnej tkanki iywego 
ustroju ,  o mianowic ie będqco w sto­
n ie rozprowadzać w orga n izmie n i e ·  
zbędne  i l ości t l e nu ,  p r z y  c z ym odzno­
czo s ię jeszcze tq za letą, że moino jq 
przetaczać bez l i czen ia  się z grupq 
krwi pacjenta .  N iestety FDA n ie potrafi 
jeszcze dostarczać składn i ków odżyw. 
czych, witam i n ,  hormonów oraz 5ol i ,  
afe jak zopewniajq twórcy sztucznej 
krwi, w niedalekiej p rzyszłości i te man­
kamenty zostoncf usuniele .  

Rzecz zrozumiało .  że n ie mogę przed­
,towić tu wszystk ich,  ja kie l i cznych jui 
dziś moiliwości zostq pienia ruiytych i 
uszkodzonych e lementów oraz podze­
społów ludzkiej maszyny - czekiomi 
rnrniennymi ,  któ,ych l iczbo powif'lkszo 
s ie bez mało z dnia no dz ień.  

D latego n ie wqtpię, ie w przyszłości 
bf'de w stan ie prteprowod1ić nawet re· 
mont kopita l ny mojego wysluioneoo 
orgonitmu,  wbudowując weń nojroz 
moitsze90 rodzaju protezy. I byłaby to 
wizjo nader optymi styczna ,  pod warun­
k iem, ie uczeni stwarza no mój indy. 
widoolny użytek jeszcze jedną, być mo, 
Ze nietypowo protezę. Proteze ch(!ci do 
życia w czosoch , do których zmierza 
świat; d1.iś Juf 1,·fowostO\vony, zatruty 
i bn k1nsu iocy no krowedri toto l nP-j woj� 
ny ,jqdrow,,· 

( , .P ,·cęn1nr1 T�"h n ic'>'J, ' ' )  
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P
ewnego wieczoru wszedł do Ba�­
dadu obcy, młody derwisz, czy­
l i  muzułmal1ski mnich. 

Nie znal w tym mieście n ikogo 
i zastanawiał sic;, gdzie rnó�łby prze­
nocować. Wtem do:-;trzcgl iiwiat.lo 
i usłyszał muzyk<;. Nie namyi:Jając 
się długo zapukał do drzwi niezna­
jomego domu i popro�i l ,  czy nie 
mógłby zatrzymać su: w nim do 
r..ina. 

Oka.2alo się, że w tym domu od­
bywa się uczla. Gospodanc wpro­
wadzili wędrowca do wspaniałej 
komnaty i zaprosili go do stołu 7.a­
stawionego najwyborr1 icj�zymi sma­
kołykami. 

Po chwili rozlc�ło si� znowu pu­
kanie do drzwi. Tym razem 1.jav. i l i  
s ię  trzej męż:czyźni. NajslarszJ z nich 
zapytał : 

- Czy nie wyświadczylibyście 
nam tej łaski ,  aby prz:vjąć nas pod 
swój dach do rana? JestcSmy kup­
cami z 1'-1:ossulu. \\'J JC"  .. wdzie uloko­
waliśmy się wraz z towarami  w i:o­
spodzie, ale nasi znajomi z.ipros i l i  
nas na wieczerzę, do domu dość od­
dalonego od lej  gospody. Bawiliśmy 
się tak dobrze ucztuj,1c j prz�·gJ<)da­
jąc się tancerkom, ż:c nie zauwa.l:v­
li�my, jak jest  pó;,..no. Kiedy wyszl i­
Smy na ulicę, przekonalhmy si<:, że 
mogą nas zatrzymac nocne straże. 

Gospodarze z�1prosili kupców rów­
nie). do stołu. Najstarszy zajął miej­
sce obok młodego wędrowca. Der­
wisz poczuł dla nie,zo od razu dziw­
ny szacunek. A gdy ów kupiec za­
pytał go, kim jest opowiedz.hl 
m u  podczas bic:;iady cah1 swojił hi­
storię. 

Opowiadał tak :  
--- Jestem synem królewskim. Oj­

ciec kazał kształcić mnie od naj­
młodszych Jat we wszel kich naukach 
.i  sztukach. Najbardziej lubiłem pi­
sać w naszej pięknej arabskiej mo­
wie. 

Zdobyłem sobie niebawem sławę 
większą, niż na to zasłużyłem. Mó­
wiono, że moje wiersze są zachwy­
cające i wykaligrafowane misterniej, 
nii to potratiJi najbieglejsi pisarze 
naszego państwa. 

Dowiedział się o tym sułtan I ndi i ,  
który bardzo wysoko cenił ucz.onych 
i artystów. Przysłał on do mego oj­
ca posła z bogatymi darami, zapra­
szając mnie w go�cinę. 

Ojciec bardzo się z tego uradował 
i wysłał mnie do Indii z: bogatym 
orszakiem. Ale po miesiącu podrói;y 
napadło na nas pięćdzic!>ięciu roz­
bójników. Wymordowali moich to­
warzyszy wraz z posłem sułt.·rna, 
tylko ja jeden zdołałem uciec. Koń 
1nój był zraniony i padł po drodze. 
W�drowałem dalej pieszo, aż dotar­
le1n do nieznanego iniasta. Krążyłem 
pośród tłumu na bazarze, wtem do­
strzegłem jakiegoś krawca, którego 
tw�rz wzbudzała zaufanie. Zwierzy­
łem mu się i poprosiłem o rade-:;, co 
mam dalej robić. 

- Panie powiedział krawiec -
zajdź do mnie, proszę, posil się i od­
pocznij. Kiedy znaJeź.liśmy się w je­
go mieszkaniu, zacny ten człowiek 
Ol>trzegł mnie: 

- Postąpisz ostrożnie. młodzict\­
cze, jeśli nie zdradzisz się, kim je­
steś. Nasz władca jest największym 
wrogjem twojego ojca. Gdyby się 
dowiedział, że jesteś w naszym mie­
ście, mogłaby spotkać cię krzywda. 
Lepiej milcz. Nasi muzułmańscy 
królewicze zwykle posiadają Jalw 
tach na wszelki wypadek. A ty? 

Powiedziałem mu, co umiem. Ale 
krawiec uważał, ie 1.akiego fachu 
u nich nikt nie oceni� bo nie znają 
si,: na nauce 1 flztuce. Radził mi, ie­
bym przebrał 11.ię w krótką pospolitą 
szatę i iebym sabra! się do rąbania· 
drwa na opal. Morę 1przedawat ie 

na placu i w ten sposób zarobię 
ul.'.'z.d\\ ie na chleb. 

Pracowałem tak przez cały rok. 
Zarabiałem coraz lepiej, mięśnie mi 
okrzepły i zwróciłem krawcowi pie­
niqdze, które w:,·łożył za mnie na 
początku. 

Pcwnc�o dnia wszedłem do lasu 
gl<:biej niż zwykle. $ciąłem drzewo 
1 zabrałem się do karczowania pnia. 
Wtem pod kamieniami siekiera mo­
ja z.grzytnęla o ielazny pier::icień. 
B_ył on umocowany do pokrywy, pod 
którą znalnzłem podziemny właz. 
Spuściłem się tamtędy po stopniach 
i ku mr,mu zdumieniu przekonałem 
:'.if:, :i.e je:;tem we wspaniałym pa­
łacu. 

Nagle rozległ się okropny gwizd 
i szuin - to wracał właściciel tej 
siedziby, straszliwy dziw. Ledwo mi 
się udało umknąć przed nim. W 
największym strachu uciekłem do 
miasta. 

Nie zd<J}.ylem zabrać z podziemi 
moich chodaków i siekiery, co miało 
dla mnie jak najgor�ze skutki. Na„ 
!lępnego ranka :tapukal do naszych 
drzwi jakiś nieznajomy. Podał mi 
siekierę i chodaki. 

- T"' ojc'? - z.ap,Ytał. 

zjawiłem się nieb:::iwem }s:on110 w pa­
łacu. 

Zeskoczyłem z konia, pQdszedicm 
do tronu i skłoniłem się nisko trz;-_. 
razy, przy czym za trzecim razc1n 
ucałowałem ziemię. Sułtan był za­
chwycony, :ie tak dobrze znam 
dworskie maniery. Odprawił dwo­
rzan i poszedł ze mną do swego pry­
watnego mieszkania. Tam kazał mi 
usiąść z sobą przy stole i je�c z 1 1 i tn 
razem. 

Gdy podano owoce, poprosiłem na 
migi o przybory do pi:;;ania.  :-.;a du­
żej brzoskwini wyk�1Iigra!owa1cm 
dwuwiersz, w którym dziękowałem 
sułtanowi za gościnę. Rozbawiony 
sułtan kazał mi podać puchar ja­
kiegoś wybornego napoJu ,  a ja na 
tym pucharze wypisałem na pocze­
ka.n.iu wiersze, w których skari.)·lem 
8ię na to, ie wiele ucierp iałem o<l 
z.lego losu. 

Sułtan zawołał sługę i posiał go 
po swoją córkę, żeby i ona b.v la  
świadkiem tego, co potrafię. Córka 
przyszła z odsłoniętą twarz<ł, bo spo­
dziewała się zastać tylko ojca. Kiew 
dy mnie zobaczyła, co pn�dz.cj przc­
głoniła piękną twan: welouern i 
zwróciła się do ojca z wymówki\ :  

O królewiczu 
• • 

zam1eD1onym. 

w IIlalM 
(baśń arabska) 

MoJe odpowiedziałem znsko-
�zon)" . 

Nieznajomy w jednej chwili za ... 
mienił się w straszliwego dziwa. Po­
rwał mnie i uniósł w niebo, ze świ­
stem opuScił się ku ziemi i rzucił 
mnie z taką siłą, że o mało się nie 
zabiłem. Potem zniknął. Kiedy odzy­
skałem zmysły, przekonałem się, że 
zostałem zamieniony w małpę. By­
łem zrozpaczony. Wlokłem się bez 
celu jakąś pustą krainą, aż wreszcie 
zawędrowałem na brzeg morza. 

Przede mną stal na kotwicy sta­
tek. Nadzieja wstąpiła w moje serce. 
Siadłem okrakiem na jakiejś grubej 
gałęzi i pomagając sobie wszystkimi 
czterema rękami podpłynąłem do 
statku. Wspiqłem się po linach na 
pokład i rzuciłem się do nóg kapi­
tana, prosz<.sc go na migi o ratunek 
i opiek(;:. 

Kapitan wzruszył si� moim zacho­
waniem i łzami,  które dziwiły u 
małpy. Nnkarmił mnie i zabrał 
w dalszą podró:l. Wpłynęliśmy wre­
szcie do wielkiego ])Ortu. Dookoła 
naszeco statku zaroiło się od łódek. 
Między innymi podplyn�a do nas 
łódź z oficerami sułtana. Weszli na 
pokład, a jeden z oficerów powie„ 
dział do kapitana: 

- Sułtan, pan nasz, prosi was 
e próbki pisma kupców, któny jadą 
waszym statkiem. Umarł pisarz na­
dworny i sułtan szuka nowego. 

Możecie sobie wyobraził zdziwie­
nie wszystkich, kiedy po kupcach 
ja także chwyciłem papier i pióro. 

Wykaligrafowałem sześć próbek, 
po jednej w każdym • rodzajów pi­
arna spośród najbardziej znanych 
u nas w Arabii. Każda z tych pró­
bek była kunsztownym dwuwier­
szem lub czterowierszern na cześć 
aułtana. 

Kiedy oficerowie zawieźli wszyst­
kie próbki do sułtana, władca za­
chwycił się tak moimi wierszami 
i pismem, że rozkazał: 

- Wetcie bogate szaty I świetne­
ro wierzchowca dla tego, który to 
napisał·, i niech tu natychmiast przy­
jeidża! 

Dwor�nie zaczęli aię śmia� i � 
wiedzieli sułtanowi, te autorem tych 
próbek· jest małpa. Ale 1ultan nie 
cofnął słowa i wspaniale ustr.ojony 

- Ojcze, dlaczego mnie nie uprze­
dziłeś, ż.e jest tu obcy mężczyzna ·t 

- To przecież tylko małpa. 
- Nie, ja wiem, i.e to człowiek 

J.amieniony w małp�. Moja piastun­
ka była przecież czarownic4, nau­
czy}a mnie jasnowidzenia i czarów. 
To nieszczęśliwy, zacwrowany krole­
wicz. Ja go odczaruję ojcze, chociaz 
moi:e sama utracę przy tym tycie, 
bo to będzie bardzo niebezpieczne 

Zanim ojciec zdążył odpowiedz,et, 
córka sułtana pobiegła do swoich 
komnat i wróciła z uożem, na k tó­
rego ostrzu wyryte były jakies he„ 
brajskie wyrazy. Wyprowadziła ll<iS 
na tajemne podwórko i kazała pa­
trzeć z krużganka na to, co się bę­
dzie działo. Sama nakre�Jiła po�rod­
ku podwórka wielkie kolo, a w mm 
tajemnicze arabskie słowa. Stan(ta 
w tym kole i zaczęła recytowai.: za­
klęcia. 

Zapadły ciemności l ogarną� nas 
lęk. Ukazał się dziw w po1-lac1 ol­
brzymiego Iwa. 

Córka 1ultana uderzyła mieczem 
lwa i ten zamienił się w małego ja­
dowitego skorpiona. Ale w tej chwili.  
ona zamieniła się w węża i rzuciła. 
&ię na skorpiona. Skorpjon widz.ąc, 
ie przegrywa, stał się orłem i ule­
ciał, a wtedy wqi stał się orłem 
czarnym i jeszc-t.e większym. Rzu­
cił się w pogoi1 za tamtym i ol>a 
zniknęły nam z oczu. 

Po chwili ziemia pękła pod nami . 
Wyskoczył z niej nastroszony kocur 
l uciekał, miaucząc przeraźliwie, bo 
za nim gnała wilczyca. Kocur zmie­
nil się w robaka, a widząc dr%cwo 
iranatu rosnące nad wodą i obsypa ... 
ne owocami, przedziurawił jeden 
z nich i skrył się w jego głębi. Ale 
wilczyca zamieniła się w koguta, ko­
gut rozpruł granat i zaczął łykać je­
eo ziarna. 

Niestety, jednego z nich nie zau­
ważył, a gdy je spostrzegł było już 
aa późno. Ziarenko zdąi3rło się sto­
czyć do basenu I wodą i zamieniło 
się w rybkę. Kogut aapial grofnie, 
skoczył do wody ł zamienił się 
w szczupaka. Szczupak puścił się 
w pogoń za rybką. Rybka była tak 
swinn.a, ie przez dwie 1od2:iny umy„ 
bla przed szczupakiem. Gdy wren­
cie ·joj schwycił, usłyszeliśmy · otrasz• 

n:,,• krzyk i J: "'ocl)- tr., :-. 1 u.; l ., dwa 
płomienie. 

Płomienie zacz�h wa lczyc ze soh<1. 
Wtem zza kłębów dymu u�! y:-.zeh­
:srny okrzvk :  

� Zw,',Cięstwo!  Zwyci t:;st\\ o !  
Dym się rozpro:;z.yl i u j rzelbmy 

przed sobą córkę sułtana w cfawnej 
µostaci, a przed nią na ziemi kupkę 
voµiołu. To były szcz<1 tk i  dz iwa. 

Królewna kazała n i e\\olnicy po­
dac sobie czarę pcluą wody. Wymó­
wiła nad Lą wodq jak ieś zakh;ci.1.

1 

potem 01>r� skala mnie i ,�JwiccJziała 
uroczv�cie :  

- Jei.eli  stałes _s ię nrnłp,i przez 
moc czarów - zmie1·1 posta(: i z po­
wrotcrn stań �ię człowiekiem ! 

W tej samej chwil i  poczułem.  że 
nie jestem już małp4, lecz stałem 
się t:;m, kim bylem dmvJJ iej .  Serce 
miałem pełne wdzięcznoSci. chcia­
łem podziękować córce sułtana 
ale nie zdążyłem. Zasłahla m,gle 
1 szcpoc:ła : 

- Plomici1 mam w sohie ... pah 
nt11ie . . .  żegnajcie ... 

Dohra królewlla upadła mal"twa. 
Sułtan był w takiej roz.pac;,,y, ie: 

bali�my si� o jego życie. Gdy po 
rnjesiącu wrócił do zdrowia ,  wezwał 
nrnie i powiedział : 

Wiem, że moja córka :z.gi nęła 
bet: twojej winy. Ale zbyt przykry 
mi  jest twój widok. Proszę eu-. 
opm�ć mój kraj .  

Tak więc wygn:.rny, musi.\łe-m 
1nowu f)Qhć na tułaczkę. 

Kazałem z�o lić sobie wqs:,,·, brodę 
t brwi i wyszedłem i: miasta jako 
derwisz i..ebrak. Przewędrowałem 
dalekie kr:lje i dro�i zanim 2.nala­
Mcm s ię  w Ba�dadzie 

- Oto cala moja historia. czci�od­
ny panie - r.akoócz:-, ł młody der­
w,:-1.. 

'f.ymczasem t.bJ ii.a ł się ju7. ra nek. 
K\.1piec r. Mo:;sulu i jego dwaj to­
warzv�ze- podziękowa l i  serdeczni e  za 
goscinę i wyszli. To samo zrobił 
mlodzieuiec, nie chcąc nadui.:ywa� 
upr:l.C imo · ci niez.n;domych 

Gdtle za mic l"7,asz sp�dzić resztę 
noc-y? · zapylał �o ten kupiec. któ­
remu przcdlem opowiedział dziele 
SY.. eg.o z \·c 1a .  

11o-·1:,;z 
:,..:ie w;em ,  pa11 1e odpa d  der-

Tamten skmał na jcdn�o ze 
!Swych towarzysz)' i po\viedzia ł :  -
Pnenocuj tego derwisza u si chie -
po CZ\ n-1 :-;zcpn:.)ł mu do ucha ra­
no pi-zypn1v,. adż go do mrne. 

Gd.v derwisz wyk;:wan.v i w� poc-.t( ... 
ty podz.iękował mu 1.a nocleg 
1 chci c..1 1  w)ruszyć w dalszą drog4:, 
g:Qspodarz pow;edział : - Nie moż�z 
wyjść z Ba�dadu. \Vzywa cię na po­
!;łu<:hanie nasz ka;if, najjasniejszy 
I-larun-al-Raszyd.  

Młod?.ieniec się przestraszył. .A 
więc jw: ktoS doniósł kal ifowi o 
przybyciu obcei::o derwisza ! Może 
wled1 ... 1. ie je�tern króle\\ iczem'? Mo­
te i ten władca t..tkż.e jest wrogiem 
jego ojca" 

Poszedł milcząc za swym przewod­
nikiem. Tamten wprowc.1 dził  go do 
w�p;rniałego pałacu. Jakież było 
-idziwieuie det·wisz..,. kiedy znalazł 
się w pięknej sali ,  v.,- której za iaół 
na tronie I larun-al-llaszyd. Poznał 
w ni,n 1tarszel!o kupca z. Mossulu!  

Kalif przemówił tak :  
- DziwiH się derwiszu, kt6regc, 

odtąd chcę %Wać królewiczem i moim 
przyjacielem? Tak, jestem kalifem.. 
Widzisz mlodziei1cze, che(! wiedziet, 
jak żyją moi poddani, czy urzędnicy 
n:qdzą w mym imieniu sprawiedli­
wie i czy w moim pailshvie nie ma 
nieporz�dków. Dlatego nieraz w 
przebraniu zapoznaję się z moimi 
poddanymi, a oni rozmawiają M 
mną szczerze i mówią mi takie r:r:e­
czy, których nie śmieliby opowia­
dać, gdyby wiedzieli ,  kim jestern. 
Tym razem ja i moi towarzyne �­
pukaliśmy do domu bo�at:vch nHE-­
uczan. Cieszę się, że dzięki prz)' ­
padkowi poznałem ciebie i mog� ci 
pomóc. 

- Jeśli zechces1. osi•l�Ć w Bagd�­
dzie, będzie I.o dla mnie r�dością 
mieć Ił siebie męża tak biegłego 
w układaniu i pisaniu wierszy. Po­
zwól sobie ofiarować jeden z naj­
piękniejszych pałaców i '"!1iejsce 
w mojej radzie. Jeżeli zaś wohsz po­
wr6cić do ojca, dam ei karawanę 
i poczet zbrojny, aby zapewnić ei 
podró! bezpieczną i sto�own!ł d� 
twojego wysokiego rodu. N1e dZJęku1 : 
nie ma -..,ięks-zej rozkosz.v dla �łnd­
ey nii ta, ie ma on n1oc uszc:z.ę,'.;li­
wiania innyeh. 

' 



K r z y ż ó w k a  n r  1S 
• 

POZ IOMO : I) bu.sola; ł) bęl:>Em woj­
.,__.,.; 1) odbyła lot kosrnio,my; U) ,;,.. 
mowy płas= dam&kli na futrze ;  10) po­
ltwitlOIWanie; 11)  niezadrukowana stl.'0-
IIÓOI w książce; 1 2) gr-�ą<lka kwiatowa,; 
lll) uczuaiowa obojętnooć; 18) pierwia­
etek ch-emiCZ10y; 21) od nowego Wiersza; 
Z4) jednostka natę-i.enla prądu elektry<:21-
be!IO ;  • 26) wykla<lowca języka obcego; 
2'1) żlobl.en<ie powlernchr.i 21iemi J>l'ze! 
aynritk1 zewnętrane; 28) obs.za.r woch1y; 
211) ryba drapieżna z rzędu dors:zo­
kszbalm)"eh ; 30) ochwyt na bramie &11>­
tący "" kJO!atkę. 

PIONOWO: 1) degueta,bo,r, opecjaluBl:a 
ocen.ilający potrawy; Z) najlepszy (gatu­
oelt tcYwa.ru) ; 3) rooglos; ł) dopływ 
Odry; i) poltaz mody; 6) W)'kaz; 8) ""1>k 
" rod1lln;:, pU6torożców; 13) lliiskli g!o,r 
itel'i:oki; 14) dźwięk o określonej wyso­
koaol.; 18) kolor w !<artach ; 17) p.t'<llStrek 
do prama ;  1 8) wzięcte wszystkilch lew ;  
ł9) oornioosobowy zespól mmy=y; 20) 
ro<bai balkonu ; 21) Widown.la; 22) roz­
lr.ao: d\,a i-; 23) SIZ]ak ; 26) ma piętonr 
-

RA!lt.0 POMOCNICZE (pierwsza --
ba =- numer wyrazu vr krzyżówoe, 
lii,c;,..ba po Ja,esce - kolejną literę w tym 
wyrMlie) : 11-1, 29-2, 15-4, 1-2, 8-1, 2-4. 
il0-4, Z'l-1, 22-3, ł-1, 23-5, 1-3, 29-5, I S-3, 
1-2, 27-4, 26-2, 28-5, 1-4. 14-2. 

Rozwt:11zanla (wszysłkl" wyruy I ha­
..,. Pffl8lm7 nadsyłać do I maja. 

ROZWJ1\:1'..ANIE K RZ'.1:'Ż_óWKI Nil lS 
POZIOMO: 3) Oskar;  I) wodnik; t) 

orbila; 10) akwen : ll)podkop ; 12) dia­
dem ; U) igloo: 16) Warta; 19) sabal; !Zł 
11abarył; 23) dawka; 2-i) rybak; 25) łan• 
deta : 26) karta: 29) żarna: 32) an as: 15) 
monter ; 36)iorlen; 37) mucha : 38) sala­
mi :  39) wenlyl : {O) qora. 

PIONOWO: 1) -oda ; I) unikał; 3) 
okapi ; ł) kowal ; 5) rondo I) obraza ; 1) 
atrera : 14) rablnet; 15) Okrzeja ;  161 wł• 
dok ; 17) rower ; 18) Agala ; 19) sirał; !lOI 
Bober; !I) tykwa ; 27) IU'Ontał ; !Il) ła­
luaż: 30) arronl ; 31) nleeyi; 32) arm.l&i 
ia) Lącko : 34) sława. 

Na.grody wyl<J&OWalt : J)Qnl D!Ulula 
Mruk • Gor!i,c I pan Piotr Jabłoński 
& Now� Ta.·gu. Gnwt,uJuj<emy. 

11.0ZWIĄZANIB KRZYŻÓWKI NR lł 
POZIOMO: 1) s11adochronl...,, t) Bel­

ria. 10) rycina. 11) piomo. 121 akanl, 15) 
klatka, 19) Eraio, !lO) sios, Z2) nalot, 13) 
Chełm, %4) Teby) :!5) Tczew. 28) 11iasła, 
3Z)owsil<. 34) dorsz, 36) piene, 37) role­
&a. 38) Jnwenłaryzacja. 

PIONOWO: I) argon, S) okap. ł) 
hers,I, 5) obrok. 6) ircha, 7) rynek; I) 
objaw, 13) &riyleria, 14) t„1an1enl, la) 
lotnictwo, 17) lrolejbus, 18) aceton. III 
ff.Czep, %6) Cerber, Z1) okwar, :19) Ilion, 
30) serce, 31) adept, 33) walee, 35) zru. 

N a grody wy-Josow<>J,i pa!t>l Elżbiela 
Pasternak z Kra.!to....., ! pan S7lw„ter 
Pero,; z Nowego Sącza. Gratulujemy. 

ABSDlWENCI SZKOł PDDSTAWUWYCH! 

w zawodar L :  

BUDOWNICT����!!KANIOWEGO 
w Krakowie, os. Teatralne 9 

Q C!a���1n�11,s:::'1�LS 
Y 

ZASADNICZEJ SZKOLY BUDOWLANEJ 

• MALARZ-T Af>ECIARZ 
• MURARZ 

WARUNKI PRZYJĘCIA:  
- ukończone 15, lat ,  a nie przekroc.tony l 7 rok.  tycia, 
- ukończenie VIII klas st.koły (X)dstawowej. 
- dobry stan zdrowia. 

WYMAGANE DOKUMENTY PRZY PRZYJĘCW :  
<> po<'anie <> życiory, <> świadectwo z klasy VU I V H !  szkoty 
podstą.wowej <> karta informacyjna ze szkoły pod.'i tawowej <> od­
pis �krócony aktu urodzenia <) świadectwo zdrowia wydane pr�i: 
lekarza szkolnego (> 4 fotografie <) 
+ Na.oka w Zasadniczej Szkole Zawodowej irwa ! lata. 

Uczniowie t\dbywajrt praktycz.ną naukę zawodu  3 razy w tygodniu na bu­
dowie ora·1. 3 raiy w tygodniu naukę teoretyczną w szko le i otrzymują wy­
nagrodzen:e: 

+ w I rok u  nauki - 5:?0 zł + 350 'I dodatku 
+ w II roku nauki - 21140 xl + 350 zł dodatku 

W trakcie nauki l•c-zniowie oh'zyrnują bet.płatnie ubranie robocze. nan�-
dzia pracy, codzienne posiłki regeneracyjne oraz ubranie wyj.;ciowe. 

Gwaraułuje Ilię z.1kwałerowanie uc'tniów w internacie, 
Podcł.nia należy dostarczać osobiście lub przesyłać poczt.ą. 
SzczE"gótowych informacji udziela: Kornbinat Budownictwa Miesakaoio­

wege w Krakowie - 3l'l-969 Kraków„Nowa lluta, N, 'l'eatralne 9, D7jaf 
Kadr i S71rnlt•n ia.. tel!"fon 486-22 wewnętr:tny J 15. K-2233 

PRZEWODNIKÓW 
po ska n senie 
aa.irudnJ w seaonle letuint 
(Od 1 maja do H września 
lub w e2:ęści tego ok ra:u) 

Muzeum Okcęgow• 
w Nowym Sącz.u. 

Praca cOd:tlennJ.e w godz. 
10-1'1', równiet w ntedziele 
i wolne soboty, � wyj�tk lem 
poniedziałków. 

Wyna,cOdunie w Ealeł­
aoścl od. tloścJ przepr&eo-­
wanycb 1odztn około %.HII­
J,000 sł miestęc1mle. 

Zakwaterowanie we wła� 
snym ukresie. 

OD 
= -= 
c::, 
.... 

"'CII 

POZN'A�t  Zamienię mieaa:kanł• 
spółdzielcze, M-3, nowe budo,...,­
nictwo. centrum, s telefonem, na 
Now7 Sącz. Henryk Dera, i.1-546 
Poznań, ul. Czaje.ta 10/ł, D-4it:ID 
STARY S11c&I Dom piętrov.7, cał­
kowicie podpiwniczony, z ga1·a­
t.em, w surowym atanle - sprze• 
dam. Wiadomość: Stanisław To­
karczyk, Stary Sącz, tel. 585 w 
godz. l'f-2.1. D-5Ull 
PAR.'\.PETY lastryko blale i ko,.. 
lorowe - wykonuje zakład b�" 
dowlan7, lnt. Ryszard Lupa, Ll­
m anowa, Mały Rynek ł, tel. 8'15. 

D-51211 
lNSTALAC.JJI: wodociągowo-kana• 
llzacyjne, eau ora,; centralneg(> 
ogrzcwa.nUI - wykonuje dla OKOi, 
prywatnych, s materiałów wła­
•nych lub powlerzonych, zakład -
zenoe. Kore:i.yftsld, Nowy Sącz. 
Rynek to, telefon !22:-M lub 311-li, 

�IIIUIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIUHIHIIIIIIIIIIIIIIIIII
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: MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLANE 

i Nr 5 w Krakowie przy ul. Sołtysowskiej 25a 

!sprzeda 
§ w ramach upłynniania nieprawidłowych ,zapasów 

!!. O pełnowartościowe materiały branży budowlanej O 
elektrycznej O wodno-kanalizacyjnej O hutniczej O 

5 części zamienne do samochodów Star, Multikar i Żuk 

; 
�:f:z. kompletny tylny most do samochodu ciężarowego 

: Informacji udziela i oferty przyj muje D-tial Zaopatrzenia i Gospo- § 
: darki Materiałowej MPRB w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a, nr cen- : 
! trali telefonicznej 424-66, 460-32. K-2045 9 
Ol11m1u11111111111111111111111111111111111u111111n111111111111111111111111111111111mu1111111u 

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE - ZAK
Ł
AD 

Nr 3 W KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE 
w porozumieniu I Krakowską Komendą OHP 

przvimuie młodzież 
w wieku lS-23 la t  do  dwuletniego Ochotniczego Hufca Ptacy 17-4 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA : 

e bezpłatne zakwaterowanie w nowym komfortowym hotelu 
pracowniczym 

e wyżywienie w stołówce hotelowej 
e umundurowanie organizacyjne 
e zwrot kosztów pnzejazdu raz w miesiącu w celu odwiedzenia 

rodziny 

W CZASIE DWULETNIEGO POBYTU W HUFCU MOŻECIE : 
ukończyć szkołę podstawową lub zawodową 
zdobyć atrakcyjny zawód : 
ślusarza remontowego O spawacza gazowego i elektryczne­
go O operatora sprzętu O murarza i malarza 

Przedsiębiorstwo gwarantuje zarobki, przewidziane w taryfikatorze 
resortu hutnictwa. 

DECYDUJĄC SIĘ NA PODJĘCIE PRACY ZABIERZCIE ZE SOBĄ: 
+ ostatnie świadectwo s.zkolne 
• dowód osobisty 
+ książeczkę wojskową lub zaświadczenie o stawieniu się do 

rejestracji przedpoborowych. 

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Komendy Hufca, 
Kraków - Nowa Huta, os. XX-lecia, telefon 820-04. 

Do czasu wcielenia młodzież będzie zatrudniona na warunkach 
ogólnopracowniczych. 

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 1,  5, 28 - do Ronda Kocmy­
rzowskiego, a stąd około 300 m do budynku typu „Lipsk" (niebieski). 

OGŁOSZENIA PRASOWE 
do tygodnika „ Du najec" 

{reklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne'') 
P R Z Y J M U J Ą : 

+ Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 
w Nowym Sączu, ul. St. Żółkiewskiego 11,  tel. 238-36, 238-90 

+ Oddział redakcji „Gazety Krakowskiej" 
w Nowym Sączu, ul. Narutowic-J!a •. tel. 203-34 

• Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnict\Va Praso­
wego - Krakó,v, ul. Wiślna 2, tel. 270-89. 



PI ĄTEK 

l" R O G R A M  I 

1.50 Program dnia 
V.55  Transmisja uroczystości 1-ma jowych • 

Moskwy 
t.0.00 1 Maja 1981 
12.00 Koncert jubileuszowy orkiestry PR i TV 

w WarszaWie 
12.50 Wielkie miasta świata - ,.Opowieśt o 

zwyczajnym mieście" 
13.50 Teatr młodego widza - Ewa Nowacka -

,,Małgosia contra Małgosia" (1)  

Il.Je, U.N TTR, RTSS; 
U.35 Telewi.Zja w sprawie millsrd6w: 
J5.2S Program dni a ;  
1 5.3" NURT; 
JG.00 Dziennik ;  
16.15 Obiekt y w ;  

!�:=� ��SO���!
: 

e-;p;.�
c

ro�
l

kkti; małego 101,kał 

!::;: s?u
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i
s:C��· � r�::°i!t�i noznei; 

18.20 „Klub dobrej książki " ;  
11.4.0 Telewizja w sprawie miliardów; 
18.50 Dobranoc; 

H.51 „Berlińska Viktoria" - wojSk . pr. hist. 
15.25 Dziennik ł. V.-7. V. 

19.0D „Wyspy HisZpanil" - Major k a ;  
l!t.30 Dziennik ; 
2.0.00 Polska pieśń tołnierska - rok 194 4 ;  
Zl.00 .,Gdy n a d  A n n ą  gorzało nlebo·• - fil m  n.łl „Hrabia G aston - rycerz 1 i  PirenejóW­

(5) 
lł,40 'l'eat.c Telewizji - Alek8ander Fredro -

,,Dwie blizny" 
11,00 Studio aport 
n.Ol Wieczorynka 
11.31 Dz.lennik 
JO.ot „Jest tyle .U w narodzie ..... - program 

poetycki 
lt.!5 Malowanki polskie - wldowtsll:o mu-

zyczne 
11.00 „Droga" - polski film społ.-obycujowy 
U.to Studio sport 
J.Z,łt Kino nocne: ,.Różowy telefon" - fran­

cuski dramat obyczajowy 

PROGRAM Il 

J. ł.30 „DzieiL w lnterstudło" 
)9.00 Kronika 
19.30 Dziennik 
20.0ł „Nieznani bohaterowie" (�) - ,,Infor­

macje pani Celton" - serial ten�cyjny 
IO.Sł „Dzień w I nterstudio .. (cd) 

TV BKA.'IYSŁ A W A  

I.SG Transmisja z man.ifesiacJi pierwszoma-
jowych.; 

Jl.30 Wieczorynka; 
18.40 Piosenki z eche m ;  
19.30 Dziennik TV ; 
20.25 J.  S:Gotola: .. 1 maJa 1980"; 
Z?.25 Tu Orkiestra i Balet TV CSRS ; 
U.15 „zegar a kukułką" - radz. komedia fil­

mowa. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

,.� 7.31 TTR ; 
9.30 S'l'UDio-2; 

i:;.oo Teatr młodego Wl4za - Tadeusz Woront­
kiewicz. wg powieści Ewy Nowackiej -
,,Małgosia contra Małgosi.i" - (:&); 

Hi.25 Studio--2.; 
tłl.55 Polska-N R D ;  
18.SO Dobranoc ; 
19.00 Studio--2.; 
19.30 Dzienni k ;  
20.00 Studio--2.; 
20.os Punkt widzenia (J)  serial obyci;. TP; 
Zł.et Studxo-ł (cd } ;  

PROGRAM U 

u . to Program dnia;  
11.15 Filmowa adaptacja literatury - ,,Wro,. 

gowie" na podstawie dramatu Maksyma 
Gorkiego; 

12.łO „Arabowie w Europie" - film dok . ;  
1.3.łO ,,Dwa spotkania a Mongolią" ;  
U.2.i Kapitan z Oriona - 1ilm obycz. TP: 
1'.00 „Popołudnie przygody i podróży; 
17.38 ,,Ziemia ojców" (5); 
19.00 Kronika (Kr,); 
18.30 Dz;lennik; 
:to.Ge „Telewizyjny mus1c�b11lł"; 
ll.1ł „Niebezpieczny pości.I:'' (i) .erUH aene. 

TV NRD 
t2.ł5 Studio sport; 
23.05 :it godziny; 
:U.ił Poe<:i i ich wierAE: - WładJalaw Nlr­

nek ; 

TV BBATYSł..A W A  

U . Ol  ,,Curro J'imenez" (I) : 
l!.05 Studio lezer ka ; 
)5.Gł Turniej pllki rowerowej; 
1'.45 Teletip ; 
li.JO Wieczorynka : 
IJ.4.0 „Przyjaciele Zielonej Doliny„ ta); 
19.JO Dziennik TV; 
10.00 Wielki pro&ram reWiowy TV NRD : 
12.10  „Zdarzenie na drodze & ł'' - caetka 

kom. filmowa; 
1:1.łO Komik l ,ego iwlat. 

NIEDZIELA 

PROGRAM 1 

t.eo, ł.31, T.ot TTR ; hodowla zwiel'ząt aem ł -
zasady slekcjl i d<>boru 

1.10 Emerytury dla rol ników; 
1.20 „Od słowa do d.:h,iania" J 
1.3' ,.Telewizje.d a " ;  
1.55 Program dnia ; 
t.OO Telerane k ;  

11.30 Antena ; 
ll.OCI Wielkie miasta świata - Madryt; 
11 .55 Dziennik; 
1%.10 Sami o liiOble - program red. roln e j :  
IZ.40 Studio sport - Warszawa - kryterium; 
13.10 Artur Rubinstein - koncert f-moll Fry­
IS.ł5 Piór kim i w�glern - szałasy; 

dery ka Chopin a ;  
U . H  Teatr młodego Wjdza, Tadeusz woront­

klewlcz wg poWieścl Ewy Nowackiej -
,,Małgosia contra Małgo!JJ.a" (3) ; 

1s.15 Losowanie toto-lotka.; 
15.30 Telewizyjny koncert :iyczeń; 
16.15 Monitor sejmowy ; 
17,U PoZłacany warkocz - widowisko mu­

zyczne z okazji 60-Lecia powstań ślą­
skich; 

19.00 Wieczory n k a ;  
19.30 Dziennik ; 
10.00 Buddenbrokowie (2) serial filmowy TV 

N R F ;  
!1.00 Sportowa niedziel a ;  
21.30 Teatr telewizji - Grzegorz Królikie­

wicz - ,,Trzeci Maj";  

P R OG R A M  U 

t.30 „Rycerskie wychowania" prog,, 
wojsk. ;  

10.00 ,,Punkt wldzenla" - serial /Umowy TP; 
18.55 Studio sport ; 
1 1.30 „Przeboje tygodni.a";  
12:.00 Studio sport ; 
lZ.30 „Przeboje tygodnia" ; 
lJ.JO „Leonardo da Vinci" - film dok. prOd. 

bułg. ; 
U.20 Teatr telewizji - Ladisla. J'uU -

.,Srebrne wesele" ;  
15.15 „Mój koncert" - Barbara wachowicr:; 
1'. J S  „Uśmiech spod parasola";  
1,.a Studio spor t ;  
1 7 .55  Spotkanie z pisarzem - AndneJ Pa-

stuszP k ;  
18.30 pieśni _ Jgnaceio Paderewskiego; 
19.00 „3 maja 194.0 rok.u w warszaWie"; 
U,,.30 Dzienn i k ;  
%0,00 K l u b  jazzowy Studia G a m a  - •odzln• 

jazzu ; 
21.00 Filmoteka narodowa - ,, :Matka ,Joanna 

od aniołów" ; 
IZ,35 Studio spol"t; 

TV H R A T"Y Sł.A WA. 

lł,ł5 „Legenda o Robin Hood2ie" (od�. Nł.); 
12..JO Południowy koncert ; 
14.'5 Wizyta w klubie ; 
15.30 SOS z gór, lasów 1 łłiilt;  
1'1,11 „Było to w maju" - cze.Jl.a kom. ftl,,, 

mowa ; 
llł.30 Wieczo•ynka ; 
11.st Dziennik TV ; 
JO.Dl „Bocianic gniazdo" (ode. •·k 
U.tł Przegląd ligowy. 

PROGRAM I 

U.311, lł..N TT.R, RTSS; 
11.25 Program dnili; 
15.Jł NURT; 
li.N Dziennik; 
tł.J5 Obiektyw; 
lC.30 Dla dZieci: - .,Zwi.en.yniec" ;  
11.tł „Czterej pancenli i pi.et" (:lł) ,.W)'MJI:• 

tal�., ; 

!!::: §��!!1c�Wi!�
o ) m

" :  
11.51 Dobranoc; 
u ... Echa stadionów; 
lł.ll Dziennik; 
n.ot Teatr telewizji - Cyprian Kamil N� 

Wid - .,Pierścień wielkiej dancy"; 
tt.05 Rorlnicze rozmowy ; 
Il.IS Mistrzostwa Europy w bok•ie4 
U.JO Rozmowy literackie; 
Ił.Ol Dziennik ; 

P R OG R A M  n 

11.31 Program dnia ; 
JS.35 Języ k niemiecki (29) 
17.00 Język francuski (29}; 
11.30 J�zyk rosyjski (29) ; 

DZlEN CZEC HOSŁOWAC„ W TELEWIZJI 
POLSKI.EJ 

)I.ot Leksy k on kultury (l) - lołder lury­
:;:tyczny ; 

111.zo „Proga - mój dom" - fil I dok. 
11.JS Dokonania 1 perspektyv.,y - program 

studyjny x: udziałem wysłanników TP 
na XVI ZjaZd KPCZ. 

11.50 Leksykon kultury (!>.) ; 
11.30 Dziennik ; 

D:.GlEN CZEC HOSLO W A C J l  W TEL E W I Z J I  
POLS K [E.J  

ZO.N Leksykon kultury (3) ; 
l:0,11 „Muzyka na x:am k u "  - .trachowskie 

pasto1·aly; 
H.40 LekSykon kultury (4) ; 
Zł.50 „Wakacje na z.iemi" - procram r oas..  
!:1.30 Leksykon k ultury (5); 
21.41 24 godziny ; 
ZJ..5ł Leksykon kultury (6) ; 
IZ.N „zwodnicza przrstar�" - "'1spolc..esn7 

film obycz. ; 

W TOREK 

PltOGRĄM 1 

I.ot, 1.3ł TTR, RTSS; 
9.55 „Czerwone, żOłte, Zielone" ld. 1� 

13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
U.JO Telewizja w sprawie miliardów; 
15.25 Program dnia ; 
15.Jł „TelewizyJny klub aeniora-1 
16.00 Dziennik ; 
16, 1 5  Obiektyw; 
1'.30 „Dzieil dobry, w kręgu rodzin y " ;  
11.55 „Między mimi jaskiniowcamJ " tilm 

animowany ; 
lf.?0 ,.Interstudio" ; 
17.511 Polska Kronika Filmowa; 
li.to Telwizja młodycl1 „C. D.N.' '  
18.'9 Telewizja w 1oprnwie miliardow ; 
11.50 Dobranoc; 
U.00 „Camerat..:i. " ;  
U.JO Dziennik ; 
zo. 15  „Sól ziemi" (fi); 
11.Jt „Postawy-nastf;:pstwo" - przekazywanie 

praw własności do &"05-pod.arst.wa rolne­
go z ojca na syna ; 

lt..00 Mistrl.ostwa Europy w boktie; 
22.15 „Mozg" - pole operacyjne" ; 
22.H Dzienni k ;  
:U.00 Telewizja w sprawie llliliardów; 

PROG R A M  D 

D W ÓJ K A  DLA DRUG l EJ ZMl A .N Y  

PREM1&RY DN IA 

li.ff „Sól ziemi (ł);  
u.11 „Antycmy świat profesora KraWł:Z\łk:a•, 
u.n „Mózg" - .,pole oper a�y joe" ; 
11.31 Program d.ni..a; 
11.Jł J"ęz.yk engielsk.l (tł) ; 
11.• Język: niemiecki ,:&) ; 
n.• J"ę&yk 'francuski (2t); 
Jl.tł Dla d&i.eci: Jci.no teleW.lz1l ,ujmloa«qehł 
11.• .,Słownik sztuki W9s>ołne11nej" ; 
ta.tł Kronllu1. (Kr.) ; 
11.11 Dziennik; 
11.• • .Antyczny iwiat profHora JCT awcau)la11ł 
lił.31 Wtorek meloman • ;  
2J . 31  24 &odz.lny ; 
11.• w stal'ym kinie „ee.ua llldł;ll•" trane, 

dnmat o_bycr;, ; 

llRODA 

PROGRAM l 

1.łl, 1.31 TTB, RTSS ; 
t.55 Historia, kl. V - KaEimie,� Wielki ; 

JL5S Fizyka, kl. VIII - Jak wykoTZystano 
nel'gię atomu ; 

dok. o powstaniach śląskich ; 
22..30 Program publ. 
23.00 Dziennik ; 
Z:J.15 Telewizja w sprawie mi.11»1·dów ; 

PROGRAM U 

D W O ,l K. A  DLA DRUG I EJ Z M I A NY 
PREM JERY DN l A  

li.Ol „Przygoda nad Morzem C%iłrn:,m" fJ) -.  
film sens. ; 

n.15  Kosmos 8 1 ;  
15.45 Program, dnia ; 
1.5.SO J"ęzyk angielski dl.a •;u1wan.tłQWallJ'4 

(4) ; 
lł.20 Język angielski (29) ; 
JC.45 Język: niemiecki (29) : 
l'i. J .5  Towarzystwo Wied:ty PowB:l.ł'chnej, .,Tao: 

jemnica sprawngo działania" - (4) ; 
17.ł& .,Przygoda nad Morzem C:tarnyrn" Cl,) � 

film sens . ;  
n.oo Kronika (Kr . ) ;"  
u.30 Dziennik ; 
to.Oe Kosmos 81 ; 
21 .30 14 godziny; 
21.łO Mistrzostwa Europy w bo.lun•; 
22. 1 0  K osmos 11; 

CZWARTEK 

1.00, ł.30 TTR, RTS S ;  
1 . 00  Praca techrukai„ .Id. .  n - pAryexell: elelli, 

t.ryczn y ;  
ł.&S Język polski, k l .  U lle. - Boi.sław Prua; 

Jl.ot .Język pohki, kl. VIII - Historia kSI.II ... 
k i ;  

lJ .55 N a u k a  o człoWieku, kl. v r u  - doj.....,. 
wanie psycblczne ; 

J3.SO, 14.00 TTR, RTSS; 
U.30 Telewizja w sprawie m.Ulardó w j  
15.25 Program dnia ; 
l!i.31 Dla młodych widzów: - .. Turniej ... 

st4;:powych" ; 
Jl.GO Dziennik ; 
u,;.15 Obiekty w ;  
JG.30 D l a  młodych widr.ów: c�w.artek Tl)Q 
17.30 ln!orroator turystyczny " ;  
IT.40 „Poligon" ;  
18.10  TtewJzja młodych C.D. N . ;  
18.41 Telewizja w •praw:te miliardowt 
11.so Dobranoc ; 1 
J lł.Oł „Sonda" - ,.Analiza" ;  
19.30 Dziennik;  
!O.l!S Aniołki CharHego - .. Brudna ..,,..,,... 

film krym. ; 
!1.IJ$; Pega z ;  
Zl.50 Mistrzostwa Europy w bbk.sie; 
12.20 „Próby" - ,nag. ltonaurnentat 
!2.50 D2.iennik; 
u.os Telewi:z.ja w ,prawie mlJlMdówt 

1>WOJ K A  DLA l>R\J K J EJ 2.M1Ałf„ 
PJłEMlERY DNIA 

li.N �,Sonda" - .,Analiza " :  
ll.3t ,,ln!orm.ator turyYJtyczny " ;  
· ll.ł5 „Sk11.rbiec " ;  
1&.21 Program dnia : 
1'.3ł J,::zyk rosyjski -): 
t'l.OI Jt:ZYk angtebJd dh1 aaawane;ow11nyłlD ... 
tł,3ll Język angielf;ld Cta>; 
1.Lot Program morakl; 
11.31 „szaeunell dla ełlleb•"' : 
18,N Kronika (Kr.); 
Jt.31 Dziennlk; 
U.Ol, 2ł�H. 11.11 NUB'J'i 
ZJ.30 U godz.lny; 
!l.łt „BeE recep\*' ; 
U.li Obrońc7 - ..ładunek platy»y.. ... 

krym. ; 

za smlauy wprowadun.e w •łatnlel ..._. 
redakcja nie �noal lldpowledsial11ofei. 

(Przypominamy, łe filmy nczeg61nie 
pnez na6 polecane wyróżniamy drukiem 
pogrubionym) 

GORLICE: do I .lak żył (polski, doku­
ment młodzieżowy), J--4 Flic •tory (fran­
cuski, policyjny), 5--1 Joaeph Andrew, 
(brytyjski, przygodowy kostiumowy); 
GRYBOW; i--t Proces poazlakowy (ja­
poński, kryminalny), �T Zona odeszła 
(radziecki, obyczajowo-psychologiczny); 
ll&OSCIENKO: 1-3 Bez skrupułów (fran­
cuski, aensacyjny). 4-ł wersja pułkow­
nika Zorina (radziecki, kryminalny}; 
Il.RYNICA: 1-t CZłowie)[ klanu (USA, 
sensacy jno-spoleczny), J-4 Diabli mnie 
biorą (francuski, komedia), �, OfJtatnia 

R E P E RT U A R  K I N  
lokalna 1101 (polała, dramat narodowy); 
STARY SĄCZ: J.-ł Panowie dbaJcle 
o tony (francuski, komedia), ł-T De\ek­
tyw (radziecki, kryminalno-przygodowy).: 
SZCZAW NICA - Pieniny: 1-4 Brawure>­
We porwanie (USA, sensacyjno-przygodo­
wy), 5-7 Teść (czechoslowac-ki, komedia); 
ZAKOPANE: 1-1 Dziewczyna a reklamy 
(USA, dr-1mnt . społeczno-sensacyjny), � 
Prz:ypływ uczuć (francuski, przygodowy},, 
od fi żandarm na emeryturze (francuski, 
farsa). 

�:: ':���a:t��f ttM�j8� X:u��
ń
i 

Wizja lokalna 1111 (polski, dramat naro­
dowy), i-ł Krucłle więzy (czechosłowa­
cki, psychologiczny) ; IISZANA DOLNA.: 
do :i Constans (polskl,, moralitet), 1-ł 
Grzeszny ływo, Francisaka Buły (polski, 
komediowa ballada ludowa); MUSZYNA.: 
1-4 Parszywa dwunastka (USA, woJen­
no-przygodowy), J-1 Piękna I Potwor 
czechosłowacki, legenda koatlumowa); 
NOWY SĄCZ - Kolejarz: 1� Droe! pa­
pa (włoski, społeczno-psychologiczny), 
1-f Tajemnica Stalowego Miasta (czecho­
llowatkl, fantastyczno�przygodowy); NO-

WY SĄCZ - Krokus: 1-3 Zemst.a Różo­
wej Paniery (-brytyjski, komedia przygo­
dowa), 5--'i Ukryty w słońcu (1*11kl, PSY• 
ehologiczny) ; NOWY SĄCZ - Podhale: 
1-4. .Jak iyi: (polski, dokument młod.Z.ie­
towy). od 5 7..andarm na emeryturze 

' Ctrancuski, farsa); NOWY TARG: 1-2. 
Werdykt (francuski. krymin;;i.lrA>-spolecz­
nY), 3-4 Piraci XX wieku fr&dzieckt, 
przygodowo-sensacyjny). 5--łii Dziewczyna 
a rek.lamy (USA, dramat 11połeczno-sen­
aacyJny); RABKA : S-8 Miły sąsiad (w�­
lierskt, komedia Htyryczna), od 7 Wiaja 

Ponadto: .lA.BtONK A: ł-3 za,:ubione 
dusze (włoski, psycbologiczn)' ) ;  KOSCIE­
LlSKO: 1 Ziemia obiecana (polski, łJJ)O­
leczno-obye2ajowy) : TYM BARK : t-ł 
Niebieskie koJolerzykl (VSA, spoleczno­
�nsucyjny). 

DUNAJEC - ły1o4nlk PolsldeJ ZJednoezone.t Parlil RobołnlezeJ. fte4apJe uapól: Danuta Binek, Beala Dembowska, Krzyszłof Dobon (seluetal'II redake.11). 
Krzysztof Dybel (•-ca 1ellrelana reclakeJI), Adam Garbicz, Elibleta Glinka ,,....,. redakłora naczelnego), Ant-0nl Krob, Jerzy Leśniak, Adam Ogonalek (redałlłor 
aaczelny), Franciszek Palka (redakłor sratiezn:,), Krzysztof Podbiera ire4akior techniczny), Stanisław Smierciak (fol<lreponer). Adres redakeji: 33-300 Nowy 8-

nL Sł. 2ólldewskiep IL TelefOD)' : 131-38, Ull-ff. Telel<: 03221411. Oddzlal w Krakowie: ul. Wielopole l, pok. Ili, ielefon Z03-211, 275"88 wewn. 238. Wydawca : llo­
llo$nleza 8p6łdzlelnla W:,dawnleu ..Prasa-Ksląil<a-Rueh" KrakOWl!lde W:,dawnicłwo Prasowe w Krakowie, ni. Wlślna L Drak: Zakłady Poligraficzne IISW 
w Krakowie, ul. Wielopole L 

Ogłoszenia przyJmuJe: Biuro lleklam I °""8zeń ni. Wlślna L 31-oe, Kraków, łddon : 270-89 ora• wszystkie 1łlura ogłoszeń RSW ,.Prasa-Ksl11tka-Rueh" na te­
ren.ie ealego kraju. Za łreść eglo1Zeń redakcja nie ponosi oclpowledzlaln8KI. Prenumeratę •e zleceniem ·,oysylkl 7,a granicę przyjmuje RSW .Prasa-Ksiątka-llneb*. 
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Stan i sław Jerzy Lec 

MYŚLI 

nieuczesane 
Chcefoiz śpiewać w chórze? Przy. 

pah···.t się wpierw pal�zce dyrt­
genta ! 

" 

Gdy tneba dzwonił na trwogę. 
dzwo1l, choćbył nie byt na etacie 
dzwonnika.. 

. -:.  ;� . : . .  
. .. 

Andrzej Grabowski 

NARESZCI� 

Nare,zcie przyznano. ż• fwi11M 
te;i ma.ją własne imię. 

W OBLICZU 

K!ed11 lud 
zaczyna .się gniewał! -
nie;eden ważniak 
wtedy cienko śpietoa.. 

REAKCJA 

Brak własnego zdania 
zmusza do na dskakiwanfG. 

C;,.a.r,;em latwie,j preyzl\M nacro­
dę ni i ra.c• ję. 

- Karol nie rozumie zoae1:en.la słowa „woluntaryzm„ I Jesł zbyt 
len.iw,., aby ło spra.wdaici_ Fraszki RYS, OTTON JAWORSKI 

Nle zgadzam się • matema1yk'­
Uwat..am ie suma zer daje croin� 
IIC?.b„ 

•. 
Słraszna r,,,en płyn� w bna4-

neJ rzece pn�iw »rl\dOwl. 
" 

Awlal ,.,.. ehybOI riołkował7, 
a&Jwlększe jesl dne. 

" 

lfleklór,;y nlcd:r ni• w7-
"' st..-• x ręl<I, moie "'• � 
-dać w lnn4'J lo<lol. 

W SZKOCKĄ KRATKĘ ..• 
Wllbogaconr Szkot IM>pll pl �  

.. łM i • dum"' OJ)ł'e'Włtóa .1»·Sy)ao­
.a: po komnat.ach; 

- ..\ W jest „la jadelM, W kił• 
N4 rnogłoby, n ie  daj Bot., veattrwai 
.... ć,dzie-iąt M9b. 

" 

s.«:ot de Szkoła • '"!oledd« 
- Tc,t \o ma giow.. �... ał1 

'!M"ITĆ Jf#"leme1-. .BraHle'a. 
- Po eo! 
- Żel>,- wi...,..,, . ..,. ,,.. p,,ll,ł h,la-

� noe� Jolu, I Geol'.. •Y•"'I 
-"' krzy k :  .Ręce 6o tórr". Joha · 
... .,. Nlpastn ilca: i.,, ohwi� J)Oel<e­
i..t, wy jmui• Ił funló'&' I JWKiwi .i. 
Ul�I : 

W Szkocji oeloHono llpadelc J>O"­
watnego banku. Przed ieco bud:r,.. 
lir.iem zebrał •i, tłum. zdenerwowa­
n.vcll klientów. W,lród n.ich anala• 
»i� mężczyzna nairłofolej 1-men­
}ący i poms\ui,eJ; 

- Prezfta '*s• bankłl powirml 
akau.ć na doiywoeie za obrabow„ 
11ie biednycll ludai z oszc.tę-dnośet 
całego życia. Członków za.rzadv „ 

mknąć w wję.11ienh1! 
- Czy :tł.racit pan duto pieni�dą 

w tym banku? 
..:..... Pieńiędz.y1 Czy gdy bynt draeił 

tu pieniądze
1 

M wi68łby,wt M tio\k 
l-ekko? !  

Pewien Szkot po!łLanowił kupić to-,. 
hie auto. Wybrał oczywiście najtań­
ne. 11ręczy ee jednak jeszcze jedna 
wątpl iwOlć i pyta eksperta: 

- Panit, uy \o u1to :tuź.ywa duiM , 
benzynJ! 

DYSKUTANCI 

Oni wciqż gadu, gadu. 
a robo t y  a ni śladu. 

KONSEK WENCJA 

Kiedy pociqg dziej61.0 
wumienia wagonu, 
również rozkład jazd 11 
musi być zmienionu. 

BEZ POTRZE BY 

Nie należy 
zbyt nio przykręcać . frubkf 
1;.iedy gwint 2'!.. krótki. 

- Mat'<� Geoq:e, byłem ei je wł.­
ai•1.. 

- Skądi"1 &r.;.., mało. Lyitec .. 
kę niemal... - Płenlięd.'4J' .i. bloc� dawaj pa.n bony na en kler i mięi;;o ? 

- A cz:r od herbaty!._ 
• 

Eugen i usz Kor kosz 

KOOPERACJA 

W 
Podkowie Leśnej- dobiegdją końca gorączkowe 

przygotowania do mającej się odbyć za kil­
ko godzin podniosłej uroczystości wręczenia 

miejscowemu  Kołu Miłośników Filmu pucharu prze.. 
e:,odniego za wybitne osiągnięcia w działalności 
organizacyjnej i propagandowej. Dzięki prężnej 
i ofiarnej dz ia ła lności członków Koło, dzieki ich cie� 
kawyll'I inicjolywom kino „Grom„ osiqgo · od trzech 
łat rewe lacyjne wyniki no odcinku zabezpieczenia 
frekwencji na seansach filmowych. 

W godzinach porannych przybył do Podkowy Le� 
linej prezes Wojewódzkiego Zorzcidu K in, by wziąć 
udział w uroczystej sesji Koła. Reterot okolicznośdo­
"Y wygłosiło przewodn iczoca Koło, Stefan io Hebel­
kowa. Ze względu no odświętny charakter zebrania 
przewodnicząca zakończyło swoje wystąp ien ie oko­
l icznościowym toaste m :  . .  Za dalszą pomyś lną koope� 
rację pomiędzy zarządem kino i Kołem Gospodyń 
Wiejskich, dla da lszego rozwoju ku l tury w Pod,o­
wle Leśr ,ej". Sprawo pomyślnej kooperocji przewijało 
si� również w dalszych toastach. Za pomyślną koope-

rację wzniósł również barwny toast prezes WZK. Jed­
nak końcowy fragment jego wystqp�nio wprawił te­
bronych w lekkie zakłopotanie. 

- Proponuję - powiedział - abyśmy przed wrę­
neniem wyróżnienia obejrzełi lokal kina, obiekt wa­
sz.ej  wspólnej troski waszej tak pomyślnie ukłodajq­
cej się kooperacji • 

- Nic tam ciekawego nie mamy - próbował tłu­
maczyć driqcym głosem kierownik kina. 

- Skromność przez was przemawia, kolego - od� 
parł prezes i z uśmiechem. ala stanowczo ponowił 
swoją propozycję 

- Może pon prezes zechce obejrteć naszą izb'ł 
regionalną - zaproponowała chytrze Hebelkowa. 

- Później koleżanko, po uroczystości. - To po­
wiedziawszy ruszył w kierunku drzwi. 

W chwilę później energicznym krokiem wszedł do 
soli kinowej ... i stonął jok wryty. Chciał coś powie 
d zieć . . .  Niestety . . .  Dopiero po chwill zdołał opono­
wać przerażenie i jęknql stłumionym głosem : 

RYS. O'rl'ON JAWORSKI 

- Rony Boskie, przecież to koszmar . . .  
- Krzesło podajcie ,  krzesło ! - krzykną/ ktoś z gro� 

no miejscowych działaczy. 
Prezes ocierajqc chusteczką spocone czoło powoli 

przychodrił do siebie. Coraz dokładniej wpatrywał 
się w ogromne stado pięknych rosowych kurcząt. 

- Bo widzi pon, pan ie  prezesie - próbowoło ra­
towoC sytuację Hebelkowo . . .  

- A widzę, widzt:, ty lko co to mo wspól nego :z 
dz iałalnością k ino?  

- Mo,  pan ie  prezes ie .  I to bardzo dużo !  To wfo. 
śnie ONE są źródłem naszego su kcesu - odpowi&· 
działa z wyraźną dumą w głosie Hebel kowa. 

- Nie rozumiem ! - oburzył się prezes. 
- Sprawa nie jest zbyt skompl ikowana - konty-

nuowała Hebelk.wo. - Nosze KGW podjęło trzy 
lota temu cenną in icjatywę przejęcia lokalu kina no 
wiejską brojlerni�. Z dochodów opłacamy wszystkich 
pracowników łącznie z personelem kłna, · który za­
trudniony jest w broj lerni no godzinach ponadwy­
miarowych. Korzystają ofl1 również z funduszu na­
gród.  W sposób sensowny załatwi l i śmy też sprawę 
rozprowadzania b i letów k inowych .  Wszyscy mieszkań­
cy wsi zaopotrujq się w roczne bi lety. 

- Nie myślicie o ro-zszerzen iu  kooperacji - wtrącił 
uszczypliwie prezes. 

- Oczywiście ! Mamy ten problem na uwadze. Za 
kilko tygodni przejmujemy no podobnych zasadach 
pomieszczenia Gminneqo O'irorłka Ku ltury 

��� 
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